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UZ. noc wigilifną. 


idy w czas wigilji, po zachodzie słońca, 
a śniegów puchy spadną szare cienie, 
Po całym świecie od Końca do końca ` 
Niesie się ciche, srebrzyste dzwonienie. 


Cóż to tak dzwoni! Nie kościelne dzwony, 
Nie złote gwiazdy, które wiszą nisko, 

Ale serć ludzkich grają tak miljony 

Nad swej młodości i marzeń kotyską. 


Bo w ię jedzną noc w człowieczej duszy 
Raz jeszcze śpiewa, co umarło w męce 
I poprzez mroki cierpień i katuszy 

Lśni się nadzieja, jak stoma w stajence. 


Ponad polami śniegiem sprószonemi 
Pł,nie to ciche dzwonienie jak rzeka 

I wtedy niebo zniża się ka ziemi 

Jak gdyby chciało być bliżej cztowieka. 

I z każdej chmury, z każdej nieba cząstki 
Błyskają światła, tęcze i promyki 

l aniołowie, oparci na piąstki, 

Słuchają serca ludzkiego muzyki. 


HENRYK ZŻBIERZCHOW SKI. 
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Lwów, 24 grudnia, 

„Gry się Chrystus rodzi ı na świat 
przychodzi, ciemna noc w jasności nie- 
pojętej brodzi* — mówią słowa prze- 
dziwnej, naiwną, słodką wiarą prze- 
miknionej kolandy. 

Cudowny moment narodzin Świę- 
tej Dzieciny Boga-człowiaka, co w po- 
, korze zstępuje z swej boskiej Wszech 
mocy w proch ziernekie) wgzysttncji, 
wywyższa dostanie tę zmemię, wywyż- 
sza plemię ludzkie, które ma odtąd 
Boga za brata. < 

Więc wieść się niesie po ziemi: ca- 
łej i luna światła bije z rozpłamienio- 
nych miłością bożą miebiosów, które 
otwarły swe nieprzeniknione „ “ 
nia, rzuciły świetiary pomost miecz- 
nej drogi, by mógł zegóć po niej Żba- 
wiiciel Świata, 

Przedziwny, niczgłębiony, a jednak 
tak łatwo do seroa wnkający symbol 
związku doczesności z wiecznością. 
Lecz człowiek współczesny, człowiek 
przeżarty trudnościami egzystencji, ja- 
dami nienawiści goryczy i cierpienita, 
człowiek, którego oczy patrzały przez 
lat tyle na okropności wojny, na orgje 
zmiiszczemia i burzenia, razszarpywa" 
nia w strzęry wszystkiego co ludzkie, 
rozszarpywania w strzępy praw bo- 
gkich, nakazujących miłość i pnzeba- 
czenie, daleko zaiste odbiegł od awa 
śwnetlanej, cichej stajenki Betleem- 
skiej w której zrodziło się Dziecię- 
Miłość, Nie latwo mu trafić do tego 
przybytku, w którym do chórów aniel- 
skich, wieszczących pokój ludziom do- 


bre; wabi, dołączyły się zgodnym 
wtórem pieśni ubogich pasterzy, jak 
niemniej i mocarzy ciała i ducha 


— wspaniałych królewskich mędrców 
ze Wschodu. 

Zatraciliśmy prawie związek z 
Chrystusem Dla wielu z nas jest On 
już tylko rodzajem legendy, która, mi- 
stycznej, glębukiej prawdy nie umie- 
my odczuć, bo zerwały się i polamgały 
wśród burz i nawalmic życia te złote 
nici wewnętrznych uczuć, które nas 
z Nim łączyły... 

I w tem zobajętnieniu, w tem znie- 
czuleniu wewnętrznem jest  tragedja 
współczesnej ludzkości, jest jaj ducho- 
we i intelektualne ubóstwo,  wyjało- 
wienie myśli i wyjałowienie impulsów 


Wszelkia towary na święta zakupisz najtaniej we firmie „Zakopana“ Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka żł4 — oapiańy eh 
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czynu. Bo małość nasza, nikłość tej 
drobiny człowieczaj, na monient roz- 
błyska indywidualnem życiem w ove- 
anie wieczności. Tylko z tego oceanu 
wieczności może dzempać swą moc i 
swój sens istnienia. Nie spelni cudu 
czynu, kto zatracił wiarę w cud — nie 
stworzy owocnego dzieła, kto zatracił 
wiarę w związek Twórcy wszechnze- 
czy z stworzeniem, Ale na szczęście, 
dla współczesnej ludzkości mie prze- 
staly bić kastalskie źródła odrodzenia. 
Na szczęście nie brak nam godzimy 
cudu, w której możemy znowuż za- 
nurzyć się w ów wszechpatęzny nurt 
przepływający od Boga,  pucząfku 
wszechmocy poprzez dzień teraźniej- 
szy w tajnie przyszłości 

Momentem tych cudownych prze- 
istoczeń, momentem, w którym „ nieba 
nie więcej nie ma nad ziemiany* i 
w którym przedziwny impuls spływa 
w najbardziej zamarłe, w najbardziej 
znieczulone serca, jest moment Naro- 
dzenia Chrystusa Pana. 

Może nie wzruszyć senca ludzkiego 
krwawa  tragedja Golgoty duch 
ludzki zobojętniały przez widak ziem- 
skich niedoli może jaj przeciwstawić 
gehennę mak człowieczych. Ale 


nikt z ludz! nie może pozustać obojęt- 

nym wobec tej boskiej Dziediny, zio- 

żonej w żłobie, wobec tego cudu Bo- | 
co sama sebie z dzc- 


skiej Milości, 


cięcą naiwnością ofiarowuje tuteko- 
ści na odkupienie jeg grzechów. 

Gay gwiazda betlejamska zajaśmie- 
je na niebie, gdy słowa kolendy ab- 
wieszczą, że Bóg się rodzi, moc tm- 
chle — to zaiste wszystkie złe moce 
pterzchają gdzieś z ser i umrysłów 
naszych, odradza się w każdyrn z nas 
dziecięca dusza, dziecięca wiara, a 
wraz też odnajdujemy drogę do pra- 
źródła istmema i do purm wseczno- 
ści i do przepływających go odwitaz- 
nych prawd żywota, 

Z jasności bijącej od Jazusa, Dzie- 
ciny — podnoszącego awe błogosła- 
wiące rączęta nad Światem wimka w 
serca nasze ciepło boskiej  mułości, 
które rodzi i utrzymuje światy, wnuka 
w Serca nasze wiara, że w Nim jest 
prawda i dobro żywota, Ltórych brauny 
piekielne nie przemogą i że idąc za 
nim, znajdziemy drogę właściwą. 

Gdy w moc wigilijną cud boskiej 
miłości rozlewa się nad Światem, 
przenika nas świadorność. że pod tym 
znakiem jest nasze zwycięstwo, że mi- 
łość jest tym motorem, który obraca 
koło życia. który przezwycięża nawet 
śmierć, bo czyny zrodzone z miłości 


* nie giną nawel wraz ze śŚjniercją tych, 


którzy je APO 

l w tem wuelkiem apostolstwie mi- 
łości. w tem odrodzeniu i odświeżemu 
dusz, ludzkich, w ożywczym slnumie- 
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hażiy może zasiać Poslem! 
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miu wiary, leży i siła $ago przedzitwne- 
go święta Bożego Narodzenia 

Cudowny blask gwiaady beńbegem- 
skiej raznieca w kasha ZyWALL mamo- 
rænu Święte jaskry bosksepo pjer- 
wiasika, świętą świadomość przyna- 
leżności do wtelkiej bodziej radny. 
A choć przychodzą po tej aziuwnej 
nocy wigil'jnej dm inne, powszednie, 
choć ziemskie pyły przysypują znowu. 
z powrotem te święte iskry, to jednak 
nie przestają one tlet pod poprałem, 
nie pozwalają  zastygnąć nadia w 
lepszą przyszłość, wiary, że ludzkość 
i narody posuwają się naprzód po dro- 
dze boskich przeznaczeń, 

My Polacy, którzy ponad imne na- 
roly wyróżniamy się kultem przedziw- 
nych świął Bożego Narodzenia, wiemy 
z doświadczeń przeszłości historycznej, 
ile mocy wytrwania, ile mocy prze- 
awyciężenia złych zwątpień i rozpaczy 
przynosły nam one chwile tamaina 
się opłatkiem, one chwe skupienia 
serc i myśli przy tej stazmce betie- 
jemskiej, 

Ten symbol zbawienia $ odkupie- 
mia przez miłość i ofiare był nam alod- 
ką zapowiedzią odkupienia z niewoli 
ojczyzny, był nakazem zbratania się 
w wielkiej wspólnej miłości dla speł- 
nienia wielkiago dzieła, zbawienia jej 
i wyzwolenia z mocy piekielnych, z 
zaborców niewoli... 

A i dziś, gdy Polaka już wdlina, już 
nasza, ta Boska Dziecina, przycho- 
dząca na świat z nakazem miłości, 
niemniej wymownym głosem do nas 
przemawia, niemniej przez nas _do- 
brze zrozumianaą być wimna. 

Tylko w nasze, dobrej woli, tylko 
w ofiarnej miłości i zgodzie leży świe- 
tlama przyszłość naszej ojczyzny, tyllkia 
na. tej drodze jej umocnienie i rozbu- 
dowa. jej prawo bytu wśród naralów 
świata, 


Precyzyjny zegarek 
światowej mark 

do nabycia w pierwszorzędnych 

magazynach zegarmistrzowskich i 
jubilerskich. 6315 
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POKÓJ ZOSTAŁ URZECZYWISTNIONY ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ GRANIC, — POD JEGO ZNA- 
KIEM WCHODZIMY W PROMIENNE JUTRO! 


Lwów 24. grudnia. 

W latach wojny ów „pokój hu- 
dziom dobrej woli“ — symbol i e- 
wangelja świąt Bożego Narodze- 
nia — był tylko wysiowieniem ma- 
rzeń rzuconej w walkę ludzkości. 
Dziś jest świadectwem rzeczywisto- 
ści. I to właśnie przedewszystkiem 
dziś. 

Rok temu byliśmy jeszcze pod 
świeżem wrażeniem największego 
konfliktu wewnętrznego, jaki znają 
dzieje Polski. Nie mieliśmy żadnej 
gwarancji, czy pokój będzie trwały. 
Lękaliśmy się nowego wybuchu, 
ponieważ stare antagonizmy jeszcze 
czuwały i zbroiły się. Życzyliśmy 
sobie pokoju tem goręcej, im bar- 
dziej widzieliśmy go zagrożonym. 

Dziś — stwierdzamy pokój. I to 
jest ta radosna różnica, kióra przy- 
ćmiewa tyle innych trosk i utrapień. 

Mamy pokój zewnątrz granie i 
widzimy, że mmacnia się on we- 
wnątrz kraju. 

Wola pokoju rządzi Polską, zde- 
cydowana utrzymać tę blogosławio- 
ną linję nawet za wysoką cenę — 
poświęceń, samozaparcia i cierpli- 
wości. Najnowszy dowód tego wi- 
dzieliśmy na sprawie litewskiej, 
która — magąc rozpalić pożogę — 
przygasła i osiygła, albowiem ze 
strony polskiej wybrano pokój, choć 
poryw nakazywał chwycić za oręż, 
a prawo rozgrzeszyłoby taki wybór. 
Na wschód i zachód od nas szuka- 
my rękojmi zgodnego współżycia, 
czyniąc wszystko, aby utorować 
drogi porozumieniu. I choć praca 
mie dobiegła końca, mamy tę pew- 
ność, że jutro i za miesiąc, mamy to 
przekonanie, że za rok i za więcej 
lat zażywać będziemy owoców po- 
koju, którego Polską jest narzę- 
dziem i apostołem. 

Ta sama polityka jeśli tak 
wolno nam nazwać przewodnią ideę 
sterników państwa — kieruje i w 
dziedzinie wewmętrznej. Rozbroje- 
nie materjalne, które nastąpiło bez - 
pośrednio po największem starciu 
sil, przechodzi w sferę moralną. 

Trzeba przejrzeć roczniki dzien- 
ników z przed kilku lai, aby wy. 
kryć, jak stopniowo i niepostrzeże- 
nie, bez reklamy i zgiełkliwych za- 
powiedzi wszedł pokój na ziemie 
nasze. Gdzie jesteście widma straj- 
ków, wsirząsających państwem w 
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posadach? Gdzie wy, płonące i dy- 
miące kresy? Gdzie partje potężne. 
gotowe w imię swych sztandarów 
do walki bratobójczej, partje, bę- 
dące synonimem nieprzerwanej woj 
ny wśród ludzi tego samego pań- 
stwa? 

Gdzieś to stopiło się, zmałało, 
zapadło. Z monstrualnej twierdzy 
walk partyjnych zostały tyłko cie- 
nie. Wodzowie wielkich wojsk po- 
zostali sami i pelni „zniechęcenia 
„wycofują się“ w życie prywatne. 
Ostrze walk klasowych stępiło się. 
Bez represyj i zakazów, ale przez 


propagandę idei pokoju nastąpiło 
między „nieprzejednanymi' oboza- 
mi kapitału i pracy zawieszenie 
broni. Okazuje się, że można żyć i 
wyżyć bez wyzysku i bez buntu, bez 
„naturalnego“ dążenia do wzajem- 
nego wyniszczāmia się. 

I uspokoiły się kresy, ta — we- 
dług opimji obcych — achillesowa 
pięta Polski. Umiłkły wojenne sur- 
my po wsiach i głucha nienawiść 
po kresowych miastach. Nawet pod- 
ziemne spiski stały się rzadkie i 
anemiezne. Znowu bez radykalnych 
środków i cudotwórczych recept 


ciągiy nacisk z góry, przez ciągłą | nastąpiło to, co ODĘ się nie- 
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NART: pokój wiórki 4 zmie- 
szamych ras i języków. 

Dzięki niemu wre produktywna 
praca w tempie niebywałem dotąd. 
Zamiast jalowych sporów. parali- 
zujących życie publiczne, na miej- 
sce naczelne wybijają się problemy: 
wzznóc produkcję, hudować, ulep- 
szać, spotężnieć jako naród. I ramię 
przy ramieniu idzie wzmożony wy- 
siłek — miemal od fundamentów. 

To jest treść dnia dzisiejszego: 
pokój i praca. I to daje nam niezłom 
ną wiarę w prumienue Jutro. 


Józef Rudomski. 


ROZPOCZNIE SIĘ NOWA KOLEJKA PRYSIUDÓW INTERURETACYJNYCHI... — SKUTKI ROBOTY 


NA PRĘDCE. — NIEJASNOŚCI 1 WĄTPLIWOŚCI. — KONSEKWENCJE I NIEDOPATRZENIA. — ZA 


Lwów 24 grudnia. 
Dają się niejednokrotnie słyszeć 
kompetentne głosy, że zmiany i u- 
zupelnienia wprowadzone do Kon- 
stytueji ustawą z dnia 2. sierpnia 
1926 r. są dvrywcze. I jak gdyby ro- 
bione na prędce. Tak na kolanie. 
Wypełniły istniejące luki. Praw- 


da. Przyczyniły się do częściowej 
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Miijony ludzi zażywa codziennie Biomatz! Beda on sil i Tobie! 


Biomalz jest do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach 
po cenie zł 5- za puszkę 500 gr. 


4 Siła i piękno 
sq Trami Meno stulecia. W okresie regeneracji fizycznej 
pragniemy wychować dzieci nasze nie na słabowitych, lecz 
silrtych i pieknych ludzi, posiadających dość energji życiowej, 
: by sprostać ciężkiej walce o byt. 

b Przez wzmocuienie-organizmu zbliżamy się do tego celu. 


ti © $ 3 i 

| gomse iay BIOMO 

ii: 'Sporządzony z najszlacherniejszego 
słodu jęczmiennego w połączeniu ze solami 
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4 wapiiowemi kwasu gliceryno- fosforowego, wzmacnia organizm 
i sprzyja tworzeniu się mięśni, nerwów, krwi i kości. 


naprawy dotychczasowego systemu 
politycznego, regulując  stosumek 


między władzą wykonawczą i usta- 
wodawczą. Wiprowadziły wreszcie 
pożądane korektywy jednostronno- 
ści ustrojowej, istniejącej przedtem 
ze szkodą dla państwa i jego inte- 
resów. Owszem. Przyznajemy to. 
Niemniej jednak zmiany te sto- 
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POWIEDŹ GORSZĄCEGO WIDOWISKA. — JAKIE WYŁANIAJĄ SIĘ EWENTUALNOŚCI 


sowane doraźnie do niektórych tyl- 
ko postanowień aktu konstytucy j- 
nego, spowodowały cały szereg 
niejasności i wątpliwości. 

Jedne z nich już wytknięto. Że 
wspomnimy chociażby sprawę samo 
rozwiązania Sejmu. W artykule 
26. Konstytucji marcowej Sejm m ał 
to prawo sobie przyznane. Rząd nie 
zamierza! go wcale odbierać. Przy- 
najmniej nie zgłaszał w tym kie- 
runku żadnego wniosku. Ale tak się 
jakoś stało, że w czasie głosowania 
na plenum. Izby, przywilej ten zo- 
stał zawieruszony i dopiero po nie- 
wczasie usiłowano bład naprawić. 
Tym razem już przeciw. woli rządu. 
Nie bez zasługi przywódców prawi- 
cowych, którzy otwarcie wysunęli 
demonstracyjny charakter usilowa- 
nej restytucji. ' 

Zniknięcie z ustawy sierpniowej 
iego przepisu — ważnego dla pre- 
stige'u naszej legisłatywy — jest je- 
dnak nieszkodliwe. Co majwyżej 
charakteryzuje niechlujstwo na- 
szych prawodawców sejmowych i 
bałagan, jaki zwykl był towarzy- 
szyć uchwalaniu spraw niejedno- 
krotnie ważnych, do kiórych i sa- 
mi uczesinicy głosowania przywią- 
zywali znaczenie. 

Nie powoduje za to watpliwości 
logicznych. Nie nasuwa obaw. że 
dana będzie nowa okazja do tak czę 

f siych u nas prysiudów interpreta- 
| eyjnych, w których uczestniczy 
| każdy, kto ma tylko ochotę, tworząc 
dla świata widowisko nie tyle pc- 
| cieszne, ile mocno gorszące. 

A to widowisko nie minie nas 
jednak. Przychodzi to stwierdzić z 
| ubolewaniem. Stanie się aktualne w 
| najbliższych miesiącach. Z racji 
| ważnej. Nawet zasadniczej. 
| 
| 
| 


Sejm, kióry wyłoni się z głoso- 
| wanja w dniu 4. marca 1928 r. ke- 
rzystać może z uprawnień Konsty- 
, tuanty. Wynika to z art. 125 Kon- 
| stytucji, klóry w ust. 3 powiada: 
| sDrugi z rzędu na zasadzie tej 
| Konstytucji wybrany Sejm może 
| dokonać rewizji ustawy konstytu- 
| cyjnej własną uchwałą, powziętą 
większością 3/5 przy obecności co- 
najmniej połowy ustawowej liczby 
posłów”. 


Art. 125 mieścił się w postano- 


Su. 2 


wieniach ogólnych pierwszej naszej 
ustawy konstytucyjnej z marca 
1821 r. Gdy gabinet p. Bartla u- 
chwalił 15. czerwca 1925 r. przesłać 
do łaski marszałkowskiej projekt 
swój zmieniający i uzupelnia jący 
Konstytucję, pezostawił przepis ów 
pieraraszeny. *V dyskusji, jaką ie- 
czono nasigprie w sejmowej komi- 
sji kobslylucyjnej zwrócono uwagę 
ua potrzebę zmiany ari. 125. Propo- 


nowano ją w tym sensie, aby w ra- | 


zie 
przed upływem roku przelane zo- 
sialo prawe nadzwyczajnej rewi- 
zji Konstytucji na trzeci z rzędu 
Sejm. Sprawiedliwość nakazuje 
przyznać, że rząd nie przeciwstawił 
się intencji komisji. Ówczesny mi- 
nister sprawiedliwości, prof. Makow 
ski, któremu przypisują autorstwo 
projektu zmiany Konstytucji, udzie 
lil na to z miejsca swej zgody. 

. Nie mamy niestety przed sobą 
protokołów obrad sejmowej komi- 
sji konstytucyjnej i mie wiemy, 
wśród jakich okoliczności zagubio- 
no iniejatywę poselska w sprawie 
zmiany art. 125. A zmiany tej za- 
niechamo. Ustawa konstytucyjna, 
która ukazała się w Dzienniku U- 
staw Rzplitej Polskiej nr. 78 z 2. 
sierpnia 1926 r., a mająca obecnie 
moc obowiązującą, zawiera dosłow- 
ne brzmienie tego artykułu w sen- 
sie cytowanym przez nas już po- 
przednio. 

Jakie może to za sobą pociągnąć 
konsekwencje? 

W ustawie konstytucyjnej z mar 
ca 1921 r. przepis art. 125 mial 
swój sens logiczny. Sejm mógł się 
rozwiązać bądź własną uchwałą, 
bądź podlegał rozwiązaniu przez 
Prezydenta Rzplitej na podstawie 
uchwały Senatu. Gdyby więc nie 
przeprowadzono zmiany, uwidocz- 
niomej w obecnym artykule 26 Kon- 
stytucji — tj. przyznającej Głowie 
Państwa prawa rozwiązania parla- 
mentu na wniosek Rady Min. — 
wszystko byloby w porządku. Ale 
przeprowadzając ię zmianę należa- 
ło wziąć pod uwagę sytuację nastę- 
pującą: 

Drugi z rzędu Sejm zbiera się. 
Przypuśómy (a przecież nie jest to 
zupełnie wykluczone), że większość 
w nim tworzą ugrupowania, zde- 
cydowanie wrogie dla rządu Marsz. 


1927, 


rę mę DRY oppta 


FILETON „GAZ, VON,“ 


ARTUR CWIKGWSKI. 


GULSAN  SIAAŁAWOWAZ 


(Z akta II., sceny III.) 


A FEH 
z 25. XI 


Rzecz dzieje się w miasteczku za- 
frontowem na Ukrainie w kwietniu 
1920 r. podczas ofenzywy wojsk po!- 
skich na Kijów. Władze bolszewie- 
kie ewakuowały już miasto. pozostał 
w niem były komisarz, Polak, Julian 
Płochocki. Rozmowa toczy się mię- 
dzy mm a spotkanym przyjacielem 
z lat młodzieńczych. 


Człowisk: 
tym kraju? 

Juljan: Od trzech lat. Bilem się na 
wszystkich frontach z wrogami rewolucji. 

Człowiek: Tak.. tak... Wierzysz w 
mią ? 

Juljan: Wierzę... wierzyłem w niza 

Człowiek: Tak, tak... Diedny, Teraz, 
gdyśmy się spotkali. nie wiem czy może- 
mwy, czy wołno nam wyciąynać do siebie 
ręce z powitaniem. 

Jnljan: Pięce moje dzierżyły topór rex 
wolucji... 

Gzłowiek: Ręce moje dzierżyły szablę 
polską... 

Jaljan: Serco moje opiło się aż do © 
bląkania miłością ludzkości.., 


a 
..Dd dawna jesteś tu, w 


rozwiązamia drugiego Sejmn | 


WP OE ROMĄ 13. +% 


„OŃŹme » PILA 


Z CYKLU „WŁOSKIE MADONNY". 


a dnia wo piudunia LIYGY, 


Madonna pośród cytryn i pomarańcz. 
Pomnisz kościół nad brzegiem Adygi w Weronie? 
Mistrz stary Girolamo cały w barwach płonie, 


Snują się po obrazach jakieś 


Pachną żółte cytryny, pomarańcze krwawe. 


A pod liści zielenią, w cud 
Pani w płaszczu błękitnym, 


Tajemnicę ci onej słomeczności zwierza 


mgły złotawe, 


słoneczny strojna, 
cicha i dostojna, 


Kojącemi słowami srebrnego pacierza. 


— Z dróg dałekich pójdź domnie, strudzony pielgrzymie! 
Ukojenie jest we mnie, a cisza me imię. 
W znojnym skwarze południa, gdy skronie twe płoną, 


Miękką ci je owinę gałęzią 


zieloną 


I twe usta napoję, zwarzone spiekotą, 


* Pomarańczą czerwoną i cytryną złotą. 


Madonna WVivariniego. 


Przysianęlaś śród kwiatów, 


co ponsowo kwitną. 


Wkołe wzgórza, mełodja grające błękitną. 
Tyle słońca i złota.. światła w oczach rosną... 
Pośród łąki wiosennej jesteś sama wiosną! 


Oto czary i cuda słońce wokół czyni... 

Gdy się modlil do ciebie niegdyś Vivarini, 

W zachwyceniu obaczył twoich spojrzeń blaski,‘ 
Co pa dole człowioczą patrzą, pełne laski. 


KINO CHIMERA 
Chluba europejskich gwiazd 
filmowych przepiękna 


LIL DĄGOVER 


Jan Pietrzycki. 


KE RS vA or Awat MIŚ 


Program świąteczny! 
wystąpi w 
szym Bzlagierze p Lt. 


na nuw- 


KOBIETA BEZ ZASŁONY 


Film ten to potężna symfonia namiętności ludzkiej 
ARIYZM — S*TUKA. — Bogata wystawa. — Geujalna gra i reżyserja 


JP R MATTA ye -Fip uen ars 


Piłsudskiego. Wymieńiny dla przy- 
kładu: Związek Ludowo Narodo- 
wy, mniejszości słowiańskie i komu 
nistów. Po wysłuchaniu expose zo- 


Zał GVO C 


Gzłowiok: Serce moje opilo się az na 
śmierć miłością mojego ludu... 

Juljan: Dusza moja  zasłuchała się 
rozpacznie w mękę olbrzymich czynów, 
mających zbawić świat... 

Człowiek: Dusza moja zasłuchała się 
ekstatycznie w bicie serca zbudzonego do 
życia narodu... (Milczenie.) 

Człowisk: Czy pamiętasz io stare mia- 
steczko nasze? 

Juljan: Tak dawmo, 
Dwanaście lat! 

Człowiek: Radosny to był świat... 

Juljac: Radosny świat... 

Człowiek: Tam chcę wrócić. (siąść 
na tej kładce nad rzeką. Słuchać jej płu- 
sku pod wiklinami. Idę z przerażających 
czeluści ku memu domowi rodzinnemu. 
Mowę polską chcę chlonąć. Chcę widziec 
wokół siebie polskie twarze. Chcę czuć 
zapach ojczyzny polskiej. (Slychać daleki 
huk armat.) 

Człowiek idzie ku oknn — patrzy w 
dal — wyciąga ręce: W łunach i szumie 
idzie ku nam... o błogosławiona! (Milcze- 
nie.) Jakiś człowiek się zbliża. 

Juljan: Tutaj? do mnie? (wchodzi 
Gaikin w przebraniu chłopa). Ilja lwano- 
wiczł Wy tu? Jakże? Cale miasto ovróż- 
nione — a wy tuf a 
Galkin: I wy tu. 

Juljan: Z tą różnicą. że się nie prze- 
brałem, by mamié ludzi. Jakiejź szlachet- 
nej misji podjęliście się? 

Galkin: Moja rzecz. Najważniejsze, że 
wbrew wvrażnwm polareniom jeste*cie 1e- 


jak je opuściiem. 


staje w Izbie zgłoszony wniosck o 
udzielenie gabinetowi 
ufności. 
wniosek 


votum uie- 
Istnieją wszelkie dane, że 
ten uzyskałby wówczas 


AGR 


az 


miejscu. To wygląda bardzo 


po- 


szczę ha 
dejrzanie. Co tu robicie? Co to za czło- 
wies? 


duljan: Mam wyższe rozkazy. Z mych 
czynności nie wam zdam sprawę. (Gałkin 
wydchywa papier f podaje mu, Jnljan 
czyła.) 

Julian: Ach tak! Zostaliście z polece- 
nia czeki, by działać tu jako szpieg. Prze: 
braliście się za chłopa, żeby módz swobo- 
dnie spełniać swą rolę wtedy, gdy tu 
przyjdą wojska polskie? No... ale za to 
można wisieć na. pierwszej gałęzi. 
Gabin: Grozicie? Przed nami są jesz- 
cze krasnoarmiejcy. Jeszcze są żandarmi 
polowi. Mogę was kazać aresztować. Za 
pół godziny, za godzinę nadciągną tu od 
frontu oddziały. 

Jnijan: Po co weszliście tu, do mezo 
mieszkania? Czego szukacie? 

Gałkin: Waszym obowiązkiem być te 
raz tam, gdzie się zmajdują wasze władze. 
Przyszedłem wam to przypomnieć. 
Jaljan: Uciekać z mimi razem? Nie 
uciekałem nigdy. Trwam na. posterunku. 
Gałkin: Nie mam do was zaufania, nie 
mialem go nigdy. Wy Lach: 

Jnijan: Więc? 


Gatkin: Więc wyjaśnijcie mi — wi- 
dzicie, że mam prawo żądać — dlaczego 
nie wyjechaliście z naszymi? Przecie 


lada chwila mogą tu być białogwardyjcy. 
Juljan: Otóż wam powiem. Spodobała | 

mi się tu jedna krasawica ukraińska. 

Ma Ksenia rozpaczałaby, gdybym ją o- | 


I 
| Miano prysiudów interpretacyjnych 


EROTYKA — PIĘKNO — 


Kr. śou8 


Ścia rząd usiąpić nie zechce. Zdecy- 
duje się zatem przedłożyć Prezy- 
deaulowi Rzplitej wniosek o rozwią- 
zanie parlamentu. l faki len rzeczy- 
wiście nastąpi. 

Cóż wiedy? 

Z prawa onstytnanty korzy- 
stać mógł tylko drugi z rzędu Sejm. 
Trzeci niema już tego przywileju. 
Przepis ustawy nie pozostawia co 
do tego żadnej wątpliwości. Odpo- 
wie ktoś na lo, że inlencje usiawo- 
dawcy były inne. Że logika i duch 
ustawy kłócą się z tem. 

Ale to już będzie stanowiła 
przedmiot  niewątpliwej dyskusji 
i zażartej polemiki na łamach pra- 
sy, chociażby na podobieństwo spo- 
rów podubnych, których niejedno- 
krolnie byliśmy już świadsami. 


większość. Ale przed taką większo- 


dla podobnego widowiska nie jest 
chyba zbyt przesadne. 


Stanisław Menczel. 


Les Pariumsz 


Gedet 


Pans 
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ECOLE REFORME, 


założona w 1910 r. prowadzi: 


Kersa Muzyków NOWCZYŚRYGA 


5-cio mies. Kursa handlowe 


ZOFII GLUZIKŃKSKIEJ 
Kursa, STENOGRAFJI, PISANIA NA 
MASZYNIE, i indywidua ne lekcje 
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puścił.. i to bez poėęgnama. Zostałem 
tedy, żeby gię z nią pożegnać. 

Całkin: I to wszystko? Dla dziewki 
zaniedbujecie sprawę, wy, komisarz so- 
wjecki? Zdradzacie rewolucję! 

Julign: Właśnie dlatego, że wy zdra- 
dziliście rewołucję, zdraizarm wes. Z bo- 
haterów wolności przedzierżynęliście się 
w złbirów. Orgia was ponosi... parskacie 
krwią na caly świat... Śmierdzicie nią! 

Gałkin: Juljamie Stanistawowiczu! 

Julian: Nie jestem Jułjanem Stanisła- 
wowiozem. Dopóki wierzyłem, że jesteście 
obrońcami sprawiedliwości, naldżnej cie- 
miężonym i wyzyskiwanym, stalem przy 
was, byłem mieczem w waszych ręku. Tę 
wiarę oplaciłem straszmie. Chcę być wol- 
nym człowiekiem! Mieć prawo do roz- 
strzygania o losie swoim. Splugaweliście 
Boga mojego — opuszczem was. 

Gałkin: Pójdziecie pod sąd rewolucyj- 


py 95 41: 


ny. 
Juljan: Nią wasz sąd nademną będzie. 
Dzisiaj w głębokich mrokach wieczoru o- 
sądziłem się już sam. 

Gałkin: Dobrze zrobiłem, Śletłząc was 
Czuć bylo od was oddawna zdradę. Cana 
to moja szczera dusza rewolucyjna. Wy 
człowiek starego, strupieszalego świata, 
nie zdolaliście z żył swoich wypruć jado- 
witej zgniłej krwi przeszłości. (Po chwili.) 
Liecz to nie do mnie należy. Wątpliwości 
swoje  przedłożycie tam, u wyższych 
"władz... Możevie z niemi nawet udać się 
do Moskwy. Tymczasem nie macie tu œœ 
*obić, Jext jeze ze mną kilku moich 


Nr. 83653 
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Mói ojciec, gdy był maty 
i owce pasi na hali, 

znał jeszcze takich baców, 
cu i Betleem zmali. 


Znał jeszcze takich basów, 
co wędrowali światem, 
szli zimą za Dunaje, 
wracali zasie latem. 


szli zimą za Dunaje, 
za góry i za morza, 

aż raz ich zawołała 
płonąca gwiazda Boża. 


Aż raz ich zawołała 
ogromna światłość z nieba 
i w lot poięli wszyscy, 

że za nią dążyć trzeba. 


I w lot pojęli wszyscy 
nowinę niepoiętą, 

że sam Bóg ich prowadzi 
na jakieś wielkie święto. 


ze sam Bóg ich prowadzi, 
obiegła świat nowina — 
w szałasie pod Betleem 
powiła Panna Syna. 


W szałazie pod Betleem, 

o Jeze Jezusieńkn! 
Dzieciątko na świat przyszło, 
co świat ten dzierży w ręku, 


Dzieciątko na świat przyszio, 
pasterzy pierwszych woła, 
mój ojciec łzy ma w oczach, 
jnż dobrać słów sie zdoła. 


Wa Gletdzje świątecznej wdn. D 
N 4 et 7 


ludzi, «uwagą odjechać ostani,  OmuiajCIE 
n nim. 

Juljan: Aresztujecie mnie? 

Gałkin: Boże uchroń! Wy przecież z 
własnej woli pojedziecie, stary Lowarzysz 
bojowy. Tam sobie pogudacie © swych 
sprawach, tu wpadmiecie w ręce Polakow. 
A jesteście chyba pewni, że omiby się z 
wami nie obeszii dobrze.. ..Za ciężka 
w ich oczach byłaby wasza przeszłość. 

Jaljan: Wiem o tam... a'e zostaję. 

Galkin: Co to znaczy? (Głośne) W i- 
Tuieniu.-. . 

Jnijan: Ciszej!... Wasi ludzie czekają 
tam, za oknami.. ale nie boję się was 
(Zrywa czapkę i depce nogami.) Tak jak 
tę czapkę waszą, depcę przeszłość moją 
Obląkamy bytem, ale teraz 2 zaduchu wy: 
chodzę na pawietrze, na słonce... 

Człowiek: Uważaj! 

(Gałkin chce ująć gwizdek, by dać 
znak — Jmijan chwyta go lewa ręką-) 

Juljan (wbliaiąc mn sztylet w serce): 
Nie chciałem cię zabijać... i to tem przez 
popa denikińskiego święsonie żelazem... 
(Gałkin bez jęku wali sią na ziemię.) 

Człowiek  (nachylając sią nad nim): 
Zabity 

Jaljan: Cóż ty, Franku? Idzie tu Pol- 
ska. Czyżbyśmy przed nią mieli uciekać? 
Czyż nie czekalibyśmy na nią? Pokłoni- 
my się jej w pas, starym obyczajem i po- 
prosimy, by nam pozwolono ucałować jej 
chorągiew zwycięską, zanim.. zdamy spra 
wę ze swych czynów. 

Franek: Rozkaz, panie poruczniku! 
IPrg; sd lny = „nl, weięgoląą a). 


„GAZETA PORANNA” z dnia 25 grodnia 1327. 
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łyśnie znak na niebie 


D 
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Mój ojciec łzy ma w oczach» 
boć pewnis pradziad który 
hołd składał Dzieciąteczku, 

w pasterskie wmiescaa chóry. 


Hołd składał Dzieciąteczku, 
boc owce pasł na hali 
i trzymał tylko z tymi, 
CO W SE CZAS pota składali 


I trzyma? tylko z tymi, 
jako i prawnuk trzyma, 
co wyczekuje gwiazdy, 
gdy z gór nadciąga zima. 


"uj 
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I co rok, gdy pradziady 
za sine szi Dnnaje, 

on w izbie stawia szałas 
i bstleemskie krajo. 


Przy siole enepok owwa 
i siano woniejące, 

a pod powalą gwiazdy 
i cudobarwne słońce. 


Gdy błyśnie znak na niebie, 
on uroczyście wchodzi, 
zdejmuje kiobnk x głowy 

i mówi: Bóg się rodzi! 


SSE. | 


Kanałem La 


Str. 5 


Zdeimuje klobuk z głowy 
i boże sieje ziarno, 

jakby je siał o wiośdo 

w rodzącą ziemię czarną. 


A potem klęka kornie, 
bije silę w piersi mocno — 
i nagle światłość wielka 
rozdziera ciszą ROCNĄ... 


FELIKS GWIŻDŻ. 


valie 


w wielkim wyborze poleca firma 


SIAGKIEWICZ 6 ABrysowsii 
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PROCESE PODARUNKÓW. — FIGLARNA JEMIOŁA. — DOZWOLONY CAŁUS. — EINA I TEATRY NA 


Lomłyn, w grudniu. 

Kalendarz od dłuższego już czasu 
wskazuje wyraźnie, że i na wyspie 
trzeźwego Albjonu  rozgościł się gru- 
dzień. Wilgoć przenika do szpiku 
kości, wichry morskie, niby urwane 
z łańcuchów psy wściekłe, harową po 
wybrzeżach i kroją. 

Już po św. Andrzeju, już po Barba- 
rze i Mikołaju — na wielkim świecie 
nikt tych imion, ami związanych z ni- 
mi gadek nie wspomina. 

Zbliżenie się „gwiazdki”, na pięk- 
nej wyspie, odgrodzonej od reszty świa 
ta burzliwym żywiołem wód, wśród 
ludzi mocnych, przemądrych, gdzie 
życie zmechanizowane, ułożone racjo- 
malnie płynie wartkim prądem — nie 
zapowiada prawie nic. Chyba fakt je- 
den — witryny wspaniałych szlepów 
zapełniają się naraz miłuchnemi gra- 
cikami, arcydziełami kunsztu sztuki 
stosowanej, które pod nazwą „Christ 
mas Presents“ odgrywają pierwszo- 
rzędną rolę. 

Na trzy dni przed śyięłami rozpo- 
czyna się w Anglji istna. oreja paozu: 


szek z prezentami, rozsyłanych w ele- | 


ZAPAS. — KOCEANA POŃCZOCHA. 
ganckiem opakowaniu ne wszystkie 
strony państwa Brytyjskiego i do ko- 
lonj za oceany. Statystyczne cyfry 
wykazują, że przeszło 3,000.000 wo- 
zów ciężarowych obsługuje rok-rocz- 
nią ową kampanię upominków przed- 
świątecznych, przewożąc je z poczt 
na dworce kolejowe lub przystanie i 
naodwrót. 

Kołatka listoneeza stuka w tym 
czasie do kużdego domu angielskiego 
mie pięć razy dziennie, jak to się dzie- 
je normalnie, lecz przynajmniej 10 
razy! 

Być może, że te upominki świątecz- 
ne, wśród ludzi praktycznych i trzeź- 
wych spełniają rolę naszego białego 
opłatka, są bowiem tak same symbo- 
lem miłości braterskiej i pamięci o 
osobach najbliższych. © ileż jednak 
nasz zwyczaj tchmie większym idea- 
lizmem — i bodaj na jeden moment 
oderwaniem się od spraw przyziėm- 
nych, realnych... 

Choinek i świerków na dalekiej wy- 
spie wcale się nie widzi. 

Nie „zasadza się“ niem: ma pocze- 
kaniu ślicznych pachnących gajów na 


Nie można robić i 
Kakao z zapałek? 


Tanie kakao pozostawia zawsze osad 
na dnie filizanki, gdyż zawiera 


bezwartościowe domieszki. 


Suchard 


Kakao wyrabiane jest tylko z najlepszego 
dojrzałego ziarna kakaowego, 
a temsamem jest w 100% pożywne 
inie pozostawia zadnego osadu. 


SUCHARD-KAKAO 


najlepsze 


= 


wzmacnia mięśnie = uspakaja nerwy. 


SUCHARD -CZEKOLADA 


ad przeszło 100 lał uznana za najlepszą w Świecie? 
Nie droższe od innych, 


MILKA :VELMA:BITTRA 


każdym wolniejszym placu miejskim, 
jak to się dzieje u nas... I nie upiększa 
się niemi witryn sklepowych, radując 
oczy i serca nie tylko „:aałych milu- 
sińskich", lecz i „starych dziecia 
ków". 

Ów tradycyjny element dekoracyj- 
ny dni świątecznych Bożego Narc- 
dzenia przechowywany z pietyzmem 
w każdym kraju słowiańskim, w An- 
gli jest zastąpiony ostrokrzewem i 
jemiołą, tak zw. roślinami „halły” 
i „mistle tos”. Jemioła w Brytanji, a 
szczególnie w okolicach Walji cieszy 
się niezwykłem uznaniem. Są to za- 
pewne pozostałości tceltyckiego kultu 
jemioły, jako „rośliny Świętej”, ga- 
łązki nadzieji zakochanych. 

Tak było dawniej, w zamierzchiej 
przeszłości... dziś jednak na wielkim 
świecie wszystkie zwyczaje i prastar” 
tradycje straciły prawie zupełnie swe 
znaczenie, rozluźmiły się prze- 
kształcając się w pewien rodzaj zaba- 
wy i swywołi towarzyskiej 

Tak teź się stało z jemiołą... 

Dekoruje się nią wnętrze mieszka 
nia, zawiesza się ta nikłe kwitnące 
gałązki w ballu, na gzemsach, a naj- 
bardziej dokwła niezbędnego  akceso- 
rjum każdego niemal pokoju w ho- 
me'u, dokoła kominka. 

Maja gałązka jemioły z biaiemi ja- 
gódkami, zawieszona kędyś u góry na 
daje każdemu mężczyźnie prawo uca- 
łowania bezkarnie każdej kobiety 
spotkanej sam na sam w pobliżu tej 
„świętej rośliny"... 

Zwyczaj zaiste oryginalny, no i 
zreszią bardzo przyjemny, o ile oczy- 
wiście coś niecoś o nim słyszało się 
przedtem... 

Biada zaś, a i wstyd nielada, gdy 
pocałunsiem tak zw. świętym (dobrze 
jeżeli jednym!) zostanie zaskoczona 
Bogu ducha winna cudzoziemka, nie 
mogąca pojąć, skąd się naraz 
wzięło sztywnym i poprawnym genr 
tlemen'om na żak niespodziany wy 
lew czułości... braterskiej? 

Wieczerzy wigilijnej w  ścisłem 
znaczeniu słowa, Anglicy nie urzą- 
dzają i nie mają o niej pojęcia. 

Dzień wigilji — jest dniem codzien 


nej pracy, zwyczajnych posiłków i 
zajęcia się sportami do późnego 
zmierzchu. 


Wieczór zaś, długi wieczór grudnio- 
wy spędza się zazwyczaj... w kinie 
łub teatrze, każdy bowiem pragnie 
się macieszyć „na zapas , gdyż przez 
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dwa dni świątsczne wszystho będzie |! 


pozamykane. 

Angielska lady nie piecze  strucii, 
ani łamaóców, nie wierci tez maku w 
garnku, ani cią troska o kolację wigi- 
limą — najwyżej przyrządzi monu- 
mentalty „plumpudding“, ianemi sło- 
my budyń śliwkowy, ową niezwykłą 
mieszaninę ciasta z puUszonemi owoca- 
mi, miodem i imbierem. ciężką potra- 
wę, która wymaga kilku godzin pra- 
cy, a którą potrafi strawić tylko żołą- 
dex angielski. 

Ucztę obrzędową podczas świąt Bo- 
żego Narodzenia stanowi Christmas- 
Dinner obiad w pierwszy dzień świął 
spożyty w gromie przyjaciół z ustalo- 
nem raz na zawsze menu: pieczony 
indyk rozpoczyna ucztę — plum-pud- 
ding kończy ją, .dzieciarnia zaś, 
miast pod choimką, znajdzie w tym 
dniu upominki w olbrzymiej szarej 
pończosze, zawieszonej późnym wie- 
czorem ma łóżeczkach w dziecinnych 
poko:ach. Józef Zawiejski, 


POŃCZOCH? 
JEDWABNE 


p naj” ednłejszych kolorach 
poleca w egr MEPM 
w Borze 


A LR LIE DE PARIS 


GRORYEL STARA 


LWÓW, PL. MARJAGH 11. 


Zawiaaamiamy zwolennikow Noiua0= 
patli, że dla dogodności i zacszczędzenia 
czasu, jakiego wymagało dotąd, wskutek 
znacznej odległości wykonanie ich zamó- 
wień wprost przez centralę, urządziliśmy 
filią we Lwowie oddając wyrabiane przez 

nas Środki homeomatyczne na 
ałówny i wyłenonv atbład d'~n Polski 


aptece M. ETTINGERA 


we Lwowie przy pl. Gołuchowskich. 
Centr. Apteka Homeopat. 
Dra WILLWARA SCHWABE w Lipsku 
Zamówienia z prowincji uskutecznia 
sie odwrotnie. ARIN 


Kamizelki, pullowery, 
bieliznę Jegera 
poleca po niskich cenach 


l. SIGNI Grprzaciw Katedra * 


SPECJALISTA chorób wenerycznych 


Dr. SCHWARZ i skórnych oraz 


kosmetyki b. Se 

kundar. szpit. państw. Lwów, ul. SŁO- 

WACKIEGO 4. naprzeciw gł. poczty. Lo- 

czenie piam, brodawek, włosów elektro- 

lizą, qiatermas l t, ampa kwareową. 
Ire! “BR 


Dentysta Dr, RENNER 


Kętrzyńskiego 21 (obok kośc. św. Elżbiety) 
Elektroie'anla. Ulgi w spłat arh 


SPECJALISTA CHORUB SKuuNIUU 
I WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEIN 
Lwów, Sykstuska 37, (róg Słowackiego». 


Leczenie włozów, plam, zmainion, alsktro- 
lizo. 'ampą kwarcowa. ~t ta 


„GAZETA PORANNA" z dnia 25 grudnia 1827. 
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JSKIGH Jase 


| NANIYCZEU. 


LEGENDA ŚW. BONAWENTURY. — PIERWSZĄ MSZĘ PASTEREĘ ODPRAWIŁ ŚW. PRANCISZEK. — ZZOP- 
KI I KOLĘDY. — LUDOWY CHARAKTER KANTYCZEK. 


Lwów, 24 grudnia. 

Uroczystości kościelne i domowe 
świąt Bożego Narodzenia mają baruzo 
starą tradycję. Według Lucjana Sie- 
mieńskiego, pomysł pasłerki i jasełek 
wyszedi od św. Franciszka Serafickie- 
go. Hiograi tego świętego, św. Bona- 
wentura, opowiada taką legendę: 

„Święty Franciszek, na trzy lata 
przed śmiercią rozmyślał nad tem, 
jakby odświeżyć pamięć  narodrin 


Dzieciątka Jeras i jakby je odprawiać 
z największą uroczystością i wzbudzić 
przoz to nabożnego ducha w rodzin- 
nym powiecie. Ażeby zaś przedsię- 
wzięcia jego nie wznęto za żart. pro- 
sił 1 otrzymał na to pozwolenie Oica 
świętego. Poczem kazał zrobić jarel- 
ka, nawieźć siana do groty i przypro- 
wadzić tam wolu i osła. Mając to 
wszystko, zwołał braciszków, ludność 
się zgromadziła i las zabrzmiał pie- 


ta,lep.ej zadawicie sig na Święla (sli W Kine LE 


Rekordowa ko'medja śmiechu i kolosalne sensacje: 


W giównej roli przepiękna IK ara Bow oraz niinowszy komik akro- 
bata Eddie Cantor rywal Charlie Chaplina. 
Ponadio doborowe uzupełnienie. 
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Lwowie. 


Nie usił"jemy nikogo sugestią reklamy nakłonić do zakupywania na, 
szych fab ykatów — ich jakoś: mówizasi bie: ‚BRA KA PO AD W ZYSTK:! 


Nie jednimy sobie tylko chwiiowych przviacót. 


Od iat blisko pięć- 


dzie i.ciu brzmi zgoduy sąd znawców i smakoszy: 


„Branka ponad wszystko!” 


RANKA zw ia 


cukrów, 


0. A. LWÓW. 


śniari. I tak cudowna ta noc równie 
była świetna, jak uroczysta, śród ty- 
siąca gorejących lamp i rozlegasących 
się pieśm Słowem, były to dźwięki 
pełne harmona I jasność ie niebiań- 
ska. Sługa zaś boży Franciszek klę- 
ozal naboznie tuż przy jezelkach, za- 
Izwa,ąc się cbfhłem łzami i promie- 
niejąc weselem. Msza oiprawiała się 
w jasełkach, a djakon Chrystusa, Fran 
ciszek, śpiewał św. Ewangełję. Nako- 
niec miał kazanie o narodzeniu wię u- 
bożuchnego króla; a fiekroć chcmł Go 
nazwać po imieniu, nazywał Go pe 
szezaliwie  betlesmokiem  Dzieciąt- 
kiem". 

Była to pierwsza msza pnsterska 
i pierwsza jasełka. Do Polski zwy- 
czaj jasełek i pieśni na cześć betleem- 
skiego Dzieciątka dostał cią w wieku 
trzynastym  jednocześnisa z zakonem 
franciszkańskim, który wkrótce przy- 
był do naszego kraju 

Jak wszędzie, tak i u nas nowość 
ta przyjęła się odrazu. Św. Franci- 
szek miał niezrównany dar popułary- 
zowania wszystkiego, a właściwie za- 
mieniania  najszczytnierszych pomy- 
słów w codzienną praktykę życia pro- 
stego, ubogiego ludu. Widowisko żłob- 
ka, bydlątek,  przygrywających pa- 
stuszków, wyprawione przez św. Fran 
ciszka, przyjęło się między lndem. Re- 
ligijny teo dramat miał z początku tyl- 
ko symboliczną prostą formę: Żłobek, 
sianko, parę bydlątek; kapłani into- 
nowałi hymn ambrozjański o Naro- 
dzeniu Pańskiem, a lud śpiewał chó- 
rem jedną z prostych i śpiewnych 
sekwencji św. Bernarda 

Forma dla tego kościelno popular- 
nego dramatu była już znaleziona; te- 
raz przyszła kolej na duszą i serce in- 
du, żeby się weń przelało. 

W miarę, jak rosło zarmsowanie ja- 
sdłek +mnożyły się osoby ra scenie, 
rodziły się piosenki w djalekcie ludo- 
wym. Sam akt Bożego Narodzenia zar 
kreślał sobie coraz szerszt koło, jak 
kropla spadająca na czystą szybę j2- 
ziora: z jednej strony sięgał az 4o 
grzechu pierworodnego, do wypędze- 
nia Adama i Ewy z Raj»: z drugiej aż 
do męki Chrystnsa i Zm tw ychwsta- 
nia. Tym sposobem utworzył się sze- 
roki cykl mislerjów, odgrywanych z 
udziałem pospólstwa podtzas uroczy- 
stości Narodzenia Bożego i w Wielkim 
Tygodniu na pamiątkę ukrzyżowania 
i śmierci Chrystusa, 

Zwyczaj ten przyjął się u nas lak 
samo, jak we Włoszech, Tranecji, Hisz- 
panji, Anglji i Niemczech Świetną 
epoką misterjów był wiek VV. i XVL 
aż do reformy Lutra. Reformacja spo- 
strzegła szybko jak świetnem narzę* 
dziem propagandy mogą być takie wi- 
dowiska ludowe i zaczęła z nich ko- 
rzystać w sposób bardzo umiejętny. 
Obudziło to czujność ze strony ducho- 
wieńgtwa katolickiego, klóre zaczęło 


Nr. 8363 
ograniczać ilość widowisk jasełko- 
wych i misterłów. Skończyło się na 


tem, że widowiska jasełek usunięto 
za progi kościoła, Duchowieństwo ka- 
toliekie zostawiło tę zabawę rzemie- 
ślmiczej gawiedzi i żakom, którzy bu- 
dowali tekturowe „szopki i chodzili 
z niemi „po kolędzie“ od domu do do- 
mu, śpiewając kantyczki i wkładając 
w usta lalek intermezza, wyjęte Z 
większei kompozycji scenicznej. 

Zbiór naszych „kantyczek”,  jed- 
nej z najciekawszych i najmniej bada- 
nych naukowo książek twórczości lu- 
dowej, zawiera niejedną kolędę, zdają- 
cą się być fragmentem większego sce- 
micznego widowiska. Sam wiersz (al- 
bowiem są łam i rymy i miary) nosi 
charakter pieśni ludowej że wszyst- 
kiemi jej zaniedbaniacni. A obok tego 
panuje dosadność i trafność wyrażeń, 
niewyszukany dowcip i humor, świad 
czący, że dalszy rozwój w tym kie- 
runku byłby doprowadził do komediji 
prawdzwie ludowej. Styl i zwroty ję- 
zykowe tych kolęd każą przypuszczać 
że pochodzą one z czasów bardzo od- 
ległych, aż z XIV. wiska. Mejedna ko- 
lęda jest jakby ułamkiem roli poszcze- 
gólnej z misterjum. To sfragmeniowa- 
nie większych kompozycji djalogo- 
wych pochodzi zapewne stąd, że od- 
kąd duchowieństwo zaczęło nieprzy- 
chyłnie patrzeć na tego :odzaju wido- 
wiska, zachowały się w pamięci nie- 
piśmiennych aktorów tylko te „ka- 
walki“, które lepiej nadawały się d» 
śpiewu i były następnie wzięte do kan 
tyczkowego zbioru, ogłoizorego dru- 
kiem; tymozasem większe kompozy- 
cje, 
nazawsze. 

W kantyczkach naszych w istotny 
podziw wprawia swoboda i natural- 
ność ełowa, jakiej nie spotkamy u Re- 


ja i innych poetów z epoki przel Ko- | 


chanowskim. Mają w sobi2 tyle wdzię 
ku, nie wiedzącego nic o zabie, tyle 
ciepła, a takie bogactwo torm poety- 
ckich, że czujemy w nich cdrazu, jak 
muzyka podała rękę po>zi. Wszys: 
kie w kolędach przewijają się obrazy 
i tomy, od najbardziej wzaibsłego do 
hulaszczo-rubasznego. Bogactwo tak 
wielkie, jakiegobyśmy "noże nie zma- 
leźli w dawniejszej poesii l'terazkie]. 
a humor prawdziwie samor.dny baw* 
tysiącem niespodzianek. Dawni nasi 
poeci byli wciąż jakby spętani, my 
śląc o tem, do kogo mają być podobni. 
aby nie być samymi sobą. Twórcy ko- 
lęd mają świeżość fantazji, a niekiedy 
prawdziwe mniesienie liryczne. W nie 
jednej kolędzie spotykają się wiersze 
i obrazy, którymiby nie pogardził i 
najpierwszy poeta. Szczególniej piz- 
szczoły z Bożem Dzieciątkiem mają 
urok macierzyńskiej miłości. 

Imiona autorów kolęd kantyczko- 
wych są tak nieznane jak imiona 
tych malarzy średniowiecznych, u któ 
rych pobożne natchnienie, a raczej 
wzmiesienie duszy do Boga, zastępo- 
wało samą umiejętność akedemicką. 
Najpewniej kantyczki były składane 
przez ludzi, należących do Kościoła, 
kantorów, rybałtów, organistów. Było 
to niejako rodzajem  współzawodni. 
ctwa i popisu, żeby na nadchodzące 
święta Bożego Narodzenia, w tej lub 
innej pamafji, dała się sły:zeć nowa 
kolęda z akompaniamentem chóru, 
śpiewaków lub organów. Nutę naj 
częściej brano ze światowej muzyła, 
zasłyszanej na pańskim d.€»rze, gdzie 
mistrz kapeli starał się o we, naro- 
dowe tańce, jak padwanv. galardy i 

inne, 


będące w rękopisach, przepadły | 


które pod różnami nazwiskami 


„GAZETA PORANNA" 


OLAF ZARSSEN, 


Upsale, w grudniu 
Dziwna jesień panowała w dale- 
kiej Grenlandii. Już wcześnie ohwycak 
mróz, ale był tak słaby, że szczeliny 
między todowcami pokrywały się za- 
ledwie cienką warstewką lodu, który 
nie mógł unieść ciężaru nawet jedne- 
go człowieka. Jeszcze w drugiaj polo- 
wie grudnia nowy 'lód przedstawiał 
groźne niebezpieczeństwo. Frzejść po 
nim było niemożliwem, zaś przelje- 
chać lekkim kajakiem niezwykle tmu- 
dnem. Kajak (mała łódka z kości i skó 
ry) ułożony na Xościanych  sanecz- 
kach, przesuwano ostrożnie po gład- 
kiej powierzchni ku otwartej wadzie, 
gdzie jeszcze można było upolować 
pingwina luh wodnego  ssalra, ale 
wszystkie (te próby odważniejszych 
kończyły się tem, że lód się załamy- 
wał i śmiałkowie z trudem ratowali 
siebie i kajak od zatonięcia, 
Prócz tego nastał czas niezwykle 
od dłuższego 
wody , — | 


burziiwy i Kskimosi byli o 
czasu ocdedęci od otwartej 


Obuwie 


Praktyczne podarki 


NA GWIAZDKĘ 


W TOWARACH 


- MĘSKICH I 


z dnia 25 grudnia 1927. 


swej jedyne! żywiciełki. Dlatego też 
mały ludek eskimoski znalazł się 
wkrótce w wielkiej biedzie. ~ 

Już tylko osiem dni brakowało do 


gwiazdki, a lód ciągle jeszcze był nie- 
pokojąco cienki. Eskimosi zaczęli się 
niecienpliwiś i tracić powoli otuchę, 
którą podtrzymywał stary Ado, ich 
nauczycie] i opiekun duchowy. 0d 
wielu już lat nie zdarzyło się coś po- 
dobnego, aby o tej porze nie było je- 
szcze połączenia z oddaloną kolonią. 
Mózgi wygłodniałych fantazjowały o 
podarkach świątecznych, które stały 
w kolonii przygotowane do odebrania. 
Zgrubiałe od zimna ręce glaskały skó- 
ry niebieskich i białych lisów, które 
przygotowywano do wymiany na ty- 


toñ, kawę na wilję i amunicję do po- ; 


lcwania, 

Stary Ado sam zaczynał już tra- 
cić nadzieję, czy będzie mógł, jak to 
czynił już cd lat dwudziestu z górą— 
pójść w wilję na nabożeństwo do ma- 
lei śniegowej kapliczki, Ubiegłego ro- 


z pie: We ędnych fabryk poleca po cenach kon- 
kurency,nych MAGAZYN OBUWIA 


S. WIND Lwów, Kopereika 00. 
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DAMSKICH - 


POLECA W OGROMNYM WYBORZE 


ŁWÓW, PL. MARJACKI 11. 


Cały świat podbiła 
maszyna do pisania 


niezbędne w każdem większem biurze. 


Reprezentacja : GROSS 


Lwów 
ul. Kopornika 9. 
Telefon 502. 


dostawały się do nas z Włoch i Fran- 
cji lub były komponowane w kraju. 
Stąd też taka z z 3 iłość 
form wierszowych, jak w żadnym mo- | 
że języku spotyka się w 1aszych kan- 
tyczkach 

m, 

l 
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GABRYEL STARK 
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Szwedzkie maszyęy do rachowacia 


a d Ozana 


ALA VILLE DE PARIS 


BARER 
TREERNE 


MARGULIES 


Kraków 
ul. Starowiślna 1. 
Telefon 21-90. 


TYLKO TO STRONNICTWO MOŻE UZY. 
„, SKAG NAJWIĘCEJ MANDATÓW, 
które posługuje się najtańszą i najsku- 
teczniejszą propagamda. jaką jest aparał 
do powielania. 

D. GESTRTNEA LTD. LONDYN. ' 
Zasl. Lwów, Bielowskiego 6. Tel. 29-38. 
Demonstracje bez obowiązku kupna. —- 
Warunki dogodne. 10651 


ku jednak sam jeszcze przywiózł po- 
darki z kolonii, chociaż zdrowie mu 
już nie dopisywało i musiał korzystać 
z pomocy swego podnasłającego syna, 
Akraluka. Ale w tym roku... 

Nagle przyszedł mróz i wicher po- 
gnn? mrożne opary nad wodami. Gdy 
się uciszyło, gładka tafla lodu ukaza- 
ła się, jak daleko można było sięgnąć 
okiem, 

Tego samego dnia, gdy słońce u- 
kazało swój czerwony wierzchołek na 
krawędzi horyzontu, przez lód powę- 
drwowało dwóch doroslych i chłopak; 
każly z niet dźwigał wiązkę koszło- 
wnych futer. 

Stary Ade miał rano tak silny na- 


| pad astmy, że krew się ukazała w je- 


go ślinie. To skłoniło młodocianego 
Akraluka do wybrania się w uciążliwą 
i niebezpieczną wędrówikę. Dopóki 
przechodził przez stare zwały lodowe, 
posuwał się szybko naprzód; gdy ja”- 
nak doszedł do otwartego fjordu, gdzie 
dopiero wezorai mroźny wicher ściął 
powierzchnię wody, okazało się, że lód 
był słabszy, aniżeli przypuszczał. 

Towarzysze jepo zawrócili do do- 
mów. Akraluk jednak udał się sam w 
dalszą drogę. 


Im bardziej zbliżał się do Śnodka 
fjordu, tem lód stawał wię cieńszy i w 
końcu przezeń przechodziła laska już 
bez żadnego nacisku. Nagle usły- 
szał z daleka jakiś dziwny głos, jak- 
by tysiące koni przebiegało przez dali 
nę w szalonej gonitwie. Mimął już naj- 
niehezpieczniejsze miojsce i w szalo- 
nym biegu puścił się ku brzegowi. 
Wiedział bowiem, co znaczył ten nte- 
samowity grzmot. Od morza szła po- 
tężnia fala, która łamała cienką zapo- 
rę iodową i rozbijała ją w drobne ka- 
wałki. Wszystkie opowieści ojca i 
dziadka o tym postrachu Hdkimosów, 
odżyły w jego pamięci. Cienka pawto- 
ka lodowa falowała pod nim jak sprę- 
żysty materac, nie paddawała się jed- 
nak jeszcze. Akraluk pędził z natęże- 
niem osłatków sił i wreszcie dopadł do 
skalistego brzegu, Tuż za nim lód roz- 
prysnął się w tysiączne kawalki i bu- 
rziwa fala popędziła dalej, niosąc zni 
szczenie, Natrafił niedługo potem na 
kilku myśliwych, którzy zabrali go z 
sobą do kolonii. 

* 


(chodził dzień za dniem: mijały 
godziny i doby i woda nie zamarzała 
Akraluk sęcglądr. tęsknym wzrokiem 
na kołyszącą się gęstą k.ę, która une 
możliwiała przebycie kajfakowi i gence 
mu Się kraiało na wspomnienie ojca. 
Jutro już wilja, a tu niema najmonie- 
szej nadziei, by się mógł dostać z po- 
wrołem ze świątecznemi darami, przy 
gotowanemi wzamian za pizymiesione 
skóry I 

, Następnego rana, w sam dzień wt- 
lji, mróz ściął luźną krę i stworzył z 
niej nowy pomost. Akraluk wyciągnął 
się jak długi : zaczął pelzać, ciągnąc 
sanki za scbą. Lekarstwo dla ojca trzy 
mał kurczowo w swej dłoni. Lód ugi- 
nał się pod nim 

Gdy się raz chciał rozejrzeć, aby 
się zorientować i podniósł się na dło- 
ni — ręka przebiła lód i na twarz 
prysnął mu strumień wody, Serce sta- 
nęło mu na chwilę w bezruchu. Gzuł, 
jak woda, bulkocząc, wydobywała się 
zwolna i zalewa lód pod nim. Przera- 
żenie ścisnęło mu gardło. Wiedział, że 
to osłabi jeszcze bardziej lód, ale nie 
mial odwagi się poruszyć. Przez myśl 
przebiegła mu nagle maklitwa, roz- 
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paczliwy krzyk dziecka, chcącego wró 
cić do swego ojca. 

Sam nie wiedział, jak się wydo- 
stał na brzeg, skąd mógł jeszcze dłu- 
go obserwować mokrą piamę na. gład- 
kiej powierzchni lodu. 

Cała wioska była na nogach. Od 
pierwszej chaty witam go okrzyki: A- 
kraluk wrócił! Akmaluk  pnzeszedł 
przez lód! 

Oddał awe sanie % podarikiami pier- 
wszym napołkanym i pędem pobiegł 
de chatki swego ojca. 

Tego wieczora w chatach było je- 
dzanie i proch na oaddamie kilku 
strzałów wigilimych. w małej ka- 
pliczce zebrani z Ado'em na czele, pa 
którego wynadzniałych i schorowa- 
mych policzkach lały się lzy nodości i 
szczęścia, śpiewają prostą pieśń, wi- 


tającą pod biegunem narodziny Zbaw- 
cy Świata. 


Tłum. F. M. 


s = ma m m 
Tajemnica pięknej 
toalety. 

Lwów, 24 grudnia. 

— Zdradź mi droga Lausiu pewną 
tajemnicę. — Wiem przecież, że wy- 
dajesz na garderobę mniej nawet ode- 
mnie, a ubierasz się daleko lepiej i 
każda twoja suknia wygląda świeża 
i nowa, jakby dopiero prosto z igły? 

— (Chętnie moja droga, zwłaszcza, 
że niema w term żadnej anagicznej 
sztuki, Ale pozwól, że najpierw za- 
dam Ci skromne pytanie: 

-— Czy wiesz dlaczego naprzykład 
Twoja suknia z krepy chińskiej, ku- 
piona tak niedawno, zniszczyła się 
tak szybko? 

— 2... 

— Oto widzisz, niesolidne fabry- 
ki wyrabiają teraz jedwabie sztucznie 
obciążane, Taki materjał w sztuce 
wygląda ciężki : piękny, ale gdy w 
noszeniu zwilgnie i zejdzie apretura, 
wiotczeje i staje się nie do użycia, 
zaś w praniu trzaska it pęka. 

— A jak ty się chronisz od ta- 
kich niespodzianek? 

— W sposób bardze prosty. Oto 
kupuję tylko w firmie godnej zaufa- 
nia, 

— Gdzież zatem radzisz mi kupo- 
wać? 

— Z mego własnego długoletnie- 
go doświadczenia mogę Ci zalecić 
sklep Jóxaia Litwónowicza pzy al. 
Halickiej 1. 21. Właściciel tej finmy, 
posiadający wiadomości fachowe, spro 
wadza tylko naprawdę dobre i trwałe 
materiały, o ile chadzi o awong prak- 
tyczuą. Ale mie jest to jedyna zaleta 
tej firmy. 

Ma on również cudowny wprost 
wybór rzeczy naprawdę wykwint- 
mych. I dlatego, jeśli masz zamiar by- 
wać w karnawale, ta radzę Ci pójść 
do Litwinowicza oglądnąć jego fran- 
cuskie materzałv karnawałowe. 

5ą tam przedziwnie miękie lamy 


zawie, srebrne i wzorzyste na crepe 
georgette, bądź do na całe  toaiety 


halowe, bądź na bardzo modne teraz 
kombinacje z tafią lub atłasem, Robi 
się jumper z lamy, zaś stylową spod- 
niczkę z tafty luk atłasu, Nie wypada 
to zhyt drogo, a jest dernier cri mody, 

Również prześliczne widziałam 
łam aksamity na georgecie  „veloums 
metalique'" koronki złote i srebrne o 
hok olkrzymiego wyboru wszelkiego 
rodzaju krep jedwabnych od gatun- 
ków na;wykwintniejszych aż do rze- 
czy nieprawdopodobnie tanich. 

Dość ci pówiedzieć, że jest tam 
bardzo efektowny jedwab na balowe 
sukienki dla panienek po 4 zł. 80. 

Radzę Ci zatem szczerze, kupuj u 
Litwinowicza, a będmiesz zawsze mo- 
dnie į aadnic ubrana. 
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ZNAKOMITY PISARZ ROSYJSKI NA WYSTAWIE OBRAZÓW WYCZÓŁKO WSKIEGO. — PODZIW ERENBURGA 
DLA SZTUKI POLSKIEJ, — KRAKÓW, TO CUDNA BAŚŃ O PIĘKNEJ PRZESZŁOŚCI! — ERENBURG ZNA 
NAJLEPIEJ ŻEROMSKIEGO. -- W RAŻENIA OGÓLNE Z POLSKI 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej“). 


był autor „Jułja Jurenity'* do Krako- 
wa. Zastałem go w sawnach Pałacu 
Sztuki na rozmowie z dyrektorem 
Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, Itera- 
tern Arturem Schroederem, który po- 
kazywai i tłumaczył mu mistrzowskie 
dzieła Wyczółkowskiego.  Podchwyci- 
tem urywek rozawowy, pnowaklzonej w 
iezykn francuskim: 

— Panie dyrektorze, to prawdzi- 
wa rewelacja dla mnie, Wiedziałem 
przecież, że wasza plastyka stoi tak 
wysoko, a zednak że pastele, akrware- 
le i rysunki równych sobte mało mają 
w świecie. Mistrzzstwo, mistrzesiwo! 
I dyrektor mówi, że twówca ich 
przeszło 79 lat? 

— Tak jest. Trzyma się jednak 
świetnie i pracuje ustawicznie z mło- 
dzieńczym zzpałen. 
rzy ią ten karton! 

Frzedzielii nas tłum ludzi. Ktoś 
zwrócił uwagę, że na wystawie jest 
«ak dziś w Europie głośny pisarz, 
więc zrobił się tłok, trudno się było 
przepckać. Mimo wiszystko jednak u- 
dało mi się znowu zbliżyć i papnosi- 


Niech pan spaj- 


pekt 


dy srode 27 F 
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lem dyr, Schroedsra, by mnie przed- 
stawił. 

Popatrzyły na mnie jakby zalęk- 
aione oczy i usłyszałem cichy głos: 

— Proszę pana, nie lubię wywia- 
dów. Zresztą tu tyle pięknych rzeczy, 
że azkoda... 

— Nie idzie o wywiad. 
zwojli, ża razem... 

— Ależ i owszem, bardzo proszę —- 
odpowiedział z dwornym nśmiechem. 

Z uwagą wielką słuchał objaśnień 
Schroedera i ud czasu do ozasu nie- 
zwykle trafnie charekteryzował po- 
szczegylne dzieła. A potem na ubo- 
czu, zdołaliśmy go oukolwiek „rosra- 
szać”, Mówił z zachwytem o Krako- 
wie, który wydaje mu się jak 

cudna baśń o rięimej zwzeszłości 
z architekloniką — jak się wynauził — 
porywającą. A Wawel zrobił na niego 
„osrałamiające wrażenie”, 

— To nietyiko reliktvja wasza -—— 
dodał niespodziewanie wcale popra- 
wnie po polsbu — ale skarbiec i wła- 
Sność kultarw całego Świata, Pójdę 
tam jeszcze. 

Rozmowa zeszła na 


Literaturę polską. 


Pam po- 


Do nabycia w aptece: 


Mag. M. Ettinger, Gołnchowskich 4. Mag. E. Kajetanowicz, ul. Słoneczna; 


nr, 


e; 


Dr. 3. Pi- 


Mag. B. Sckeinbach, ul. Gródecka 30; Mag. Kaz. Zygmanm 


łowicz, ul. Gródecka 84. 


— 


10 k Rabatu! 


Kraków, w grudniu 
Po wyjeździe z Warszawy  przy- 
| 
| 
| 


l 

Apteka Mag. A. Aszkenaze, ul. Żółkieweka 150; Mag. W. Dobrzański. Aodh 
I lewski, Akademicka 28: 

| 


: | 
PEAN i | 
ORYGINALNY 


PORTER ANGIELSKI 
Flaszka Zł. 175 


Do nabycia we wszystkich restau- 
racjach, pokoiach do śniadań 
i handlach delikatesów. 


sa tO) Rabatu! 


Wielka Oszczęd ność! 


Światowej sławy ninen Trenchcoat, 
obuwie 


bundy, każelusze, 


kurtki 


bieliznę, krawaty, 


kamizelki, puilowery oraz tez podarków na gwiazdkę 
dla Pań i Panów poleca z 


to, Rabatu! 


10”, rabatem 109, do 24 grudnia. 


AMERICAN HOUSE 


LWOW koperaika 5. 


TeL 44-78, 


16 /, Rabatu! 


i 


Czytał Mickiewicza, Słowackiego, Kra: 
sińskiego, ze współczesnych zna máj- 
iepiej Żeromskiego, 

O sobie mówi bardzo powściągi- 
wie. Zaczął pisać mając 18 lat, Obe- 
cnie stale mieszka w Paryżu z żoną i 
16-letnią córką. Pracuje bardzo i ciq- 
gle ma brak czasu, Obecnie kończy 
znowu powieść. Tłumaczą go na nie- 
mal wszystkie języki europajskie. Sum 


Praktyczne podarki | 
na Gwiazdkę 


jak kupony na suknie — bluzki 
garnitury stołowe chustki 
do nosa — piedy poleca Firma | 


Antoni Uwiera| 
Lwów, uica Halicka L 16. 


Filje w TarnepolU, Orshóbyczu, Stryja. 
Ceny zniżone. 


się cokolwiek dziwi swemu pawadze- 
niu. 


— Qt kapryśny los! — dodaje z 
uśmiechem. 

Przypatkuję się mu bliżej. sred- 
niego wzrostu szeroki w barach, 


twarz smutna, oczy zamyślone, sposób 
wyrażania się jakby zalękniony. kro 
waność i prostota. 

Poniewaz dyr. Schroeder prosi go 
do swego gabinetu, żegnam się i za- 
daję jeszcze jedno pytanie: 

— Czy panu dobrze u nas? 

— Jesłeście tacy gościnni i tacy 
knituralni, Piękna jest Folska, 


Jau Grzybiński. 
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ordyruje w sezonie zimowym 
w KRYNICY Willa „KRAKUS“. 


Paryż, w grudniu. 

Duży wytworny suan, © mubiach 
stylu Empire, pokrytych żółtym jedwa- 
biem. W głębi, piękny, marmurowy ko 
minek, Odette i Alan kilkakrotnie już 
doń zaglądali, wiedząc, że „Pere Noei“ 
złoży w nim. gwiazdkowe „odarunki. 

— Alan, popatrz dobrze do środka, 
może w tym roku staruszek się po- 
spieszył, 

—Nic nie widzę, przecież wiesz 
dobrze, że to zawóześnio. 

Odette, trochę niespokojna, odwró- 
ciła się od brata i podskakując., skub- 
nęła jeden listek pięknej jemioły, Sté- 
roj cały bukiet stał na fortepianie: (je- 
mioła, to roślina, czczona ongiś przez 
pruidów, dawnych kapłanów Galii i 
kłórą we Francji zdobi się mieszkania 
na Boże Narodzenie i Nowy Hok). 

Ale wtem rozległ się dzwonek i do 
przedpokoju ' wtrgnęła wesoła rzesza 
urzędpokoju wlarznęla wesoła rzesza 
"eż długim wydał im się ten Gist W1- 
gilijny. Ami przesmaczna tradycyjna 
gęś z kasztanami, ani „buchs de Noel“ 
— ciastko o formie małego polana — 
uie potrafiły ich rozerwać. Dopiero nie 
co musującego Vouvray wywołało u- 
śmiech ma twarzach dzieci, bo pod 
wpływem wina wyczekiwanie jutra 
stało się znośniejszem. f 

W dziecinnym pokoju ńirdy jeszcze 
nie panował taki porządek: Odetta sta 
rannie poskładała swe rzeczy, Alan 
szuka szczotki i oboje z powagą i z za- 
pałem zabierają się do czyszczenhia bu 
cików. Świecą się onę już bajecznie, 
poczem brat z siostrą, w długich > ko- 
szulach, skradają się pocichu, żeby wy 
stawić obuwie w salonie, w owym ko 
minku: z wysokości którego filuterny 
kupidon śmieje się wesoło. ` 

Noc. Alan z pod kołdry wyciąga 
rękę — pewnie po aparat kinemato- 
graficzny i rękawice do boksowania, 
o których marzy od miesiący. 

Odette przewraca się z boku na 
bok, aż z wybiciem 8-mej godziny, wy 
skakują na równe nogi i boso drepcą: 
oczy im się aż zaświeciły, bo kominek 
przepełniony darami. Ale oto Odetta ze 
zdziwieniem spostrzegła dwa pudełka 


i5 
z 


ŚWIĘCĄ WIGILIĘ. 


z lalkami: jedna rumiana o porcela- 
nowej twarzy, płowej czuprynie — lal- 
ka kłasyczna; dwąra jakaś dziwaczna, 
blada, o włosach z jedwabiu i nama- 
lowanych oczach i ustach. 
Alan z dumą ustawia swój aparat, O- 
detta tuli nową córeczkę i patrząc na 


Nalelegantsze,  Najtrwalsze, najtańsze 
OBUWIE poea „ERIAA* 


Lwów, Kilińskiego 1. 
(n”p'z>ciw Kaw Wied ńskiej). 


I kiedy | 


„GAZETA PORANNA" z dnia 25 grudnia 1937. 


gilijny w Paryżu. 


W RODZINIE FRANCUSKIEJ. — U. WŁOSKICH EMIGRANTÓW. — ROSYJSKIE 


„ENIAZINIE" ye IEŻ 


jej towarzyszkę, wybucha śmiechem 
— Ach! — teraz wiem — ta druga 
lalka, to przecież dla mamyl 


-~ CENONA. 


Drzewko, bogata choinka, dookoła 
której : przesuwają się postacie stroj- 
nych pań i smukłych, dorodnych męż 
czyzn. „Cenone“, to wigilijny wieczór 
włoski. 

W restauracji Poccordi ego rzęsiście 
oświetlona sala, muzyka gra wesolo, 
znikają butelki Chiamti, Barbera, Ia- 


- ŁASKA CHOINKI. 


Zapach świerku. Na ścianie migające cienie 

Synek mój kołorowe latarki zapala. 

Próżno myśl ironiczna uśmiecha się zdała — 

Dziś w domu rządzi dziecko, więc rządzi — marzenie. 


Słódycz cichej pokory zalewa mi duszę 

Falą błękitna, w której przeglada się zorza — 
I słyszę: po tej fali stąpa łaska boża, 

Jak Chrystus po jeziorze. I ja tam iść muszę 


Mus iść na spotkanie najlepszego Metza 

na fali uklęknąć, u stóp Jego śnieżnych, 
1 zatopić się cały w błękitach bezbrzeżnych 
Niebios i toni, która od: niebios jest czystsza. 


Dziś w tej. przeźroczej kuli mój świat się zamyka, 
Nie kusi mię tu wieża nowego Babelu; 

Chcę być więźniem błękitów, bo Ty, Zbawicielu, 
Przysłałeś mi tu Miłość swoją za klucznika. 


LEON Ai R. 
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erima-Christi i Asti Spumante, aż wre 
szcie podają „panetone', t. j}. świątecz- 
ne ciastko z rodzynkami, paczem roz- 
poczyna się kotyłjon, Śmiej: się twa- 
rze, błyszczą czarne oczy, a na białe 
obnażone ramiona kobiet opadają, jak 
martwe liście, różnokolorowe płatxi 


confetti. 
Na Montmatrze, u Zelis, we wło- 
skim dancingu, dominuje gama liljo- 


wych świadeł. Gra murzyńska orkie- 
stra, tańczą, a muzyka słaje się coraz 
błydziej wyzywajłąca, coraz bardziej 
dzika, podcząs gdy przy jednym ze Sto 
lików słychać sentymentalny śpiew 
„Torna a Sorriento", a z głębi sali do- 
chodzi melodja jakiejś porywającej pie 
śni —- ło faszystowski hymn: „Giovi- 
nezza, giovinczza, primavera di bel- 
lezza'! 

A zanim melodja ta przebnzmi, z 34- 
siedniej loży podniesie się urocza po- 
stać kobieca. odepnie ze swej sukni 
bukiet liłjowy i na wyciąznięle ramię 
śpiewającego spadnie deszcz kwiecia 
w postaci parmerńskich fjołków 

k 
BAŁAŁAJKA. 

Bolszewicki przewrót zrewolucjo- 
nował i kalendarz, bo emigracja rosyj- 
ska w Paryżu świętuje teraz równocze 
śnie z nami: piją oni, bawią się i ze 
wzrokiem  zgubionym w przestwo- 
nzach powtarzają swe fataligtyczne 
„niczewo”, „siczewo. Zapowiedz to 
nirwany, czy też lepszych czasów? -— 
Niewiadomo, bo dusza słowiańska jest 
niespodzianek pełna. — A tymczasem 
zdelronizowane księżniczki — bo są 
one niemi wszystkie w restauracjach 
paryskich — podają kawior i kaukaz- 
ki szaszłyk. 

Ueichł już fortepian i słychać tyl- 
ke tonv. płaczącej rzewnie, może i 
szczerze bałałajki, której strumy po- 
ruszane są długiemi palcami jakiegoś 
młodzieńca o szklanem  wejrzeniu 
nikt go już nie słucha, ale on i w póź- 
ną nóc grać jeszcze będzie, już tylko 
dla siebie, jakby wiedziony wspom- 
nieniami minionych dni. 


I INNI... 

Po północy tłum wychodzi z ko- 
ściołów i spokojnie dąży do domów. 
Samochody pędem przelatuią przez 
plac Concorde: ulica zaś już prawie 
pusta, mróz bierze ostry. 

Okryta łachmanami para przecho- 


FEN-RTON „GAZ. POR" = SF. "TI. 1927. 


Aleksander Junosza-Olszakawski. 


arobowiez w B3n'h)ssan 


(KARTKA ZE ZNALEZIONEGO 
, PAMIĘTNIKA), 


Jako początkujący, młody egiptolog 
przyjechałem z Londynu do Kairu, ażeby 
sdbyć studja praktyczne nad mumiami 
faraonów, budową grobowców, kałakum- 
bami, jednem słowem nad wszysłkiem, 
-o się tyczy tej dziwnej, tajemniczej nau- 
ki. Pieściłem w swojem młodzieńczem ser 
w nadzieję, że może uda mi się natrafić 
aa nieznany grobowiec jakiegoś faraona, 
4 wówczas dopuszczony byłbym do grona 
nielicznych ludzi na świecie, których u- 
sziałem jest sława, bogactwo i szczęście. 
iakie  rojąc marzenia zamieszkałem w 
Kairze i poznałem tam miss Edith, córkę 
jednego z miejskich inżyniesów. Dzie- 
weczka ta była najcudowniejszem stwo- 
r'zeniem na świecie, to też sumiennie za- 
chwycałem się każdym jej ruchem i spoj- 
rzeniem. Zamiast grzebać się w szkiele- 
tach, badać mumje i łazić po katakum- 
bach, grałem po trzy godziny dziennie w 
Jawn-tenis, chodziłem z nią i z jej matka 
do teatru, akompanjowałem jej do śpiewu 
na fortepianie, jednem słowem spelnia- 
lem obowiązki narzeczonego z całą gorli- 
xością i z podziwu godnym zapałem. Mie- 
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dzy mną i Edith zapanowała milcząca 
zgoda. Nie wyznaliśmy sobie milości, a 
jednak kwitła ona w naszych sercach, w 
naszych  spojrzeniach i ruchach. Były 
chwile, kiedy wracałem od niej późnym 
wieczorem do domu; wówczas, porwany 
mistycznym blaskiem księżyca i srebmą 
wstęgą Nilu, widniejącą z oddali, widzia- 
łem przed sobą błękitne oczy Edith i za- 
patrzony w nie, potrącałem latarnie 'lub 
właziłem na policemena, stojącego samoi- 
nie pośrodku ulicy. 

Po kilku miesiącach _ doszedłem „do 
wniosku, że marzenia moje o sławie i nau 
ce mogą pozostać na razie w krainie fan- 
tażji młodzieńczej, gdyż żadnej mumii fa- 
raona nie przyszłoby z pewnością do gło- 
wy przyjść i zapukać do drzwi mego do- 
mu ze słowami: „Oto masz mnie. wraz ze 
mną zaś sławę!" Trzeba było więc przer- 
wać na czas pewien tryb wygodnega i 
szczęśliwego Życia, tembardziej, że sty- 
pendjum naukowe, jakie otrzymałem od 
rządu po skończeniu uniwersyletu, było 
już na wyczerpaniu, Znałazła się jednak 
przeszkoda nieoczekiwana w postaci mo- 
jej słodkiej Edith, która koniecznie chcia- 
ła dzielić ze mną studja naukowe i bada- 
nia grobowców. Perswazje moje były 
miotaniem grochu na ścianę, w końcu 
stanęło na tem, że za zezwoleniem iej 7o- 
dziców mieliśmy razem pracować. 


Rozpoczęliśmy od zwiedzania grobow-. 


ców znanych i odkrytych, katakumb sta- 
rożytnych Egipcjan i wykopalisk, Słodka 


Edith szeroko rozwartemi oczyma przy- 
patrywała się zasuszonym mumjom z pe 
wmego rodzaju odrazą, widząc zaś, że jej 
to przyjemności nie sprawia, staralem się 
nakłomić ją do zaniechamia studjów. Na- 
próżmo! 

Nareszcie nadszedł fatałny dzień, któ- 
ry grobowym podmuchem złamał to bie- 
dne maleństwo, a mnie piętno w duszy 
niezatarte pozostawił. 

Pewnego lipcowego ramka siedziałem 
zadymany na werandzie domu, w którym 
mieszkałem, gdy cichy szept doszedł mo- 
ich uszu: 

— Effendi! 

Podniosłem głowę. Poza. parapatem 
weramdy, na ścieżce ogrodowej stał mój 
służący, trwymając 'troskliwie jakieś zua- 
winiątko pod pachą. Jego głupia, bezbarw 
na twarz mieniła się wzruszeniem, a o- 
czy rozglądaly się podejrzliwie dokoła. 

— Czego ohcesz ? 

— Effendi — zaczął nieśmiało 
chciałbym z tobą pomówić. 

— (Chodź i mów — rzekłam. 

Fellah zbliżył się do mnie z lekkiem 
wahaniem, poczem ypnąwszy okiem na 
drzwi, zwrócił się ku mnie. 

— Effendi, czy tu mikt nas nie podstu- 
cha? 

Zdziwiony spojrzałem bystro na niego. 
Cóż za tajemnice ma mi powierzyć, ten 
niemrawy głupiec? 

— Nie bój się, nikt cię nie będzie sły- 
szał | 


Fellah odetchnął głęboko, poczem przy 
sunąl się jeszcze bliżej. 

— Effendi, czy dostanę co? 

l- Za co? 

To proste pytanie stropilo go niewy- 
mownie. Zatrzymał się na chwilę, spoj- 
nzał na mnie, poczem próbował się v- 
śmiechnąć z niezbyt wielkiem powadze. 
niem. 

— Effendi, przyniosłem dla ciebie je- 
dną rzecz. Ucieszy ciebie bardzo, ale ja 
chcialbym się cieszyć razem z toba! 

Błysnęla mi myśl nagła. Fowling bull 
Wykopaliska | 

Nerwowo wyciągnąłem reko i rzeklem: 

— Dostaniesz, pokaż jednak najpierw, 
co dajesz! 

Służący podał mi zawiniątko z tryum- 
fującym uśmiechem. 

Materja szybko spadla na ziemię i w 
rękach moich ujrzaldm.. olbrzymi piszczel 
ręki Mdzkiej nadzwyczajnych rozmiarów. 
Wnioskując conajmniej z dwudziestu-can- 
tymetrowej długości palców, cały szkielet 
musiałby bys czieromnetrowej wysokości 

Jak szalone zatłukło mi się serce w 
piersiach. Myśl, że oto trzymani w reku 
niezbadane dotąd tajemnice tysiącleci, ol- 
śniła mnie. Przeł oczyma poczęły latać 
jasnożólte krążki, w skroniach porzułem 
war krwi, a w piersiach połworne wprosł 
szczęście rozpierało mi żebra. 

Wymegrodziwszy sowicie  służącegu, 
począłem go rozpytywać o nitejsce, w któ- 
rem znalaz! ów dziwny kościec. Okazało 
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pm A 
dzi wzdłuż brzegów Sekwany, a za 
nią krok w krok postępuje kudłaty Ge- 
zar. Schodzą pod mosty; spożyli oni 
już  wieczerzę wigilijną, złożoną z 
chleba i sera, a teraz szukają na noc 
schronienia. 

W Sekwanie odbijają się różnoko- 
lorowe światła lalarń  czerwono-żół 
to-zielonych; w oddali, jakby jakaś ol- 
Lrzymia choinka — skrzy się gwiaz- 
dami elektrycznemi wieża Filfel, wy- 
zywając firmamentu siostrzyce, a do 
wschodzącego księżyca zawyje żało- 
śnie Cezar, pies-włóczęga. 
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SPRAWOZDANIE O BUDŻECIE ZWYCZAJNYM. -- NIEDOBÓR FINANSOWY WINIEN BYĆ POKRYTY PRZEZ 


3 Lwów, 24 grudnia. 
I 
Od początku grudnia obraduje w 
tutejszym ratuszu komisja budżeto= 
wa Rady przybocznej nad pokryciem 
niedohoru, wykazanego przedłożeniem 


pana Komisarza rządu. O ile odnosi 
się to do budżetu nadzwyczajnego, 


obrady zostały zakończone czwartko- 
wą uchwałą Rady zaciągnęcia poży« 
czki w Banku Gospodars.wa Krajowe- 
go" m A 

Na posiedzeniu komisji budżetowej 
które odbyło się 18 bm., referent, rad- 
ny p. dr. Brzeski przedstawił już 
Sprawozdanie c budżecie zwyczaj- 
nym. Sprawozdawca miał tyiko 10 dni 
cziisu do zapoznania się z finansami 
miasta, opracowania swoich sposlnze- 
żeń i do zestawienia wniosków. 

Z uznaniem podnieść należy inten 
sywrność pracy i znajomość rzeczy re- 
ferenta, jest jednak rzeczą jasną, że 
w łak królkim czasie nie był w moż- 
ności dokładnie wszystkiego przemy- 
sec, Sprawozdanie p. dra Brzeskiego 
kończy się zaakceptowaniem przez 


| 


niego sposobu pokrycia niedoboru, pro 
ponowanego przez pana Komisarza 
rządu. 

Na pokrycie niedoboru, wykazane 
go w budżecie zwyczajnym przez pana 
Komisarza rządu na zł. 2,648.052.45, 
proponuje on ośm źródeł daninowych, 
2 108 

1) Podwyższenie dodatku koma- 


nelnego do państwowego podalku od 


nieruchomości z 50 pre. na 75 pre. 

2) Podwyższenie dodatku komu- 
nalnega od opłat państwowych od pa- 
tentu na sprzedaż trunków zo 120 pre. 
na 200 pre. 

3) Podatek od szyldów. 

4 Pcdatek kanałowy, obciążać 
mający lokatorów (2 pre. od czynszu 


| z czerwca 1914) 


5) Podatek od oświetlenia elek- 

taka w lokalach szynkarskich. 
Opiały droguwe, 

Opłaty za wywóz śmiecia z re- 
alności. 

$) Op!ały za czyszczenie jezdni. 

Z wyjątkiem opłat wymienionych 
u ped 2, 315, wszystkie inne bądź 


CAŁA LUDNOŚĆ, — ZEST .WIENIE Z PROJEKTEM MINISTRA MORACZEWSEJEGO, 


lo całkowicie, bądź to w przewaźnai 
mierze, bądź to kezpośrednio,  tadź 
ty poścednio. spadają ciężarem swim 
na własmośó uierachomą, 

Słusznie bardzo na posiedzeniu 
komisi budżetowej poniósł p. dr 
£chmorak, ża dc pokrycia wykazane- 
ge niedoboru, należałoby pociągnąć 
całą ladnośc, która z urządzeń gmin- 
ny:h korzysta, a zwłaszcza te sfery 
ludności zamożniejszej, które na 
równi z innemi z dobrodziejstw urz- 
azer miejskich korzystają, choć z mia 
ster nie są na stałe związame. 

Myśląca ludność całego Państwa 
polskiego, niedawno poruszona zosta- 
la wiądomcścią o projekcie ministra 
Moraczewskiego podn esienia podatku 
od nieruchomości do 28 pre, i użycia 


całe; zwyżki, któraby wynosiła okola 
2 pre. na budowę nowych mieszkeń. 


Wszyscy, którzy slog na gruncie 
własności prywatnej, uznają, że praw. 
dz:wego postępu rozbu owy miast, spo 
dziewać się można tylko od inicjały: 
wy prywatnej, należy ją więc zachę: 
cać, a nie odstraszać zbkytniemi cię- 
żarami pnbl.cznemi; a tu wśród sta- 
rych, zgrzybiałych murów ratusza 
lwowskiego wyłenił się projekt, który, 
we formie na pozór n.ewinnej ozte- 
rech, a względnie pięciu danin publi- 
cznych kryje obciążenie kilkakrotnie 
razy wyższe ot proponowanego przez 
p. ministra Moraczewskiego. Miel.śmy 
-posobność poznać pana  Kamisanzą 
rządu nietytko jako urzęinika bardzo 
energ cznego i taktownego, ale i nal- 
lepszemu chęciami ożywionego, nie 
wążtpiruy zalem. że przedłożenie jego 
jst raczej wynikiem jakiejś pomyłki, 
łatwej do zrozumienia, wobec krótkie- 
go czasu, dzielącego nas od chwili, w 
której objął urzędowanie 

Różnorodne kryterja służyć mają 
za podstawę wymiaru danin propono- 
wanych przez pana Komisarza rządu. 
Gdy ciałą kamunalne dochody swoje 
czerpią w pierwszym rzędzie z dodat- 
ków do podatków państwowych, prze- 
to dla uzyskania jasnego obrazu o cię- 
żarrch proponowanych przez p. Komi- 


się, że brat jego. przejeżdżając na wielblą- | 


dzie przez wąwóz nagich skał Mokkatamu, 
zaskoczony burzą, schronił się do pobli- 
skiej jaskini. Tam w ciemnym kącie na- 
trafił na stos olbrzymich kości 1 zdziwio” 
ny ich kształtem, wziął sobie jedną z nicin 
na pamiatke 

Kipiąc wprost radością, nie zwłekająyc 
ami chwili, udałem się do narzeczonej, a- 
żeby ją powiadomić o epokowem uodkry- 
ciu. Ponieważ jednak należało rzecz calą 
zachować w tajemnicy do czasu snnuwdze 
nia, postanowiliśmy przeto we dwójkę u- 
dać się do Benihassan, w towarzystwie 
brata mego służącego. 

Nazajutrz wczesnym rankiem udaliśmy 
się w drogę, zaopatrzeni w niezbędne, przy 
takiej wyprawie, przyrządy. Słońce, acz- 
kolwiek niedawno wzeszło, prażyło niemi- 
losiemie. Pierwszą część drogi odbyliśmy 
samochodem, dalszą na piechote, 

Po godzinie uciążliwego marszu zna 
Jeźliśmy sią wśród nagich skal Mokkata- 
Nh zawierających w sobie niepnzebrane 
skarby i tajemnice. Edith w różowym hu- 
morze szczobiołała bezusianku i co chwila 
wybuchała radosnym, dźwięcznyn śmie 
chem. Ja z Uudnością zachowywałem po- 
wagę uczonego. 

Wreszcie sianęliśmy u podnóża połęż- 
nej góry. gdzie fantastycznie wijąca się 
zygzakiem szczelina, zawalona kamienia- 
mi, prowadziła do tajemniczego grobowca. 

Pozostłąwiwszy slużącego przy wej 
śeiy, wraz z Edith zeszedłem ną dół i za- 


paliłem latarnię karbidową o mezmisrnie 
silnym plemieniu. Lewą ręką trzymając 
w górze latarkę, prawą poderem Biith, 
pomagając jej schodzić po oberwistych ka 
mieniach. Po dwóch godzinach meczące: 
drogi, w nieprzeniknionych ciemnościach 
uczuliśmy silna znużenię. Z tyłu, za na- 
mi, światło dnja dawno zginelo, zasłonię- 
te załamami kręto wijącego się korytarza. 


Wreszcię przed nami, oświetlona bla- 
skiem naszej latarni, ukazała się wiolka 
jaskinia, coś w rodzaju grobowca. W po- 
środku niego stał kamienny sarkofag Z 
trumna na wierzchu. Gdzieniegdzie le- 
żały rozmzucone czaszki, piszczele i inne 
kości. Bylem doprawdy w kłapowie, nie 
mogąc się zorientować. czy znajdnę się w 
grobowcu jednego z zapomnianych farag 
nów egipskich, czy też w jaski m czlow:c- 
ka przedhistorycznego. 

Edith szeroko reewarletni oczyma Toz- 
glądała się po calym grobowcu Rysunki 
na ścianach i wazy dziwnega kształtu. stu 
jace w rogach, nie wzbudziły w niej wiek 
szego zainieresowania,  Zbliżvła się na- 
tomiast da sarkofagu 1 poczęlą oglądać go 
ze wszystkich stron. 

Pehniety ciekawością, bliżyłam się 
również. W otwartej skrzyni l'sal olbrzy 
ini szkielel ludzki, dlugości cona,mniej od 
trzech do czterech melrów.  Napół prze. 
gnile i zbutwiałoe kości rozgypywały Się 
powoli w piasek. Wielka czaszka zacho 
wala najlepiej swój kształt 1 wyglad. 


— Robercie — rzekła nagle Edith — 
czy my dobrze robimy, naruszając spokój 
zmarłych? 

Spojrzałem na nią zdziwiony. 
tej nezalutnaj, wiecznie uśm:echnięlej ku- 


Twa:z 


biety, przyoblekla się w niszwyklą po- 
wagę wobec majestatu śmierci, niepodzieł 
nie królującej w grobowcu. Przyznam Się, 
że w owej chwili sam poczułem pewien 
niepokój. 

— Ależ kochanie! — próbowałam się 
uśmiechnąć —- czynimy to dia nauki. 

— Tak. ale w każdym razie jest to 
świętokradztwo! 

= Nie należy rzeczy tej brać tragicz- 
nie! 

Tymczasem Edith ugiadia na stopniach 
sarkofagu, posławiwszy ialarnię obok sie: 
bie. Ja zaś elekiryczną,  hieszonkową 
lampka oświetlałem napisy na ścianach, 
usilując je odcylrować. Zapancwało mię: 
dzy nami milezenię. Ze fopimy w pracy, 
nie zauważyłem przysnębienia Edith, Wre 
szcie usłyszałem jej glos, cokolwiek 
drżący: 

— Robercie! Wracajmy do domul 

Odwróciłem się szybko, Twarzvczka šej 
pobladła, oczy rozszerzyły się pod wpły- 
wem glrachu. 

— Co tobie, kochanie? 

-— Nie mi nie jest! Ale chcialabym to- 
niecznie wracać! 

Ująłem ją za rękę i lekko 
usłami czoła. 


dutknąłem 


-— spokój się, Edith! Odwagi, trochę 
odwagi ! 

— Robercie! Powiem ci ceś, ale nie 
śmiej się ze mnie! Przyrzeknij! — szepnę: 
ła Bdith, błagalnie patrząc rni w oczy: 

— Najuroczyściej ci przyrzekam, że co 
kolwiek move”. wezme gleboko pod uwa 
gl — odparlem poważnym tonem. 

— Widzisz... ja mie wiem, ale... in: 
tuleja mówi mi, że stanie się coś złego! 
Ja się boję! Wracajmy do domu! 

Próbowałem zażartować. 

— Edith! Nie wstyd ci?! Taka duża 
panna, która świetnie strzela z rewolweru, 
jeżdzi konno jek amerykański cowboy == 
boi się kilku kości ludzkich? 

— Ja wiem! To jest nierozsądne! Ale 
ja się boję! 

Było mi żal porzucać ledwie zaczęła 
robotę, tembardziej, że nie zdążyłem nar. 
wet neszkicować planu sytuacyjnego pro~ 
bowca. Widząe atoli silne podniecenie E- 
dith, powziąłem postanowienie: 

— Edith! Dziesięć minut zaczekasz na 
mnie? s 

Narzeczona moja skinçla głową w mil- 
czeniu d 

Rozpocząlem tedy zdejmować pomiary 
grobowca. Licząc głośne kroki, doszedłem 
do kąta i». zatrzymałem się » silnie bija: 
cem percem. 

W gładkiej ścianie widniał ctwór szaro 
kości człowieka. Domyśliłem się, że sia- 
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sarza rządu i referenta komisji: budże- 
towej, przedstawimy cyfrowo słosz- 
nek ich do państwowego podatku od 
nierachomości; _ _ c 
Przedewszystkiem proponuje p. 
Komisarz rządu podwyższenie dodat. 
ku do państwowego podatku od nieru- 
choności z 50 pre. na 75 pre, mimo 
że już ta pierwsza stopa procentowa 
była jedną z najwyższych w Parńsiwie 
polskiem. Warszawa ma 37 i pół pre. 
a Poznań 25 pre, Słuszną jest rzeczą, 
aby zwiększone zapotrzebowanee fun- 
duszów przez administrację gminy 
miasta Lwowa, dotknęło i właścicieli 
realności, należy zatem rgodzić się na 
tę wyższą skalę procentową dla do- 
całkn gminnego tu wspomnianego, 
Podatek kanałowy, 2 pre. cd ko- 
mornego podstawowego, mają opłacać 
lokatorzy i im będzie wymierzany. 
Chcąc zapobiec cwentualnm usiłowa 
ninm przerzucenia go na właścicieli, 
byłoby wskazane nazwę jego zinienić. 
Przepisy podatkowe nie powinny być 
podatnym gruntem procesowym. 
Opłaty drogewe dotykać mają nie 
tylko podatck od nieruchomości, ale 
również podatek gruntowy $ wykupno 
świadectw przemysłowych. Dla podat- 


ku od nieruchomości wytiosą one 
50 pre. ki 
Ustanowienie wspomnianej opta- 


ty drogowe, sprzeciwiałoby się art. 21 
ustawy o zasilieniu funduszów komu- 
radnych z 11 sierpnia 1928, Tem amy- 
kul orzeka, że źródła obciążone już 
podatkami wymienionami w tej usta- 
wię, a więc i podatkiem cd nierucho- 
mości, nie mogą być porowaie obcią- 
żone, z wyjątkiem podatków na ściśle 
określone inwestycyjne cele, pobiera- 
nych w wyjątkowych wypadkach 
przez oznaczony okres czasu. Miasto 
Lwów nie znaduje się obecnie w wy- 
jatkowem rołożeniu. Nie dotknęła go 
powódź, kiórabv drogi jego zniszczyła. 
To też jest rzeczą prawie pewną. że 
giyby sprawa przyszła przed forum 
trybunału administracyjnego, gmina 
miasta Lwowa pizegrałaby, na czem 
powaga jej zarządu zyskaćby nie 
mogła, , 


Dr. Kornel Paygert. 


Daj grosz 
na cele T.S.L. 


mn 


nawił on przejście du następnego gmi- 
bowca. 

— Edith! Patrz! Na dzisiaj jeszcze jer 
dna niespodzianką == mówiąc to, czulem 
że płonę cały ciekawością uczonego. 

— Robsrcie! Wracajmy do domu! 

Odpowiedź narzeczonej dorknęłą mnie 
mocno W owej chwili zapomniałem o mi 
losci, niki byłem mężczyzną, nie byłam 
kochankiem, a palilem się jedynie żądzą 
wiedzy. żądzą poznania. Skronie parzyły 
mnie ogniem, serca biło przyspieszonum 
tempem. 

~ Kdith! — zawolałem -— doprawdy, 
obecność twoja purulhżuje każdy máj 
czyn. Pozwól, że zobaczę tylko, dokąd pro 
wadzi ten korytarz! 

Po chwili milczenia usłyszałem odpo- 
wiedź; 

— Nie. Nie odchodź. Zaklinam cig na 
naszą miłość. Ani kroku dalej! 

Mimo jej zakazu ruszylem śmiało na- 
vrzód, oświetlając sobie drogę kieszonkową 
latarką 

Pierwszy krok jednak przejął mnie 
dreszczem zgrozy. Sląpałem po kościach 
ludzkich, które pad naciskiem mych nóg 
ruasypywały się w proca. Piszczel> | cza- 
szki tworzyły poklad conajmniej na pól 
metra grubości. Powietrze przesiąznigte 
„było pleśnią j zadiacnem. 

Przeszedlszy sto kroków, zalrzymałem 
się, bowiem uszu moich dobiegł niewy- 
pmaźny szum. Nieprzeniknione tcemności, 
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STACHIEWICZOWEJ. -- KONCERT STANISŁAWA NIEDZIELSKIEGO. — WYSTĘPY ROSTJELIEJ TRUPY O- 
| 26 PEROWEJ. ` ` 
(Korespondencja własna „Gazety Porannej*). 

Nirza, 19. grudnia. białą płachią pokrywa zieleń trawni- | sław Niedzielski, antysla mlody, ale 
ko *g taa n so ków i wielkie liście palmowe. dobrze sie zapowiadający. Dyrekcja 
Nizzy, aby rozkoszować się słoń em Polska malarka p. Helena Słachia- | syna poty A da 2 poe 
PA mea j mom | wiczowa urządziła wystawę swych | eznemi, jakie mlody wirtuoz zdobył w 
doznał -gorżkiego mawodu. Sezon tvn prac. (Pani *glach. jest dyrektorką | omdvnie 1 Paryżu sprowadziła go na 


począł się 2 tygodnie wcześmiej 
zavykie, lecz jeśli nadal będą trwać 
te sanie warunki co dotąd, to skończy 
się również wcześnie. 

04 początku sezonu na 5 dni wew- 
nego deszczn mieliśmy 2 dni pogody 
w każdym tygodniu. Piękna Promeza- 
de des Aaglais tongla w wodzie, do- 
chaizącej aż do schodków hotelu „Ne- 
gresco. Z 17. na 18. grudmia spadł 
wielki śnieg i temperatura obniżyła się 
do paru stopni mrozu. Zle ma tem wy- 
szli ci kuracjusze, którzy poprzyjeż- 
dżali w lekkich paltocikach, przyzwy- 
czajcni do tego, że w Nzzy chodzi się 
zwykle „do figury“, Od 24 dni śnieg 
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Peria Haremu ,„ 


Czar egzotycznego ws:hodu. 

stawy. Turcja i Persją na ekranie. H ndel niewolnikani 

w Bagdadzie. Tajemnica haremu sułtana. W gów: roli 
ża | 


miejskie! Akademii Sziuk Pięknych). 


| 


Dzieki wspaniałej technice artyst- | 
[i 


ki ma ona moc zamówień portreto- 


wych zarówno od Polaków, jak i cu- | 


dzyziemeów. 

Z wystawionych prac największą 
uwagę na siebie zwracały: portret 
ks. L., portret lady Lowl:orow, 
tret p. Chaltnec (natki Poli Negri) i 
portret redaktora Leopolda Brodziń- 
skiego. 

0. grudnia odbył się w Monte Car- 
ln w sali koncerlowej Kasyna koncert 
symłoniczny muzyki nowaczesne;. Ja- 
ko solista wystąpił nasz rodak Stani- 


dramat 
10 aktach 


Niebywały przepych wy- 


Gu TA NISSEN. Ponadto: Wesołe uzupełnienie 

UWAGA: Zwracamy uwagę P. T. 
jakość programu nie zależy od wie kości afisza. Nawet 
największe programy reklamować będziemy na małych 
afiszach. A więc małe afisze ale zato doskonale proge my. 


Publiczności, 


"SMUTNA WIGILJA 


zę Mag ob. aaa 

które mnie otaczały, jak rówweż świexio” 
Iność, że znajduję się w obliczu śmienci, 
sprawiły, że zapał mój nagie ostygi, ustiy 
pując miejsca przestrachowi. Szmer jel 
nak, klóry usłyszałem, był szmerem pęka 
jących kości pal memi nogami. liczyni» 
szy to spostrzeżenie, ruszyłam w dalszą 
drogę. 


Tymczasem stan mój psychiczny zmie- 
njal się z każdą chwala. Przesirach prze- 
ubrażał sie powali w trwogę, la zaś w 
przerażenie. Smiertelny pot wystąpił mi 
na czoło.  Począlem iść szybciej, czują” 
nieprzeparia chęć poruszania się naprzód. 
Właściwie nogi same mnie niosły. Za- 
pomniałem o celu swdj wyprawy, o Edith. 
pozostawionej samotnie w grobowcu, o za- 
lym bożem świecie, a tylko szedłem, 
szedłam, szędłem.. Wreszcie poęząlem 
biedz. Nogi grzęzły w miaikiem pyle roz» 
suypywanych kości, przewrucalem się pa- 
rokrotnie o czaszki i piszczela, lecz, pol- 
nióslszy się, bieglem naprzód, mnaoślen, 
byle prędzej, byie szybciej. Tehu braxło 
mi w piersiach, serce pękalo, w głowie czu 
lem zawrót. w uszach pulsowanię krwi. 
lecz, nie zważając na to, bieglem bez 
przerwy, 


Wtem zawadziwszy nogą o jakąś czasz- 
kę, przewróciłem się. Ze zdrątwiułych pal- 
ców wypadła latarka i ciemnaści wessaly 
mnie w siebie. Spazmatyczne łkanie ści: 
skało mi gardło, w oczach kręciły się łzy, 
a w skroniach krew waliła miolami. 


| 
| 
| 


glowę, HEN 
pelrzy mi. 


iv długiej chwili uniosłem 
wiom zdawalo mi się, że ktos 
mnie 

Snpojrzalem... 

Poza mną, tuż przy ziemi, błyszczuiy 
dwa niewielkie światejka: 

Peczulem, że serce zamiera mi ze 
strachu. Ostatnim wysiłkiem woli odszu- 
kałem latarkę i rzuciłem snop świalła za 
siebie. 

w 


wielkości dużego psa. 

Zerwawszy się na nogi, wyciągnąłem 
4 kieszeni rewolwer i dygocąc z przeraże- 
nia, skierowałem lufę w tę stronę. 

Czarny przedmiot poruszył się i wów- 
cząs.. o Boże! ujrzałem potwornych roz- 
miarów pająka, który bez szmeru zbliżał 
się ku mnie. 

Sześć strzałów, danych jaden po dru- 
gim, zagrzmiały ponuro w korytarzu. Pa 
jąk drgnąl a z olbrzymiego kadłuba po- 
częła płynąć czarna, wstrętna posoka. 

Chwila ciszy... nagle z oddali rozległ 
się rozpaczliwy krzyk Edith. 

W pierwszej chwili zdrętwisłan. Wy- 
puściwszy z ręki bezużyteczny rewolwer, 
ponieważ więcej nabojów nie posiadaiom. 
zasłoniłem oczv, ażeby nie widzieć, mie 
słyszeć i nia czuć 

Krzyk powłórzył się. Byl jeszcze gwal 
towniejszy, niż noprzadni. 

O Boże! Edith! 

Puściłem się z bvowrotera ordem wiel- 


por» | 


| 
| 


| 
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gościny występ i nie zawiełła się. 
Powodzenie nasz rodak miał znaczne. 
Grał z orkiestra (100 osób) koncert 
fortepianowy Różyckiego, a nadllo u- 
twory Ghorina. 

Po tyin sukecsie nicejski impresa- 
rjo Ricardon zaangażował SL Nið- 
dzielskiego ma koncert w Nizzy. W 
sali (catralnej Wiktora Ilugo dał nile- 
dy pianista własny recital, złożony 
wyiączuie z utworów kompozytorów 
polskich (Chopin, Perkowski, Róży- 
cki, Marczewski), co mu  poczyłane 
wiaino być wielką zasługą — za- 
poznał buwiem eudzozienców z lwuc- 
czością polekich muzyków. 

Saia teslru była wypełniona do 
ostalniego miejsca, Młodego wirtuoza 
nagrodzono kwialumi. Od grona Pola- 
ków otrzymał kosz róż z szarlami 
po.skiego koloru narodowego z odpo- 
wiodnim napisom. 

Po koncercie miejscowa prasa pi- 
sala przychylnie o polskin artyście, 
M.i. poważny niccjski ongan „L'Eclai- 
renr de Nice eł du Sut-Est™ wyraża 
się v grze p. Aiedzieskiego z wielkiem 
uznaniem i Tokue mu wielkie na- 
dzie na przyszłeść, 

Fen sukces puelskiego artysty po- 
winien zachęcie inzych polskich arty- 
stów do wycieczek zagranicznych; o- 
procz zbierania laurów, artysta laki 
szerzy palską propagandę. 

Gościła penado w operze objazdo- 
wa trupa rosy,ska operowa pod dyr. 
Cyryla Sławiańnk.ego-Dargeniewa, b. 
kapelmistrza opery carskiej w Peters- 
bŁurgu. Dawano „Księcia Igora“ Eo- 
rodnina z nuzwyklem powodzeniem. 

Miejscowa opera * operetka stoją 
na uosyć niskim poz:cidlie artystycz 


7A 


ech 


Gw 
kilka kroków padałem na ziemię, podno- 
silem się i znowu biagiem. latarkę zgubi- 
łem po drodze, upadając zaś często, po- 
srwawilam sobie twarz i ręce. 

Krzyk Edith słyszałem coraz bliżej. 

Wroszcie korytarz się skończył i mdły 
blask latarni zajaśnial w szeżelinie, przez 
którą przesunalem się w mgnicenin oka. 

$.. siedziala na slopniach sarkolagu 
A wą wtuloną w kolana. 

— Edith! Kochanie! — krzyknąłem. 

Uniosłą głowę i spojrzała na mnie O- 
czy jej były nieprzytomne, twarz blada, 
jak kreda. 

— Edith — porwałem ią za ręce. 

Twarzyczka jej spoważniała. 

— Do kogo strzelałeś? 

— Do pająka! -— odparlem. — Edith, 
kochanie moje, com ja przeżył! 

Spojrzała na mnie z lępq obojętnością. 

— Edith! Powinnaś być dumna ze 
mnie! Jestem odkrywcą grobowca w Be- 
nilassan, zawierającego szczątki ludzi 
przedhistorycznych. Słynna czasżku Z 
Nezudertalu jest niczam w porównaniu 
z czaszkami, |leżącemi u naszych stóp! 
Oto, co zdobyłem 

— Ale stracileś mnie — odrzekla su- 
cho. wpatrując się we mnie ze szezzgól- 
nym wyrazem pogardy jj sarkazmu, 

Wyszliśmy z grobowca, jako dwoje lu- 
dzi już najzupełniej sobie obcych. 

szara 2 
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Londyn, w grudniu. 

Z wyjatkiem muzeuaa w Gizeh, 
gdzie zebranych jest mnóstwo  staro- 
zytności egipskich, nie posiada chyba 
żudne imie muzeum na świecie takis- 
go bogąctwa w relikwjach z kraju Fa- 
raona, co mnzezm Brytyjskie w Lon- 
dynie, W bardzo licznym zastępie 
anajdują się tam zwłaszcza mumie, 
te z najwyższą sztuką utrzymane 
zwłoki ludzi, którzy żyli przed tysią- 
cami lat, a po klórych mimo tego 
można poznać oznaki ich dawnego 
życia. Tak naprzykład długie włosy 
kobiet są jeszcze znakomicie utrzy- 
mane. 

Wśród mumij muzeum Brv'vjskiego 
znajdują się 1 takie, których wiek ce 
nią na 


10.000 lał i więcej. 
Spoczywają w wązkich  trumnach z 
piaskowca z różnemi narzędziami 
gospodarskiemi i kamientemi noża- 
mi. Jeszcze ciągle pomarszczone ciało 
pokrywa kości, a włosy przylegają do 
żółto-hrunatnej skóry. Szczególne to 
uczucie, gdy pomyślimy o tum, że ci 
judzie przed dziesięciu lysiacami lat 
tak samo żyli i mówili, te same żywili 
namiętności, te same troski i radości 
co my, którzy się teraz na nich ga- 
pimy. 

Wśród młodszych mnmij, to jest nie 


starszych nad 3.000 lat, zna'dują się 
przeważnie mumje 

kapłanów i kapłanek, 
budzące myśl o tajemniczej sile 


i wiedzy, które im przepisywano. Ni. 
można się równieź pozbyc wspomnie- 
nia, iż według wierzenia Egipcjan 
vialo zmarłego dlatego z takim trude 
i z taką Lroskliwością  balstumowano, 
aby dusza mogła każdej chwili po 
wrócić do ciała. Dlaczegożby w mu- 
mjach kapłanów i kapłana nie mogła 
być ukryta 

ła tajemnicza potega, 
która mieszkała w żyjących? 

Być może, iż dlatego wielu zwie- 
dzających muzeum Brytyjskie, po- 
wzięło szczególną cześć na. mumii 
kapłanki Kałeket i zrobiło odkrycie, 
że te 2.600 lat stare zwłoki, pasiadają 
jeszcze i teraz nadziamską ułę i s4 
w stanie odpowiadać na 

zadawane im pytania. 

Mumja ta leży w pierwszej rali cd 
działu egipskiego i jest jednym z naj- 
wybitniejszych okazów zbioru, Jej + 
złocona twarz jest pochylona cokol 
wiek na bok, co jej nadaje pozór žy. 
cia. Na piersi znajduje się płasi orna- 
ment, zawierający skarakensza» świa- 
łego chrząszcza Bgipcjan. Pod torm. 
widać maly  czworokątny orna- 
ment. Pod kolanami mieści się po- 
mniejszona kopia. mumji. Zresztą mu- 
mja owinięta jest w zwykłe prześciera 
dło płócienne, przytrzymane w rów- 
nych odslępach przez pasy poprze- 
czne. 

Sposób, wjaki Katebet odpowiada 
na zadawane jej pytania, jest bardzo 
prosty. Wierzący zbliżają się do szkla. 
ne] skrzyni, zawierającej mumię i kła 
dą va miej rękę. Patrzą uważnie 

w złoconą twarz 


i stawiają pytanie tak ułożone, aby 
odpowiedź mogla brzmies krótko: 


„tak“ lub „nie“. Jeżeli mumia się nie 


NOCY WŚRÓD  MUMIJI. 
użyto, aby przy «pakowaniu uchronić 
mumję od uszkodzenia. W *"gipcie bo- 
wiem jest pszenica bardzo tania. 

Nakoniec należy jeszcze wspomnieć 
o doświadczeniu, które uczynił pe- 
wien uczony w muzeum Brytyjskiom. 
Pewnej nocy kazał sią zamknąć w 
sali egipskiej, aby się przekonać, czy 
mumie posiadają istołuie nadziemskie 
siły. Nie ujrzał jednak żadnych du- 
chów; słyszał tylko ' 


poruszy, to „nie“. Jak jej czciciele 
twierdzą, dawała już zdumiewające, 
prawdziwe odpowiedzi. 

Wyjaśnienie każdorazowego poru- 
szenia się mumii jest bardzo łatwem 
Pod salą znajduje się 

silna dynamo maszyna, 
dostarczająca  świalła elektrycznego 
Gdy jest ona w ruchu, może łatwo na- 
sypie wsuząśnienie, które tak samo 
może być wywołane przez poruszanie 
się zwiedzających. 

Nałuralnie, jeżeli się chce widzieć 
cud, takiego wyjaśnienia nie polrzebu. 
Jak w wypadku w Der-albahari, który 


bezusłanne trzeszczenie, 


a szolesł ten pochodził ze szklanych 
skrzyń, w których spoczywają {mu 


wydarzył się przed kilkunastu laty. | mje. Kłos nerwowy byłby z pewno- 
Znamy włoski badacz, profesor Mas- | ścią... zemdlał ze strachu. Przy spo- 
pero, wykopał mumię starego Egip- | kojnoj rozwadze trzeba sobie jednak 


było powiedzieć, iż takie szmery są 
tak samo możliwe w muzeum Bry- 
tvjskiem, jak w zwykłym pokoju, gdy 
podczas chłodnej nocy meble i po- 
dłoga zaczynają tajemniczo „przema- 
wiać'' do siebie. 

— 0) 


cjana i złożył ją na ziemi. Ku przera- 
żeniu obecnych wysuszona ręka zmar 
łego | 
zaczęła się podnosić | 
i przez pewien czas wyglądało to, 
jakby groziła, poczam spadła powoli 
w dawne położenie. To powtarzało się 
przez trzy dni z rzędu w samo po- 
Iudnie. 

Przyrodnik towarzyszący wyprawie 
wyjaśniał, iż podnoszenie się ręki jest 
następstwem ściągania się maskułów 
pod wpływem ciepła słonecznego, co 
jednak brzmi nie bardzo  wiarygod- 
nie. Opowiadanie.to należy raczej do 
rzędu tych lekkomyślnych bajek, jak 
legenda 

o kiikotysiąclelniei pszenicy, 
która, włożona do ziemi, zaczęła kieł- 
kować i wydała ziarno. Długa wierzo- 
no w to, aż wreszcie stwierdzono, że ; 
pszenica siłę kielkowania zachowuje | 
zemajwyżej siem lat Tak zwama | 

| 


KTÓŻ TEGO NIE WIE? 
że Ekstrakt Słodowy 


wyrobu Browaru J. Gotza w Krakowie, 

jest tym środkiem odżywczym, który 

wskutek swej dokładności w rcbocie i du 

żej zawartości Maltozy i Maltodykstryny. 

jest idealnym środkiem odżywczym dia 
dzieci 1 ozdrowieńców, `“ 


Wyłączne zasłępstwo 
„PHARMA“ Mag. B JAWORNICKI 
w Krakowie. 


Do nabycia w aptekach, drogeriach, skie 
pach spcżywczych itd 9076-' 


„pszenica mniji”, która dokazała te- 


vo cudu, była zwykłą pszenieą. której 
(yy eA TON 0 c wy A W R a P T 
1 Od miecziel: 25, grudnia br. HARRY W pird se ę25.i vo- 
LIE CKE 1 LIA MARA w naiwspa- niedzia e 76. bm 
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U i Poc atek o go'z 
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Varieté CASINO de PARIS miy Reial 3. 
RE-KEZE TAG 


NY lok. o.rywkuwy LWOWA 
ug e z WYTWORNY 
variete DANCING 

występy Światowej sławy artys ów owarzy ki. 

Program św 4 eczny i noworoczny: Styczeń 1828. 


MZ raa, duet taneczny; Bigiia vski, humocysta; Mess II |, imita or kohie'; 


Fae 6 7, d et taneczny; Rt Wicietiz, tancersa; (Z plick , tance ka 
Poczatek o godzinie 10 wecz. 
mmesema "M RNEER IES LWA w, W Jag Silgisk "6. 


char; fPO.ZQAP), subretka włoska; (Rato schA, tancerka; Sciwelg Melin, 
tanc. kias. i w. in. 
a cyi GA FOLLOWER, RAAU,  TYJŚMY 
T i po cena h bzszkonkurencyjnych — poleca 
S RAR 
Lwów, L gionów 7. |. p. 


damskie 
męskie 


po'eca 


od. OE 
CYKORÍA. 
JYBOROWE 


Ji 
DOMIESZKI 
O KAWY 


Ne w. Bu 
Maiy fejleton. 
Wspomnienia 


dzisciństwa. 
Lwów, 24 grudnia. 

Żadne ze świąt uroczystych, obeho- 
dzonych przez nasz naród, nie przy- 
wodzi na pamieć tylu rzewnych wspo 
mnień z lat ubiegłych, co święta Bo- 
żego Narodzenia. Wspomnienia owe 
są jakby tą jasną smugą, która za 
człowiekiem idzie rok w rok i jest 
mu świętlanem zjawiskiem w najbar- 
dziej nawet ponurych dniach życia, 
bo wskrzesza ułudę dzieciństwa, bez- 
troskich lat, domu rodzinnego... 

I wydaje się nam, że w Polsce, tak 
jak chyba vigdzie na świecie. dni le 
świąteczne zachowały jakis czarowny 
swój urok, wnoszący radość i pogodę 
w szarą i mglistą prozę życia codzien- 
nego. 

Ten nastrój niezwykły zawdzięcza- 
my niewątpliwie tradycjam ~ naszym 
narodowym, przekazanym z pokole- 
nia na pokolenie, tradycjom ludu pol- 
skiego, który we wszystkich  zakąt- 
kach Polski, niema} w każdym ina- 
czej, na swój sposób Boga chwali, 
obserwując z pietyzmem obyczaje oj 
ców swoich. 

z 

A więc przedewszystkiem  naszu 
polska wigilia, na której muszą być 
tradycyjne potrawy. 

W czterech rogach izby cztery o- 
młoty słomy, na stole pod  obrusem 
i pod slołem siano — aby wszystko 
przypominało stajenkę betleemską. 

Przy slole liczba miejsc koniecznie 


do pary, bo inaczej grozi śmierć w 
rodzinie w ciągu roku przyszłego. 


Z gospodarzem zasiadają pospołu 
wszyscy domownicy, najpośledniejsza 
nawet służba — wszyscy dziś równi 
przy tej wieczerzy wigilijnej. W wielu 
okolicach panuje piękny zwyczaj, że 
się, na ten wieczór zaprasza do slołu 
jakąś sierotkę biedną, nie mającą do- 
mu rodzicielskiego, albo wprost że- 
braka z ulicy. W latach wojny i dlu- 
ga jeszcze po niej było przy tym stole 
zawsze jedno miejsce puste dla tego 
kogoś najdroższego, co tę wigilię ob- 
chodził gdzieś daleko w okopach, a 
może i w oną chwilę szedł już z nie- 
ziemską kolendą do Pama Zastępów... 

A na stół szły tymczasem jedna po- 
trawa po drugiej. "Tradycyjne lama- 
nie się opłatkiem, który w pewnych 
okolicach przekłada się miodem.. Zu- 
pa z ryby, lub barszcz z uszkami 
i „knysze“ małoruskie — zuów zale- 
żnie od okolicy. Ryba w różnych ga- 
tynkach i odmianach przyrządzenia. 
krółuje oczywiście na każdym stole 
wigilijnym. Pierogi z kapustą. kapusta 
z olejem, kłuski z makiem, małoruska 
„kutja“ i inne smakołyki, których na- 
liczyć trudno, dopełniają tradycyinej 
liczby 12 pótraw, wśród których prócz 
mięsa, niema także kartofli, jako nie- 
znanych przed półtora wiekiem 

W niektórych domach przechowuje 
się po dziś dzień jeszcze ten zwyczaj, 
że stołu wigilijnego nie rozbiera się 
aż do następnego ranka. Przez calą 
noc świecą się świeczki na stole 
i stoją na nim wszystkie potrawy dla 
tego z członków rodziny. który w la- 
tach ubiegłych odszedł w zaświaty. 
Nazajutrz domownicy idą oglądać 
i smucą się, jeśli nic ze stału w ciągu 
nocy nie ubyło, widząc w tem znąk, 
że nie odwiedził ich ten drogi zmarły, 

—— e 
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Co piszą inni? 


„GAZETA PORANNA” z dnia 24, grudnia 1927. 


Gdy nadszedł czas ra 


ZStania... 


MAŁŻEŃSTWO Z INTERESU. — PO) PROTEKCJĄ NARODOWEJ DEMOKRACJI: — ODEZWA SFER GOSPO- 


DARCZYCH. — 


PROF. STROŃSKI R BI DOBRĄ MINĘ. — GRYMAS NIEZADOWOLENIA ORGANU  OLGHO- 


wiuZÓW. — ZGORSZONA „DWUGROSZÓWKA', 


Lwów, 24 grudnia. 


(stm) T. zw. stery gospodarcze — 
któru to nazwa obejmuje wielki prze- 
niysł i ziemiaństwo — korzystały od 
pierwszej chwili odrodzenia państwo- 
wego Rzplitej z potężnej protekcji Na- 
tołowej Demokracji. Protekcją tą ob- 
darzano pp. Wierzbickiego i Steckiego 
me dla ich pieknych oczu. Byto wo 
zwykłe małżeństwo z wyrachowania. 
Bsz przesądów, Na p.ęc.o:etni okres, 
Jå wyborów do wyborów. 

Narodowa Demokracja wmosiła ja- 
ko posag szeroko rozbudowany aparat 
wgamwzacyiny I niezbyt wonny bukiet 
laseł demagogiczno - nacjonalistycz- 
nych. W. zamian za to otrzymywała 
goiowkę. Przeważnie do rozrachowa- 
ue. Obiiczało sie to zaś wedle każde- 
go uzyskanego cla konirahenla man- 
datu do Seynu i, Senatu. 

Ten stosunek daleki od. miłości, 
ale cparty ma obopólnym interesie 
straci w maju b. r. swą rację bytu 
Naturalnie dla ziemian i przemysłow- 
ców. Frotektorzy byli wprawdzie na- 
dal skłonni do przedłużenia reniowne- 
go dla nich stosunku, ale... W vłanił 
się szkopuł. W zamian można już by- 
b tylko przyrzekać, Z bardzo względ- 
ną nadzieją realizacji. 

Tak przedstawia,ą się okoliczności. 
które towarzyszyły marodzinom ode- 
zwy sler gospodarczych w sprawie 
zbiiżających się wyborów. Enuncjacja 
lv obszerna. Wydrukowanie jej zaję: 
loby nam przeszło kolumnę. Dkorzy- 
stamy więc z. wolnego  sireszczen'a, 
lukiego podjął się prof. Stroński, U- 
czynił to w kilku wierszach, Ale choć 
sireszczenie ło jest lapazarne, od- 
zwiercedla dość wiernie myśl prze- 
wodnią: m 

„Nasze życie polityczne trze 
ba uczynić bardziej rzeczowem. 

Stanie się to  przedewszysikiam 

przez wprowadzenie w nie uchwy- 

tnych  rzeczywisłości gospodar- 
czych zamiast bujających w pró- 
żmi haseł politycznych. To uspokoi 
nasze życie polityczne i wykrze- 
sze zeń Lłogosławioną twórczość”, 

Nie znaczy to jednak wcale, aby 
ukazanie się odezwy miało dostar- 
czyć „Warszawiance* przyczyny du 
uciechy, Dla prof. Strońskiego byłoby 
najlepie gdyby zostało po staremu. 
Ale trudno. Trzeba robić dobrą minę. 
Żeby przeciwnicy nie zauważyli za- 
kłopotania. Może da Bóg, zmieni się 
jeszcze na lepsze. 

Za to p. Bolesław Koskowski mie 
Jnbi siebie oszukiwać, Na twarzy sę- 
dziwego publicysty przewija się gry- 
mas miezadowelenia i niesmaku. laka 
nieoczekiwana Qdywersja. I to w decy- 
dujące; chwil. Fisze więc „Kurjer 

arszawski* na naczelnem miejscu 
pt: „Solidarnie czy... ch'wiejnie?'": 

. Z ogłoszoną dziś odezwą 
sfer gospodarczych czytelnik=wy- 
borca będzie miał pewen kłopot, 
nielatwo towiem wyłowić myśl 
zasadniczą z powodzi wielomów- 
stwa i z licznych dygresji, nie 

sprzyjających skupieniu uwagi. 0- 

czywiście, należy być zawsze 

przygotowanym na to, że przed- 
stawiciele sfer gospodarczych bę- 
dą operowali przeważnie  argu- 
mentanii gospodarczemi. last to 
przecież główna racja ich wystą- 
pienia: slusznie czują sig powała- 
ni do przemawiania w imię ako- 


| 


nomji narodowej. Ale właśnie eko- 
nomja daje cbywatelewi polskie- 
mu tak dokłazne wskazówki, że 
zdawałoby się, iż pod ich wpły- 
wem byłoby nietrudno sformuło- 


wać myśli przedwyborcze iaso ji; 


odważnie. Niestety, manja dyplo- 
mastyczna dociera dziś w Polsce 


Z karykatury po!itycznej. 


WALKI POLITYCZNE W SOWDEPJ]. 


nawet do iudzi, przyzwyczajonych 
do mowy lapidarnej i myślenia 
konkretnego“. 
A na zakończenie 
i grożba: 

..„Kto jak kto, ale sfery go- 
"'spadarcze nie mogą brać na siebie 
odpowiedziajności za osłabianie, 


wyrzut gorżki 


Komunista I.: — D5taua -- lo pamec + zbójca!... 
Komunista IĮ.: — Trocki -— to nętznik i demagog!... 
Lenin (z portretu na ścianie:. Towarzysze “nie kłóćcie się,“ ohai mare 


"HAL | 


(Z emigranckiego pisma 


i 


| 


Str. 13 


czy leż brak współasiałania W m- 
tworzeniu jedności fromu, bez 
któraj radykalizm niezawodnie 
stanie ante porlas, grożąc prze- 
dowszystkicn: skutkami. przed kió 
rami tak wymewnic  przestrzege 
nas List Pusterski, ale zarazem 
także ruiną ekonomji narodowej i 
przewroetem w stcsunkach społecz 
nych Ludzie, kiórzy umieją ape- 
ewag do sdirarwzmu spreleczne- 
go ł narodowego’, stają teca7 vrzeń 
tpZamine". praktycznym. Jeśli go 
xe chwili tak proslega 
cbow azku, to zcprostu sami pode- 
tną gałąź, na której siedzą” 

Niczadowaelona jest także „Gazeta 
Warszawska Poranna“, Razi ją ustęp 
odezwy, wyraźnie  kokietujący rząd. 
Ustęp. który mówi o nsprawnieniu na- 
szego aparatu państwowego, | zgor- 
szona woła: 

«.„Wiadosno dobrze każdemu. 
że obecnie odbvwa się nie „uspra- 
wnianie", lecz raczej  „upartyj- 
nianie“ nasze) administracji, je- 
żeli welno użyć tego dztwołąga 
językowego;  wialomo. że nasza 
adrninistracia w ściganiu niektó- 
rych przeslępstw mie wykazała 
należytej sprawności”. 

Za to druga strona nie kryje swe- 
go zadowolenia. Prorządowy „Kurjer 
Poranny“ zauważa nie bez satysfakcji, 
że 

„.„wSspólność poglądów skupi- 
ła nazwiska o różnych  dotych- 
czas zabarwieniach partyjnych: o- 
hok zachowawców spotykamy na- 
zwiska popularne dotychczas w o- 
bozie narodowo - demokratycznym 
oraz ludzi znanych z zamatrywań 
liberalnych i skłonności portęnpo- 
wych“ , 

D wele wyraźnie, wypowiad” się 
„Czas”: 

„Jeśli rasza młerprelacja jest 


słuszna -- 4 że tak jest, nie ulega 
d'a nas wąty iwości — ło odezwa 
oznacza  osłałeczną emancypację 


Lewiatana, Zwiazku Ziemian, Zje- 
dnoczenia  pizemysła zachodniej 
Polski i innych potężnych orga- 
nizecji naszego przemysłn, han- 
dln i rolnictwa z pod „opieki“ 
partyj ósemkowych, a ściślej mó- 
wiąc, narodowej demokracji“. 

Takie to echa wywołała odezwa 

sfer gospodarczych. 


PO POWROCIE WALDEMARASA. — DLACZEGO SKLEPY BYŁY OTWARTE? — 
FINANSOWE. — SPRZECZNE KOME "TARZE O REZULTATACH PODRÓŻY GENEWSKIEJ. 


eńnskie. 


LITEWSKIE NIEDOMAGANIA 
— KRUCHE POD- 


STAWY URZĘDOWEGO PESSYMIZMU. — WALDEMARAS BĘDZIE MUS.AŁ ZAPŁACIĆ RACHUNEK PRZE- 


GRANEJ. 


(Korespondencja w.asne .Gazetv Porannej”.) 


Kowno, w grudniu. 

Szumno i gwarno było dnia 17-go 
grudnia ra dwcicu kow'eńskim, gdy o- 
ficja!ne sfery l łewskie witały powra- 
cając-go z Genewy i Paryża premjera, 
prof. Waldemarasa. Pizemowy, kwia- 
tv, kompania honorowa — wszystko to 
nadało przyjęciu szczególnie uroczy 
sty ton. 
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Réwnież edświęiny nastrój pamo- 
wał na ulicach Kowna, gdzie klepy 


"pomimo soboty (a prawie caly handel 


na Litwie spoczywa w rękach żydow- 
Skich' --- w dniu tym były wyjątkowo 
otwarte, Celem uniknięcia nieporozu- 
mień należy jednak zaznaczyć, że ło 


otwarcie sklepów nie miało nic wspól- 
nego 


z rain esiacją kupiectwa na 


= m e 7 
= e 
Janina Kielesińska 
żon ' inżyniera 
Po ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami, zmarła we Lwo- 
wie dnia 23-go grudnia 1927 roku, w 32 roku ży'ia. 
Eksportacja zwł k na dworze* kote owy o będz e się w sobotę, daia 
24. grudn a 1927 r., o godz. ll-tej p zed połudn em z domu przedpogrze- 


boweg» (uł Ko hano*s iego t4) 


Pog'zeb odbędz e się w Warszawie — o czem Krewnych, Przyjaciół 
i Znajomych zawiadamia w głębokim smu.ku pogrążony 


mąż z rodziną 


cześć Dyktatora, Poprostu w tym «niu 
przeprowadzono w Kawmie 

156 licytacyj 
towarów za miezapłacone podatki. Na- 
wisscwo dodamy, że mimo pełnego 
rygoru egzekucyjnego Ściągnęły urzę- 
dy skarbowe !iiewskie w r. bież. zale- 
dwie 53 proc, pieliminowanych po- 
datków, zaiegłożci zaś za r. ub. prze- 
kraczają również 50 proe. prelimina- 
rza, liównacześnie z tem ilość zapro 
testowanych weksli podniosła się do 
129 tys. na ególna sume 48 milionów 
litów. 

Wracając de polityki stwierdzam 
że komeniarze prasy litewskiej o re- 
zuliatach podrózy Waklemarasa 

są sprzeczne. 
I tak prasa cpozycyjna od Chadcków 
począwszy, 3 przez Ludowców na So- 
cialistach kończąc, pomimo wojenne. 
cenzury zgodnie podkreśla, że Walde- 
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maras ponićsł w Genewie klęskę mea- 
ralną i  polilyczną, doprowaizając 
przez swą poliykę do zupełnej izola- 
cji Litwy Z drugiej strony oficjarne or- 
gany prasowe starają sę wykazać try- 
umf sprawy litewskiej w Genewie, po- 
wołając się —- co szczególnie ciekawe 
na artykuł prof. Strońskiego w 
„Warszawiance”, Zasadniczo rząd bi 
tewski usiłuje wpłymąć na opinię w 
kierunku rozbndzenia optymizma. 
Cały ten urzędowy optymizm 0- 
piera się na tem, że sprawa willeńsika 
Jest rzekomo w myśl 8 ustępu rezolucji 
genewskiej dalej otwarta, Zapomýna 
jednak apostoł tej interiprelacji prof. 
WalJomaras, że takich „różnie" mię- 


dzy państwami europejsk'emi jest 
wiele, a mimoło państwa te żyją z 


səba w zgcdzie, Dość wispomiieć o ta- 
kiej „różnicy“ między Włochami ł 
Francią w kwegłji sardyńskiej, między 
Beigą i Holandją w sprawie mścia 
rzeki Skaidy, między Grecją a Jugo- 
sławią o Saloniki, lub wreszcie mię- 
dzy samą Iilwą a Łotwą o pow:at Mo- 
zejkowski, przynależny do Litwy, a 
zemnioszkaly giównie przez Łotyszów. 

Prasa Gpozycyjna, wykazując całą 
nierealność rachunku Waldemarasa, u- 
waża, że swą „wojnę z Polską“ rząd 
lfewsekw: przegias I w najbliższej przy- 
szłości będzie musia? płacić rachunek 
przegranej. jJakób Gniazdowski, 


p SRD A 


POLLAK MNE SLERGAO TOP KK RRURCC EE 


UPRZEJME ŻYCZENIA 
wasotych i zdrowych Świąt 


zasyła swym odb'orcom, polecając nadal 

swój Pierwszorzędny handel de ikatesów 

Win Wódek herbat i śniadań łaskawej 
pamięci 


z poważaniem t 


K. MAKSYMOWICZ 


SOKOŁA I. 


Ograbienie k erowniczki 
szkoły. 


Lwów, 23. grudnia. 

(—) Ubiegłej nocy dwu uzbrojonych 
w rewolwer i strzelby bandylów napadło 
na dom kierowniczki szkoły w Wysokiej, 
pow. Łańcut, Antoniny Chmiełewskiej, 
pod groźbą zamordowania zrabowali jej 
57 zł, kilka srebrnych rubli i srebrną pa- 
pierośnicę wartości 80 zł. Po dokonaniu 
rabunku bandyci zbiegli w niewiadomym 
kierunku. Dochodzenia prowadzi Pow. 
komenda policji pidństw À >. 


= Eq pam maae o 


Kłusown'k chciał zażić 
lzśn ka. 


Lwów. 21. grudnia. 

(—) Onegdaj donieśliimy o usilawa- 
nem morderstwie na osobie Józefa Me- 
cura, leśnika zamieszkaiego w Pako- 
szówce, pow. Sanok. Przeprowa zone da- 
chodzenia doprowadziły do ujęcia spraw- 
cy tego czynu, Piotra Długauna z lLonny 
w.pow. sanockim, który czynu tego miał 
się dopuściś z powodu zemsty, gdyż jako 
nałogowy kłusownik był stale przez Mo- 
cura prześladowany, a nawet z powodu 
jego doniesienia już przez sad karany. 
Aresztowanego oddano do sdu w Sa- 
noku. 


Uczucie przepełnienia, bóle kiszkowe, 


bóle w bokąch, ucisk w piersiach, bicie 
serca, usuwa stosowanie naturalnej wody 
gorzkiej  „Franciszka-lózefja”, usuwając 
zbytnie przekrwawierie w mózgu, uczach, 
w płucach i sercu. Opimie lekarskie wska- 
zują na nadzwyczajny efekt leczniczy, o- 
siągnięty przy używaniu wody „Fransiss 


ka-Jórefa" u ludzi prowadzących  sizdzj- 
cy tryb życia.  Żądać w apiekach i dro- 
gerjach, 9576 


„GAZETA PORANNA” z dnia 25 grudnia 1927. 


direa., WOP Ken 


SHO "palą Swala. 


UJĘCIE TRZECIEGO SPRAWCY WŁAMANIA DO FIAMY DIETMAR, — 


Lwów, 24 grudnia. 


„NAKRYCIE" NIEPO ADANYCH GOŚCI, 


| złodziej Michał Kosowicz, zamieszka- 


(—1. Ueneralna ofcnzywa, podjęta | ły w Zamarstynowie, u którego zna- 


przez Policję lwewską przeciwko zło- 
dzieiora wszelkiej kategonji, którzy w 
ubiegłym tygoiniu przedświątecznym 
zrobili imwazję na skiepy i kasy, trwa 
w dalszym ciągu i uwieńczona została 
pelnem powodzeniem, Od kilku już 
bowiem dni złodzieje przerażeni aner- 
giczną akcją policyjną „uspokoili się“ 
tık, "że popełnili zaledwie kilka wla- 
maù mieszkaniowych. 

Onegdaj donieśliśmy o ujęciu dwóch 
sprawców włamania do firmy Diett- 
mar, a już wezoraj w ręce policji do- 


stal się trzeci ich wspólnik, znany | 


lezieno cały komplet narzędzi do 
włamania, oraz część rzeczy pocho- 
dzących z kradzieży we ñrmie Diett- 
mar. 

Prócz niego osadzono w aresztach 
wielu złodzieji sklepowych i kie- 
szonkowych, a między innymi Abra- 
Rama Hitziga, Euzgenjusza Białowąsa, 
Bernarla Szwarza, Leona  Hamera, 
Elia Steila itd. Kilku z nich ujęto w 
halln biura „Orbis* przy ul. Hetmań- 


skór gdzie szukali okazji okradze- 
nia podróżnych, wyjeżdżających na 
święta. - 


Uduszona i wrzucona do studni? 


ZAGADKOWE „SAMOBÓJSTWO“ W SYGNIÓWCE. —. PASIERB PODEJ- 
RZANY O ZAMORD WANIE MACOCHY. 


Lwów, 24 grudnia. 

() Wezora: rano Komenda Po- 
licji powiatu Iwuwskiego została za- 
wiadomiona o rzekomem samobójstwie 
25-letniej Anny Jung w Sygniówce. 
O akcie tym zawiadomił policję pa- 
sierb denatki Józef Jung, pomocnik 
lakierniczy ` Wedie "jego opowiadania, 
macocha jego w zamiarze samobój- 


czym skoczyła do studni i poniosła 
śmierć, 
Na miejsce wypadku udali się 


funkcjonarjusze policyjni, a dokonane 
przez nigh oględziny zwłok wykaza- 
ly, że mie ma mowy o samobó,stwie, 


natom 'ast jest pewne, że na osobie de- 
natki dokonano morderstwa. Denatka 
miała głowę owiniętą w chnstkę, a w 
ustach tkwił knebel ze szmat, 
świadczy, 'ze majp.erw pozbawiono ją 
życia przez vdnszenie, a następn'e 
rzucono 
stwa do studni, á 

Wobez tego - wszezęło energiczne 
dochodzenia w sprawie wyśleizenia 
sprawców morderstwa i jako silnie 
pad- 'rzanego aresztowano pasierba 
zamordowanej Józefa Junga. Dalsze 
dochodzenia w toku. 


Skorowidz adresowy” clbnsa Pełgcha 


POD PRETEASTEM 


UCZCIWEGO ZAJĘCIA PODEJRZANI  OSOBNIK 


EKSPLOATOWAŁ W GHYDNY SPOSÓB UWIEDZIONĄ DZIEWCZYNĘ. 


Lwów, 24. grudnia. 


(-) Od dłuższego czasu  grasował | 


we Lwowie i na prowincji osobnik bez 
określonego zajęcia nazwiskiem Kazi- 
mierz Pełech, zamieszkały przy ulicy 
Królowej Jadwigi 21. Występował on 
między innymi w roli e ata 
„Skorowidza” Adresawcnn" Je 

dniczo zajmawsł się akwizowaniem 
nie ogłoszen, leuż guwvż wid uwatumawa 
nej przez siebie przyjaciółki swej Ma- 
rji Dec, którą uwiódł pod 'pozorem 
małżeństwa, a kiedy dziewczyna zna- 
lazła się w jego mocy, noczął ją strę: 


7nan- 


czyć do vierządn. Oporną zrazu mal- 
łretował i znęcał się nad nią, zmusza 
jac do „zarobkowania“, a wszystkie 
dochody zabierał, utrzymując się 
z nich. 

Pezateim trndnił się sutenerstwem 
także i na prowiucj, 
wyjeżdżał. Na podstawie deniesienia 


UUN Leud 


Decównej, która nie chciała ulegać je- 
go terrorowi, policja przeprowadziła 
dochodzenia, poczem aresztowała Pe- 
łecha i ołstawiła go do sądu pod za- 


co | 


dla upozorowania Ssamobój- ; 


Fr RF3 


Mia. komunikacji 
a wybory. © 


(Telefonem od neszego korespondenta). 
: Warszawa 23. grudnia. 
Min. Komunikacji poleciło wszy- 
|stkim podwładnym urzędom, aby 
w miarę dopuszczalności słażbowej 
nie czyniły podwładnym pracowni- 
kom żadnych przeszkód w przyjęcin 
zaproponowanych im ewentualnie 
stanowisk członków komisji wyhor- 
czych i instruktorów, mających nad 
zorować gminy przy sporządzaniu 
spisu wyborców. Równocześnie po- 
leciło Min., ażeby życzeniom co do 
ustępowania lokali kolejowych na 
pomieszczenie komisji wyborczych, 
o He możności, tj. o ile względy na 
! powołany tok służby na to pozwola, 
| ządość uczynić. 
| p Oh 


Sukcesy polskiej artyst- 
ki zagranicą. 


Lwów. 24 erndmia, 


| Janina Frenkel (lwowianka, b. u- 
| ezennica prol Z Kozłowskiej) 


Cies y 
na wioskich scenach operowych 
wisikiem powodzeniem. Dziennik „La 
voco di Mantova“ pudaje nadzwyczaj 
rochlebną, ocenę występu p. Frenkłó- 
wny w „Rigole“ Verdi'ego. Refe- 
rent muzyczny tego pisma tak się wy- 


Fa 


raża: „Idealną Gildą była p. Janina 
Frenktówna, czarująca polska śpiewa- 
ezka, chdarzona głosem fascymują- 
cym, o słoikiem brzmieniu i wyka- 
zującym zalety jak najlepszej szkoły. 
Wywdzięczając się za oklaski i jedno- 
głośn" uznanie,  „bisowała* artystko 
arję „Caro nome", w której zajaśniału 
wysok: artyzm i umiejętne opanowa 
nie głosu, Również rowtarzanym bya 
duet z barytonem w III. akcie“, 

Od 20-ge bm. przebywa p. Frenk- 
lówna w Parmie, gdzie została zaan- 
gażowana dz Teatro Regio, 


_ Wojewóldz'ie zakłady 
wychowawcze. 


(Od naszego koresnanderta), 
Warszawa, 23. grudnia. 
21. bm Rada Ministrów uchwali- 
ła na wniosek m:nistra pracy i opieki 
społecznej rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej o budowie i utrzy- 
maniu wojewódzkich zakładów opie- 
„kuńczo - wychowawczych. — Projekt 


przewiduje wyłączanie w  każlem 
wszewództwie  cbjektów  przeznaczo- 


rzniem stręczenia do uierzadu. De | nych pod budowę i rozszerzanie wo- 


cówną zajęła się Dyrekcja Policji. 


Kłopoty panny M stinguelte, 


WSPANIAŁA ZABAWA DLA DZIECI — ZŁOŚLIWI POMAWIAJĄ AR- 


TYSTKĘ O GONITWĘ ZA POPULARNOŚCIĄ. 


MISŁINGUSTTE SIĘ 


BRONI. 


i Paryż, w grudniu. 

(H.) Sławna artystka paryska, Mi- 
slingnełte, stara się wszelkiemi sposo- 
bami utrzymać popularność, którą cie 
szy się w Paryżu od szeregu lat. 
W tym cęlu urządza ona z okazji 
świąt Bożego Narodzenia 

— wspaniałą zabawę, 

przeznaczoną dla ubogich dzieci 

Zabawa odbędzie się z końcem gru- 
dnia w prywałaym pałasyj a artystki. 
Ma ona przepychem i pomysłowością 
przejść wszelkie podobne imprczy do- 
Proczynne. 

Zaproszone dzieci otrzymają od ar- 


tystkr szereg pięknych podarków, po- | 


czem odbędzie się balik dziecięcy 
przy wtórze specjalnej muzyki. Ta 
inicjatywa artystki została w złośli- 


wy sposób oświetlona pezez jedno z 
poczytnych pism paryskich. Oburzona 
tem Mislinguette ogłosiła 

iist otwarty, 
w którym pisze: 

„Gdyby nawet mój postępek wyni- 
kał z żądzy popularności, te wolę ją 
zdobyć tą drogą, niż tak, jak to „czy- 
nią inne gwiazdy”. Złosśliwości wasze 


dości setce dziaciaków. ^\ kto zechce 
rzucić z tego powodu na miie kamie- 


| nie odstraszą mnie od sprawienia ra- 


niem — niechaj ło nczyni,..* 


| 
| 


| 
| 


iowódzkich zakładów opiekuńczo-wy- 
chowawczych. Do zakładu przyjmo- 
wane bedą dzieci do lat 14, Pierw- 
szaństwo przysługiwać będzie przede- 
wszystkiem Sierotom po poległych i 
zmarłych, których śmierć pozostaje w 
związku przyczynowym z wykonywa- 
niem cłow ąqzków służobwych wobec 
państwa i związków komunalnych 
danego Wa:ewćtdztwa, oraz sierotoni, 
po osobach które położyły szezególne 
zasługi w pracy państwowej, samo- 
rządowej i spolecznej. Nadzór nad u- 
rzączeniem i pruwadzeniem zakładów 
wychowawczych miné będzie mini- 
ster pracy i opieki społecznej. 


S rytubójczy zamach 
na łeśn'czaq1. 


Lwów, 24. grudnia. 

(—) Z Krosna donoszą, że onegdaj 
wieczorem nieznany sprawca usiłował za 
mordować leśniczego Juna Wcijiakń, za- 
mieszkałego w Myscowzj, pow. Krosno, 
oddając przez okno do mieszkania 3 
strzały rewolwerowe, które chybiiy Za- 
mach ten był widocznie aktem zemsty że 
strony kióregoś z kłusowników. 
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WAĆ SAMOBÓJSTWO. 


„GAZETA PORANNA" z Gnia 25 grudnia 1927 . 


Czo: 


be 
Fisz 
Kaa) 


kowie | 


ŻONA PRZY POMOCY KOCHANKA UDUSIŁA MĘŻA, POCZIEM TRUPA POWIESILI, ABY UPOZORO- 


KOMEDJA ŻALU GWDOWIAŁEJ KOBIETY NIE ZNALAZŁA WIARY. — 


MORDERCZYNI ZA POWIESZENIE TRUPA ZOSTANIE POWIESZONA ŻYWCEM. : 


Czortków w grudniu. 

(—) W ostatnim tygodniu Czorl- 
ków stał pod znakiem wyroków 
śmierci. Sąd przysięgiych rozpalry- 
wał trzy sprawy o morderstwo i w 
trzech lych sprawach zapadły ezic- 
ry wyroki. O trzech wyrokach 
pierwszych denieśliśmy onegdaj, w 
dzisiejszej rozprawie zapadł czwar- 
ty wyrok. 

Na lawie oskarżonych zasiadła 

Tekla Wasyłyk i Iwan Szkolny, o- 
skarżeni o zbrodnię skrytobójczego 
morderstwa, popełnionego na osobie 
męża Tekli, Józefa Wasyłyka. W r. 
1913 Tekla poślubila Wasviyka i 
natychmiast wyjechali oboje do ka- 
nady, skąd niebawem powrócili do 
kraju. Tuż po wojnie bolszewickiej 
Józef Wasyłyk wyjechał po raz wió 
ry do Kanady, a po jego wyjeździe 
żona nawiązała stosunki z miodymi 
judżini, między innymi z Iwanem 
Szkolnym i poczęla pruwadzić ły- 
woł 
j niebardzo morainy. 
O tem doniesiono listownie Wasy- 
Iykowi, który jednak nie dawał 
wiary wieściom | w dalszym ciągu 
przysyłal żonie pieniądze. 

Cień wątpliwości jednak pozo- 
staŁ Na wiosnę b. r. przyjechal 
Wasyłyk nagle do domu. W zaicsz- 
kaniu swem zastał Iwana Szkolne- 
ge. Dotknięty wiarołomsiwam Żony, 
robił jej wyrzwiy, ale w końcu prze- 
baczył jej, z tem, żeby się poprawi- 
ła i uczeiwie z nim żyła. Niewierna 
żona Ra pozór 

okazała skruchę, 
ale w rzeczywistości nienawidzila 
męża i wspólnie z kochankiem ulo- 
żyła plan pozbawienia go życia. 

W nocy na 31. lipca Szkolnyk 
wszedł do mieszkania śpiącego Wa- 
syłyka i wspólnie z kochanką 

udusił śpiącego, 
poczem mordercy ubrali trupa, za- 
łożyli mu sznur na szyję, zanieśli 
do stodoły i powiesili na belce. Nad 
ranem morderczyni wybiegła z cha- 
łupy i poczęła krzyczeć i płakać, że 
maż jej popełnił samobójstwo 
przez powieszenie. Jednakowoż o- 
pinja publiczna nie uwierzyła w sa- 


ŚNIEGOWCE SZWEDZKIE | 


TRETORN 


damskie od Zł. 22'- 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, Pi. MARJACKE 11. 


(Od naszere koresnondenta.) 
mobójstwo i głośno posądzano ją o 
zamordowanie męża. Przeprowadza- 
ne dochodzenia policyjne wykaza- 
ły istotnie, że śp. Józef Wasyłyk 
został zamordowany przez Szkol- 
nego i jego kochankę i 


oboje aresztowano. 

Na wczorajszej rozprawie przed 
sądem przysięgłych zapadł wyrok 
skazujący Tekle Wasyłyk na śmierć 
przez powieszenie, zaś Iwana Szkol- 
nyka na 10 lat ciężkiego więzienia. 


Z KARYKATURY POLIFYCZNEJ. i j 
Ostatnie wypadki w Kantonie rozpętały oburzenie w prasie sowjeckiej. Ka- 


rykatura nasza (którą podajemy za czasopismem sowjeckiem „Komunist'. 
chodzącem w Charkowie), rysowana przez 


wy: 
jednego z najlepszych  karykaturzy- 


stów rosyjskich Bielskiego, przedstawia Ghambertaina, którego Sowiety uważają 
za złego ducha polityki współczesnej Europy w stosunku do nich. Angielski mąż 
stanu patrząc z zadowoleniem na bukiet głów uciętych komunistom chińskim, mó- 


wi ironicznie do reprezentanta cLińskiej reakcji 


iuż tego przelewu krwi, dosyć”. 


antykomunistycznej: ~- „Desyé 


Mahatma Ghandi bardzo chary. 


DOSTAŁ ATAKU APOPLEKTYCZNEGO. — Z POWODU NADYHER- 
NEGO PRZEPRACOWANIA. 


Londyn w grudniu. 

(H). Sławny indyjski przywód- 
cą ludowy, Mahatma Ghaadi, bawią 
cy obecnie w Europie na tourneś 
odczytowem. zaniemógł ciężko wsku 
ick ataku apoplektycznego. 

Ghandi, liczący miespełna Irzy- 
dzieści lat, jest jednak człowiekiem 
tak niesłychanie pracowitym i czyn 
nym, że musialo się to odbić na je- 
go zdrowiu. Nieraz ealeini nocami 
ślęcza] prorok indyjski nad 

kolosalną pracą, 
narzuconą mu przez niezwykłe zau- 
fanie ziomków. Może bowiem tył- 


| 
| 


ko Rabindranalh Tagore cieszy się 
podobną popułarnością w indjach, 
co Mahauma Ghandi. 

' Człowiek ten odgrywa wiciką 
rolę w indyjskiem życiu zbiorowem. 
Jest on ośrodkiem i punktem zacze- 
pienia miejscowych pradów wolno- 
ściowych. Mnóstwo zajęć, wyczer- 
pujący trvb życia, podkopały orga- 
nizm młodego ińealisty. 

Stan Ghandiego jest bardzo gro- 
Źźny. Lekarze zalecają stanowczo 
bezwzględny odpoczynek. czemu je- 
dnak Indus nic chce się poddac... 

——— 


Proszę o głos. __ 


DO LUDZI DOBREJ WOLI. 

a Lwów 24. grudnia, 
My dzieci — sierotki po żełnte- 
rzach polskich, któremi tak szcze- 
rze i serdecznie opiekuje się „RO- 
DZINA SIEROCA“ przy ul. Szymo- 
nowiczów l. 6, bardzo a bardzo pra- 
gniemy mieć u siebie Wigilię z 
choinką i szapką. Dlatego prosimy 
wszysikich ludzi dobrej woli — i 
lych, którzy o nas dolychczas pa- 
mięiali i tych, którzy jeszcze o nas 
sie nie wiedzą, by zakupywali w 
sklepie tyloniowyin „Rodziny Sic- 
rocej', przy placu Marjackin 1. 10, 
da swoich potrzeb — tytoń, wyroby 
tytoniowe galanteryjne, także obru- 
sy i zabawki przez nas wyrobione. 
Ceny są bardzo brzystępne, a caly 
skromny dochód jest przeznaczony 
na nasze wyżywienie, odzież. obu- 
wie i kształcenie nas w szkolach, 
wreszcie na wieczerzę wigilijna z 
choinką i z szopką dla nas, przy 
której z najgłębszą  wdzięcznoścją 
wspominać będziemy naszych do- 
broczyńców, gdy śpiewać bedziemy 
radośnie kolędy. 

Dzieci - sieroty. 


Zjazd rabinów malo- 
polskich, 


DA 


Lwów, 24%. grudnia. 


Dnia 27. b. m. odbędzie się we 
Łwowie+w wielkiej sali kina Palace 
zjazd rabinów z całej Malopolski. 
Zjazd ten wzbudził wśród szerokich 
mas  spałeczeńsiwa żydowskiego, a 
szczególnie ortodoksów, wielkie za- 


interesowanie, zo względu na przy 
jazd  rahina-cudotwórcy  Rakacka z 


Bełza. W czasie ziazdu, na któr 
„wstęp będzie ściśle za legilymacjami, 
mają hyć poruszone rozmaite sprawy 
religijne. i 
en m 


ZASKARŻENIE DEGYZJI, ODBIERA- 
JĄCEJ POSŁOM BILETY JAZDY. 


(Telefonem od naszego koresnondesta) 


Warszawa, 23. grudnia. (pd. Wezo- 
raj adw. b. sen Biciański i b. posat 
Lieberman wnieśli do najwyższego 
trybumala  adn:.ersczacyjnego  skurgę 
mieniem Marsz. Senatu Trampczyń- 
i oraz w'ceemarsz, Senatu Woz- 
niskiego, ks Stychla i Bojki. W skar- 
uzc tej domagają sę rowodowie ezna- 
nia zarządzenia Mir. Koraunikacii Ro- 
meckiegoe z dnia 28. listopada br. za 
niczyodne z pizepisami Konstytucji 
i zniesienia go. Fawołame zarządzenie 
cdobrało powodom prawo korzystania 


Kan 


z wolnej iazdy Eclejami państwo- 
wemi 

ZZ 
BOJĄ SIĘ POŁSRIE! KONKURENCJI 


DLA GDAŃSKA. 

Bezlin, 23, grujma, (Tel. (i P.). 
Cała prasa bkoiińska podaje wiado- 
mość o wstaw eniu do budżetu pal- 
skiego na r. 1627/25 sumy 1 miliona 
złotych na rnzbudowe porin w Teze- 
wie dla celow spławn drzewa. „Vor- 
wärts“ pisze, że rozbudową poriu w 
Tezewie dla syławu drzewa ma nace- 
lu wywarcie nacsku na Litwę przy 
rokowaniach co do spławu drzewa po 
Niemmie Polska dnak nie będzie mo- 
iransnorlować dhzewa z Wilen- 
szczyzny — Wisłą. Dlatego dziennik 
sądzi, zo p'an rozLudcwy portu zwra- 
ca się przeciwko U ańskowi i że ozna- 
cza stworzeni» konkurencji dla Gdań- 
ska. 


vir 


DOANYA 


„EAZA + 


z dn'a 26 grudnia 1927. 
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płacili w styczniu? 


6 PROC. AUTOMATYCZNA PODWYŻZYA STAWEK CZYNSZOWYCH. — MIESZKANIA JEDNOPOKOJOWE NA- 


DAL WOLNE OD PODWYŻKI. — CZYNSZ ZA MIESZKANIA OD 4 POKOJI WZWYŻ, ORAZ ZA WIĘKSZE LO- 
KALE I SKLEPY OSJĄGNĄŁ JUŻ 100 PROC. CZYNSZU PRZEDWOJENNŁ GO. — NOWE MNOŻNIKI CZYNSZ. 


Lwów, 24 grudnia. 


Z dniem 1 stycznia 1928 r. wcho- 


dzi w życi» automatyczna, 6 proc. 
podwyżka siawck czynszowych, 


dd ty:h kwartalnych podwyżek 
zwolnione cą do końca br. mieszkania 
jednopokojowe, wzgiędnie złożone z 
jednego pokoju i kuchni, Wedle otrzy- 
nudnych wiedozneści, rząd niczawod- 
nis 


podobnie jeszcze przed końcem ofi- 
cjalnie ogłoszene będzie. 
Z innych kali tylko mieszkania 
2- i A-pokojowe, oraz lokale przemy- 
słowo-bandlowe i rztmieś,nicze naj- 
olższe; kalegorii nie opłacają jeszcze 
połnego czynszu przedwojennego, lecz 
tylko 95% proc. tego czynszu (w odpo- 
wiednia zwalorzzowanaj kwocie), pod- 
czas gdy czynsze za wszysikie inne 
Ul J 3 
wzwyż. oraz za lokale handiowe, 
przemysłowo i rzemieślnicze wyższej 
kalegori | sklepy wszelkiego rojzaju, 
osąznął już mawyższą granicę, Ł. j 
AN w 
platy czynszowe za ie midea i 
lokale są ceylrowo wyższe od przed- 
wojennych w koronach austriackich 
z powodu usiawowego przeliczenia 1 
korony na 105 gr. 

Na podsiawie tych zasad ustalone 
mnożniki czynszowe wynoszą od każ- 
dych 100 koron czynszu, płaconego w 
czerwcu 1914 r. jak następuje: 

A) dia mieszkań: 

a) mieszkania jednoizbowe z kuch- 
nią lub bez kuchni (43% czynszu 
przedwojennego). Na mnożnik dla 
tych mieszkań składają się mastępu- 
jące czynniki: czynsz zasadniczy 
45.15, podatek wodociągowy 3.60, do- 
zorca 2.10, koszta administracyjne 
2.80, oplata za wywóz śmiecia (nieco 
zmieniona) 0.86, mnożruk wynosi 
więc 54.51; b) dla 2—3 pokoi (96%) 
mnożnik 109.80; c) dla wszelkich in- 
nych mieszkań od 4 pokoi wzwyż 
mnożnik 105. 


B) dła sklepów, lokali przemysło- 
wych, handlowych tp.: 

a) lokale 

IW kategorii. 


handlowe i przemysłowe 
rzemieślnicze (świad”- 


Wypiezynók fety 
dia kalejarzy. 


(Od naszego korespon orta.) 

Warszawa 23. grudnia. 

Celem umożliwienia wypoczyn- 
tu drużynom konduktorskim i pa- 
*+WOZOWYM 
dziło Min. Komunikacji wstrzyma- 
nie ruchu pociągów  towarowich 
od godz. 18. dnia 24. grudnia do 
godz. 6 dnia 26. grudnia. Dopusz- 
czalny będzie tylko ruch pociągów 


przewożących pilne transporty woi- ; 


skowe z ludzmi. oraz ładunki szyb- 
ko psujących się towarów i żywego 
inwentarza. Równocześnie wydało 
Min. odpowiednie zarządzenie w ce- 
lm zabezpieczenia od kradzieży za- 
trzymanych w drodze na czas przer 
wy w ruchu pociągów z ładunkami. 
p rw 


w czasie Swiat zarzą- : 


przedłuży to zwo!nienie na dalszy | 
przeciąg G-cio miesięczny, co prawdo- | 


ciwo przemysłowe VIII kat) mnoż- 
nik 100.80; b) lokale, współdzielnie 
robotnicze oraz związki zawodowe ro- 
betnicze, pracownie rzemieślnicze 
(świadectwo przemysłowe VII kał.), 
sklepy bez względu na czynsz przed- 
wojenny, pensjonaty itd. macżnik 105. 


APOLLO. 


NIE ULĄKŁ SIĘ POLICYJNEJ 
DZIEL 
Lwów 21. grudnia. 
(—) Przed s. Sokołowskim s'a- 
nął wczoraj 32-leini majster szew- 
ski Aleksander Dydiuk, zam. przy 
ul. żółkiewskiej 125, dwukrotnie już 
karany, jako oskarżony o gwalt pu- 
bliczny i czynne targnięcie się na po 
sterunkowych polieji. Późnym wit- 
czorem 26. listopada br. Dydiuk w 
slanice podchmielonym wraz z przy- 
jacielem  QGównież  wżniętyni),. 
wszedł do reslauracji Rada przy ul. 
Gródeckiej 63 i zażądał piwa. Rad | 
widząc pijanych gości, zwłaszcza, | 
że pora była późna, odmówi! m, 
wówczas Dydiuk wpadł w prawdzi- 
wie szewska pasję i talerzami z bu- 
fetu począł rzucać o ściany i pedło- 
ge, demolując cały bufet. 
Przypadkowo w restauracji ba- 


Lzeb7 W oiron 8 


wsznzą! wieki 


ga 


Dziś wielka premiera Świąteczna! 


Baron Cygański 


na tle motywów J. Straussa. 


Kulawy Herkules Dydiuk 


w szewskiej pasji . 
RAD NIE BYŁ RAD, WIDZĄC PIJANYCH GOŚCI, A JESZCZE MNIEJ 
BYŁ RAD, GDY MU ZDEMOLOWALI BUFET. 


Oprócz opłat czynszowy.ih obliczyć 
się mających na podstawie powyż- 
szych mnożników oplacać myją po- 
siadacze wszelkich mieszkań i lokali 
także i podatek od lokali wedle wy- 
miaru otrzymanego wprost od Magi- 
stratu miasta Lwowa. 


APOLLO. 


W rolach gł. Lya Mara, 
Wilhelm Dieterle, V vian 
Gibson i Michał Bohnen, 
Reżys. Fryde yk Celnik. 


PIJANY SZEWC 
PRZEWAGI I CZYNNIE USZKO- 
WŁADZĘ. 

wił post. Władysław Macedoński, 
który widząc awanturnika, przystą- 
pił do niego z”zamiarem usunięcia 
go z lokalu. Ale sprawa nie poszla 
| lak łatwo. Dydiuk mimo, że jest ku- 
iawy na lewą nogę, okazał, że jest 
istnym Herkulesem, czynnie go za- 
alakował, tak, że Macedoński zmn- 
szony był wezwać pomocy. Na jego 
wolanie przybyło wkrótce jeszcze 
trzech posterunkowych, których Dy 
| diuk wcale się nie uląkł, lecz w dal- 
¡szym ciągu dzielnie walczył, przy- 
ioni sztyletem usiłował jednego z 
posterunkewych przebić. Po cięż- 
kich perypetjach udało im się spra- 
wadzić go do areszlów policyjnych. 
Po przeprowadzonej rozprawie s. So 
kołowski zasądził go na 2 i pół mies. 
DAE więzienia, 


W wózka 1 CHYNAM 


H i obrzził władze, 


TERAZ BĘDZIE MUSIAŁ a Pp" "TĄCE WSTRZYMAĆ SIĘ OD HAN- 
DLU. 


Lwów, 2% grudmia 

(©. W okrese Targów Wschod- 
nich uwaga resterunkowych skiero- 
wana była w znecznei mierze Da u- 
trzymanie porządku na ulicach w 
tym Fierunku, by rozmaici przekup- 
nie uliezni 
swoich tewarów nie szpecľi miasta i 
nia nadawali mu charakleru, któryby 
u hbeych rrzykrszów mógł wywołać 
u:ewny sąd o Lwowie To też z całą 
energją usuwano z pryncypalnych u- 
lie w tym czasie t. zw, wózkarzy, któ- 
rzy na edrapanych wózkach drewnia- 
nych sprzedawali owoce luh cukrv, 

Jeden z nich. nazwiskiem Abra- 
ham Laster wezwany przez posterun- 
kowogo do usunięcia się z ul. Legjo- 
nów ze swyn: wózkiem napelnionym 
cytrynanu zamiast ustuchać tego we- 
zwania, wszcząę: awanturę tak ol- 
brzymią, iż w kika minut w pobliżu 
niaga i rosterunkowcgo powstało zbie- 
gowieko i okolc tysiąc osób wmiesza- 
ło się w ię sprawę, usiłując przeszko« 


wygiądem swoim Oraz | 


dzić pesiewnrkowemu w urzedowanin. 
Laster za stawianie oporu władzy i za 
gwalt ruliiczny został arasziowany i 
wuzyraj odpowiadał przed s. Szuli- 
sławskum, który wymierzył mu karę 
? mies. c ażkiego wię: więzienia. 


Fiji angera BALSAM NA 


ODCISKI 


usuwa radykalnie bez bolu uporczy 


we nagniotki i zgrubiała naskórki, 
Skład i wyróh: 


AptekaM.Ettingera 
Lwów, pac GOŁUCH.WSK.CH 


m: M W m 


SPRZEDAŻ „DAILY TELEGRAPH“, 


Londyn, 23. grudnia. (T2. G. P) Gru- 
pa właścicieli „Daily Telegraphu' i po- 
łączonych z nim przedsiębiorstw podpi- 
sała wczoraj umowę sprzedażną przed- 
siębiorstwa „Daily Telegraphu' z nowy- 
mi nabywcami pisma Williamem Berry, 
Gomereia Berry i Edwardem K!ifrem. 


Uroczysta Akademia 
w Ż.ki. kulparkowskim. 


ku czci śp- prof. Hornowekiego. 
Lwów, 24. grudnia. 

21. bm. odbyła się w Zakładzie u- 
mysłowo-chorych w Kulparkowie u- 
roczysta Akademja z okazji odsłonię- 
cia portretu Ś. p. profesora dra Józefa 
Hornowskiego, b. pierwszego prymu 
rjusza-proscektora oraz twórcy i zało- 
życicla pracowni lekarskiwh w Żukła- 
dzie kulparkowskim 

Była to pierwsza podobna ur0CZY 
stość w historii przeszło półwiekowegu 
istnienia Zakładu  kulparkowskiego. 
Inicjatywa wyszła z grona "lekarzy 
Zakładu kuip. Uroczystość rozpoczęł: 
cię Mszą żałobną za spokój duszy śp 
Zmarłego, odprawioną w kaplicy zu 
kładowej. O godz. il-tej po zagajeniu 
posiedzenia naukowego przez dyrekto- 
ra dra J. Bednarza, prytaarjusz dr. W 
Janusz, następca prof. iłornowskiegu 
przedstawił działalność pierwszeęo 
prosektara w świetle obeznego kierun- 
ku anałomicznego w psychjatrii. dr. 
A. Wacyk i dr. F. Berezowski pokazy- 
wali ciekawe przypadki z praklyki 
psychjatryeznej Zakładu. Dr. W. Ja- 
nusz wygłosił pracę (wapólną z drem 
J. $zymanowiczem) p. t. „O kamieni! 
mózgu oraz o przyczyna:h i powo- 
dach jego powstawania“, "oczem dr. 
N. Praeger omówił „Nowoczesne pra- 
dy w psychjatrji“, wreszcie dr. H 
Katz zakończyła wykładem c „Opiec. 
wychowawczo- lekarskiej‘ 

Powszechnie uznana powaga prof 
Hornowskiego, klóry przez parę lat 
piastował godność prezesa luwowskie- 
go Towarzystwa Lekarskiego, oraz in 
teresujący z punktu widzenia nauko 
wo-lekarskiego program przyczyniły 
się do tego, że na wspomnianą uro 
czystość przybyli liczni lekarze ze 
Lwowa, delegacje wszystu:h szpitan 
lwowskich. jakoteż specialaa delega- 
cja z Warszawy z prof. I. Paszkiewi- 
czem. „Lwowskie Tow. Lek. wysłała 
swoich przedstawicieli z doc. J. Gre- 
kiom na cząe. Klinikę chorób we- 
wnętrznych reprezentował prof. R. 
Roncki, klinikę chorób nerwowych 
pmf. H. Halban, Zakład farmakologji 
Uniw. J. K. prof. Wł, Koskowski, Za- 
kład anatomji patolog. Akademi we- 
terynarji. prof. A. Zakrzewski, oddział 
chorób wewn. prymarjusz dr. A. Do- 
maszewicz. Z ramienia Wydziału Sa- 
morządowego byli obecni pp. dyr. J. 
Szczyrek, oraz inspektor szpitalny dr. 
Lipski. 

Zarząd Zakładu kulpa:kowskiega 
otrzymał prócz lego wiele depesz i li- 
stów od tych, którzy nie mogli przy- 
być osobiście. 

——— 


LIKWIDACJA STOSUNKÓW Z WERSLI. 

Warszawa. 28. grudnia. (Tel. G. P.) 
W nr. 114. Dziennika Ustaw Az. b. ogło- 
szone zostało rozporządzenie Prezydenta 
Rzpltej z 14. grudnia br. . likwidacji sto- 
sunków z weksli, co do których mają za- 
stosowanie przepisy kodeksu handlowego 
z r. 1808. i 


łe 
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Oryginalne 
świa OWE! Sławy iu ki i bibułKi 


OLLESGHAU 


Generalna reprczentacja na Polskę 
Lwów, Każmierzowska 35, 


| aan, 


„GAZETA PORANNA” z dnia 25 grudnia 1927. 


enewa nie u 


eczyla 


ohydnej „wilnomanii”. 


LITWA GOTOWA PRZYJĄĆ POSŁA POLSKIEGO TYLKO... W WILNIE. 


Rvga, 23. grudnia. 
Donoszą z Kowna: Organ rządowy 
„Lietuwa' w związku z zapowie- 
dzianemi rokowaniami polsko - li- 
tewskiemi oświadeża, że sprawa 
Wilna w każdym bądż razie będzie 
musiała wejść na stół obrad, aibo- 
wiem podjęcie stosunków dyploma- 
tycznych i konsularnych jest nie- 
anożłiwe bez uregulowania spraw 
GIESE EE 

WYJAZD P. PREZYDENTA RZPLYFJ. 

Warszawa, 23. grudnia. (Tel G P.) 
Dziś o godz. 2.35 popoł. wyjechał do Spa- 
ły wraz z rodziną Pan Prezydent Rzpitej. 


Powrót Pana Prezydenta nastąpi w pizy- 
szłym tygodniu. 


ŚWIĄTECZNY URLOP MIN. 3URKIE- 
WICZA. 

Warszawa, 23. grudnia. (Tel. C. P. 
Dnia 23. bm. wieczorem p. minister pra- 
cy i opieki społecznej Jurkiewicz wyje- 
chał na 10-dniowy wypoczynek śwrątecz- 
ny do Zakopanego. W sprawach służbo- 
wych zastępować będzie p. m'n'stra dv- 
rektor departamentu Szuhartowicz. 

e. 
SUBSYDJA DLA KOLNIRÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta | 

Warszawa, 23. grudnia. (ps) Min. rol- 
nictwa przywróciło cofnięte niedawno 
subsydja dła centrali Związku Kółek rol- 
niczych. W ten sposób, wszystkie orga- 
nizację rolnicze reprezentujące zarówno 
wielką, jak i małą własność ziemska, o- 


trzyemywać będą nadał subsydia rzą- 
dowe. 
A >3 
ZMIANY W USTAWIE O REFORMIE 
ROLNEJ. 


Warszawa 23. grudnia. (tel G. P) W 
ostatnim numerze Dziennika Ustaw ogło- 
szone zostało rozporządzenie Prezydenta 
Rzpitej z 19. bm. wydane na podstawie 
pełnomocnictw, zmieniające niekióre pn 
zycje rozporządzenia z ?8. grudnia 1425 
© wykonaniu reformy rolnej, a dotycza- 
ce terminu ustalania i oyfaszauia pianu 
parcelacyjncgo, stosowania przymusowe- 
go wykupu, a wreszcie nstalania i ogła- 
szania wykupu majątków poddanych 
przymusowemu wykupowi, oraz wykony- 
wania przymusowego wykupu, 


ZWYCIĘSTWO STRAJRUJĄCYCH 
W „POCISXU*. 

Warszawa, 23. grudnia. (lal G. PA 
Strajk w fabryce „Pocisk“ w Rembertv- 
wie zakończył się zwycięstwem pracowni 
ków, którzy uzyskali wypłatę zaleglych 
gratyfikacji w: wysokości  jednomiresięcz: 
nej pensji i 20 proc, zaliczki na poczet 
pensji styczniowej. 

"m 
DOTARTO DO ZATOPIONEJ ŁODZI 
PODWODNEJ. 

Nowy Jork, 23. grudnia, (Tel. G. ©.) 
Nurkom pracującym uad  wylobyciem 
łodzi podwodnej udało się wczoraj wybić 


otwór w ścianie iodzi. połączy: z weuty- | 


latorem wnętrze komory torpedowej i 
wprowadzić do wnętrza świeże powie- 
trze. Stwierdzono. że powietrze w komo- 
rze było zupełnie zużyte i zawierało gs- 
zy trujące wobec czego życie w tej atmo- 
sferze było niemożliwe. Z marynarzami 
zatopionej łodzi starano się porozumieć, 
jsdnakże nie otrzymano 
wiedri. 


żadnej Odpu- 


PNF. 


(Tel. G. P.) | granicznych. 


Wynik rokowat — życzeń Litwy. Rząd litewski 


może 


pisze dziennik — będzie zależny od | przyjąć dyplomatycznego przedsta- 


dobrej woli Polski, 


Waldenaras ZNÓW zaczyna Od początki. 


uwzględnienia 


| wiciela Polski tyłko w Wilnie. 


NA LITEWSKI UPÓR PERSWAZJA NIC NIE POMOŻE. 


Kowno 23. grudnia. (Tel. G. P.) | trzymywał mimo protestu posłów 
francuskiego i angielskiego, 


Ajen. Tel. Union donosi, że Walde- 
maras raz jeszcze oficjalnie stwier- 
dził, że jego zdaniem decyzja am- 
basadorów z r. 1923 jest w zupełno- 
ści nieważna i twierdzenie to pod- 


którzy 
podkreślili, że decyzja Rady Amba- 
sadorów ma nadali moc obowiązu- 
jaca i że kwesija wileńska zosiała 
już na korzyść Polski przesądzona. 


Tajna narada wojskowa w Kownie 


DOTYCZY RZEKOMO OBAW PRZED KOMUNISTAMI. 


Wilno 23. grudnia. (Tel. G. P.) 
„Kurjer Wileński" donosi, że one- 
gdaj w Kownie w min. wojny odby- 


ła się tajna narada wojskowa, w 
której uczestniczyli gen. Żukauskas, 
szef sztabu gen. Plechavitius « min. 


obrony kraj. Daukantas. W narar 
dzie wzięh również udział przeds!ta- 
wiciele rządu i rządowego stronni- 


Z karykatury politycznej. 


ctwa nacjonalistycznego. 
Po naradzie tej najwyżsi 


Kownie krążą pogłoski, ze narady te tv- 
czyły się sparaliżowania cwentuainych 
prób przewrotu komunistycznego w Ko- 
wnie. 

F.A 


ECHA KONFERENCJI GENEWSKIEJ W KAKYKĄTURZE ROSYŚGCEJ. 
Litwinow grając w karty z Chamherlainem, w obecności brianda, Stres- 
sęmana i in. dyplomatów europejskich: À; 
— Dziwna rzecz! Wszyscy wiedzą. że pod stołem mam barty 2 kaninternu, 
a jednak uważają mnie za uczciwego partnera... 
(Karykatura Ciwisa w ryskiem pi mie antvhoszewiekiem „Siewodnia”.) 


Przedłużenie nadżw. 


do 31 marca 1929 


PODATEK DOCHODOWY, MIESZKANIOWY TI 


SŁUŻBOWY NIE 


PODPADA POD OBCIĄŻENIE. 


MS 

Warszawa, 23. grudnia. (ps.) 
Wczorajszy Dziennik Ustaw nr. 114 
przynosi rozporządzenie Prezydenta 


| Rzplitej, mecą którego od J. stycz- 


nia 1928 r. do 31. marca 1929 r. po- 
bierany będzie w dalszym ciągu na 
cele równowagi budżetowej nadzwy 


czajny podatek o wysokości (0 proc. | 


od uiszczanych w tym okresie po- 


datków bezpośrednich i pośrednich, | 


opłat stempiewych, dodatków od da 
rowizn, jaksteż przymusowo ściąg 
niętych zalegiości z tych podatków. 


Nie obowiazuje ten podatek podatku | 
| dochodowego, uposażeń służbowych. 


mi aana Aopen si 


| budowar veh- 


Be 
podatku od lokali i placów nie za- 
vndatku majatkowe- 
„ daniny lasowej, opłat celnych, 
oraz podatków samorządowych. 


ETRKKÓC] TORRE AERE TORERE 
46 REWIZJI U KOMUNISTÓW. 


(Telefonem od naszego korespendrnia.) 
Warszawa, 25. grudnia. ‘pe, Po- 
lieja polityewzna przeprowadziła w o0- 
stalnich dwu ©nrach okcło 40 rewizfi 
w kałach podejrzanych o komunizm. 
Aregowan» 13 csób. a m. i sławną 
komnnistkę Ozzsiawęy UGrnszerową. 
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dostojnicy 
wojskowi Litwy kowieńskiej odbyli sre- 
reg inspekcyj oddziałów wojskowych. W 


podatków 


URZĘDOWANIE W DZIEŃ WIGI- 


r LIINY, 
Warszawa, 23. grudnia. 4Tel G. P3 
We wszystkich urzędach państwo- 


wych i komunalnych urzędowanie 
trwać będzie w dzień wigilijny do 
godz. 12-tej w ro-udnie. We wtarek 
rano rozpoczną się zajęcia c zwykłej 
porze. 
POBICIE ADOLFA NOWACZYŃSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 23. grudnia. (psl Wesoraj 
wieczorem został pobity dotkliwie Adolf 
Nowaczyński. Pobicie p. Nowaczyńshicgo 
stoi prawdopodobnię w związku 7 jeto 
atakami na poszczególne osobisłożci. 7. 
Nowaczyński zostaje pol opieką  szpi- 
talną. 


= -f. 
„NARODOWY PAŃSTWOWY BLOR 
PRACY*. 

Poznań, 26. grudnia. (Tal G PA Ko- 
mitet porozumiewawczy 3  organizacyj 
NPR.-lewicy. Zw. Napr. 3z. i Par'ji Pra- 
cy uzgadnia platformę polityczną z sze- 
regiem organicacyj społecznych i zawo- 
dowych. Postanowiono powolać dv życia 
blak wyborczy na Wielkapolsk» pod na- 
zwą „Narodowy Państwowy Blok Pracy*. 

Sipin 
TROCKI UPOBORZYŁ SIĘ. 

Moskwa, 23. grudnia. (Tel 6. P.) 
Krążą lu nogłoski. jakohy Trocki 
wszczął  pertrakłacje ze Słalinem w 
bwestj powrotn na lono partji. Podo- 
bno pośredniczyć ma w tych rokowa- 
niach sam Kalinin. Warunki stali. 
nowców są podobno bardzo ciężkie to 
przyjęcia dla wodza opozycji 


„NOWOROCZNE” DLA URZĘDNI- 
Ków? 

Warszawa, 23. grudnia ‘Teo (r P3 
„Rohotuik informwa, iż urzędnicy 
państwowi wszelkich Kategorii otrzy- 
mać mają 15 proc. podwyżkę płac od 
1. stycznia 1928, 

ZAMACH KOMUNISTÓW NA ARSI- 
NAL, 

Pekin, 25. ciucnia (Tel. GG, PJ. 
Donoszą tu z Mukdenu. iż sehwytamo 
ara Z kornin maw w chwil, gdy u- 
s.łowai spawocewać wybuch arsena- 
i: <chwyłrnjch rozstrzelano na 
Niejscv bez sadn. 


ODWILŻ W BERLINIE 

Berlin. 23. grudnia. (Tel. G. PS Wsku- 
tek nagłej zmiany temperatury (w polud- 
nie plus 8 st. ciepła), wszystkie ulice Ber- 
lina zalane są błotem i wodą. Zakłady 
czyszczenia miasta nie moga podołać pra- 
ty. W ciągu dwóch dni temperatura ul- 
gla olbrzymiej zmianie, podnosząc się 7 
minus 24 st. do plus 8 st, rozpirtość więc 
temperatur wynosi około 30 st. w ciągu 
dwóch dni. s 

JM 

ŁADNA SUMKA NA WYBORY. 

Poznań, 23. grudnia. (Tel, G P) 
O'zan NPR „Prawda donosi, że ko- 
misja porozumiewawcza Zw. Napra- 
wy Rzplitej z Partją Pracy i ciszakow- 
cami prowadzi rokowania z blokiem 
gospodarczym. „Prawda“ twierdzi, że 
na cele agilacji tego ugrupowania 
zebrali ziemianie 2 i pê milj. zł. 


COOLIDGE NA KT BIC. 
Waszyngton, 20. grułnia. :Fel. G. P} 
Coolidge zdecydował, że w styczniu uda- 
je sią do Hawanny, by wrgłosić mowę 
przed kongresem panamerykańskira. Fa- 
bawi na Kubie tylko 24 godzin, Berńzie 
to drugi wypadek w historji Skamów Zis 
żę prezydent wyjeżdża poza granice hra- 
ju w czasie urzędowania, Prečedeas ~= 

jak wiadomo — stworzył Wilson 
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Francuska arykalura Hindenburg 


„GAZETA PORANNA" z dnia 25 grudnia 1927. 


wywołała irytację Niemiec. 


Berlin 23. grudnia. (Tel. G. P.) 
(Radio) Zbliżona do urzędu spraw 
zagranicznych „Tägliche Rund- 
schau“ podaje dziś następujący pól- 
urzędowy komunikat o rozmowie 
między ambasadorem niemieckim 
w Paryżu von Hoeschem a francu- 
skim minislrem spraw zagranicz- 
nych Briandem. 

Ambasador niemiecki odbył je- 
dną ze zwykłych rozmów o bieżą- 
cych kwestjach polityki zagranicz- 
nej. W toku rozmowy omówione z0- 
staly wyniki ostatniej konferencji 
genewskiej, przyczem stwierdzono, 


O POKÓJ . W ANG. PRZEMYŚLE. 


Londyn, 23. grudnia. (Tel. G. P.) 
Jeden z członków grupy przemysłow- 
ców angielskich wysłał zaproszenie 
do Trade-Unionów do udziału we 
wspólnej konferencji w sprawie poko- 
ju w przemyśle. 

EB" 

KONSUL URZĄDZA GŁOPÓWKĘ. 

Szanghaj, 23. grudnia. (Tel. G. Pa A- 
resztowany tu generalny konsul} sowjeck: 
przebywający kantońskiem 
rozpoczął głodówkę. Przedstawiciel nie» 
mieckiej ajencji telegraficznej, który 
chciał konsula odwiedzić w wiczienin nie 
zestał doń przez władze więzienne do- 
puszczony. 


w więzieniu 


czem) 


PODPISANIE TRAKTATU HANDLO- 

WEGO POLSKO-ŁOTEWSKIEGO. 

Ryga, 28. grudnia. (Tel. G. P). 
Łolewski min. Cie!tens i poseł Rzplitej 
Łukasiewicz podpisali dziś tymczaso- 
wy traktat handlowy pomiędzy Ło- 
twą i Po.ską. 

Na podstawie traktatu obie strony 
gwarantują sobie wzajemnie stosowa- 
nie tych taryf celnych, które stosowa- 
ne są wobec innych krajów według 
zasady największego  uprzywilejowa- 
nia; z wyłączeniem krajów korzysta- 
jących ze szczególnych przywilejów 
idących dalej niż wyżej wspomniana 
zasada. 

Jak wiadomo, Łotwa może nadać łego 
rodzaju szczególne uprzywilejowanie E- 
stonji, Litwie, Finlandji i Rosji sowie- 
ckiej. W związku z traktatem osiągnięte 
zostało również porozumienie co do kon- 
tyngentów towarowych dla cksporłu pro- 
dukcji przemysłowej Łotwy do Polski. 


Os 


ANGLJA I AMERYKA POMOGŁY 
DO SANACJI WALUTY WŁOSK. 


Londyn 23. grudnia. (Tel. 3 x= E) 
Prasa angielska omawia żywo spra- 
wę przejścia Włoch do zasady rów- 
noważnika złota. Nicktóre dzienni- 
ki oświadcza ją, że plan słandary- 
zacji przeprowadzono przy współu- 
dziale Banku Angielskiego w Lon- 
dynie i Federal Reserve Banku w 
N. Jorku, działającego imieniem 15 
banków emisyjnych w Ameryce. -— 
Kredyty zagraniczne slanowią pod- 
stawę stałego kursu nowego lira i 
wynoszą około 120 miljonów dola- 
rów. 

„Times”* podaje tekst przemówie 

nia Mussoliniego,  podkreślajacego 

wielkie znaczenie standaryzacji dla 

przebudowy ekonomicznej świata. 
poz A 


że wc "wszystkich punktach istnieje 
cs} zgodność poglądów mię- 
daa ami i Francją. Briand 

tego powodu specjalne za- 
Uow nie. 


W toku rezmowy poruszona zosta- 
ła również sprawa raportu Parkera 
Gilberta 1 plakatu wyborczego, przed- 
stawiającego postać prezydenta Hin- 
denburga, Briand stwierdził, że istot- 


nie plakat ten jest niesmaczny, ale z | 


rezygnacją wskazał na to, że fak on 
sain, jak i Poincare są niezbyt po- 
chlehnie traktowani w dziennikach i 
pnblikacjach, ukazujących się w Niem 
czech. Tego rodzagu notatki mogą i- 
sotnie wywołać krótkotrwałe sadra- 
żenie, nie powinny jednak i nie mogą 
zakłócić dobrych stosunków w wiel- 
kich kwestjach politycznych  pomię- 
dzy narodami | 


— m 


życzenia wigilijne Marsz. Piłsudskiego 


DLA ARMJI POLSKIEJ, 


Warszawa, 23 grudnia. (Tel. 
Pò. Rozkazy wojskowe ogłaszają ży- 
czenia dowórców, które mają być od- 
czytane we wszystkich oddziałach 
przed wieczerzą wigilijną. Rozkaz 
dzienny M$Wejsk podaje następujące 


W tymże samym rozkazie obwie- 
szezonc, że Marsz, Piłsudski nie bę- 


dzie przyjmował życzeń z okazji świąt 
Bożego Narodzenia i Nowego Roku. 
Dowódca OK. Warszawa gen. Wró- 
blewski wypowie życzenia w dniu wi- 


słowa Marsz. Piłsudsk'ego: Składam | g"iinyvm przez rádio. Przed łamaniem 
całemu wojsku nzjserdeczniejsze ży- | Się opłalkiecm odczytany będzie list 
czenia świąteczne i noworoczne, pasterski ks. biskupa Galla. 
PLZEWUŻENIE (erman siah: wi 
urzędników. 
WZROST KOMORNŁGU MIESZKAŃ ""TWOIZBOWYCH ZAWIESZONY NA 
PÓŁ ROKU. "Ar 


Warszawa, 23. grudnia. (ps). Wczo- 
raszy „Dzienik Ustaw“ nr. 114 przy- 
nosi rozporządzenie Prezyjenta Rzpltej 
z ly. grudnia br. przedłużające termin 
ustalania urzędn ków i niższych funk- 
cionazriaszy państwowych do 31. mar- 


ca 1928 r. Dziennik ten przynosi Tów- 
niaż rozpurządzenic z 19, grudnia za- 

ieszajace wzrest sławek procento- | 
wych dia mieszkań: jednoizbowych na 
dalszy okres czesu do 30. czerwca 
1928. 


Dżiwocie fla Orkom 1 Rędlowej. 


SŁYNNY DRZYMAŁA DOSTAL 


» 


Warszawa 23. 
P.) Rada Min. na ostłatniem posie- 
dzeniu przyznała głośnemu Michalo 
wi Drzymale, tytułem zapomog su- 
mę konieczną na zakupienie osady 
iikwidacyjnej. Dalej przyznała Ra- 


ZAPOMOGĘ 


grudnia. (Tel. G. | da Ministrów stałe dożywelnie upo- 


,sażenie wybitnemu lileratowi i poe- 


cie Podhala, Władysławowi Orkn- 
nowi oraz Jadwidze Rydlowej. wdo 
wie po śp. Luejanie, autorze ,„Zacza 
rowanego Koła” i 


Pożar myśliwskiego zamku 
p. Prezydenta Rzpliej. 


OD KILKU DNI PANUJE ISTNA EPIDEMJA POŻARÓW 


ZAMRO- 


WYCH. 


Katowice 238. grudnia. (Tel. G. P.) 
W nocy z 22. na 23. bm. o godz. 0 30 
wybuchł pożar w myśliwskim za- 
meczku w Na Zadniem Gronie w 
Wiśle pow. cieszyńskiego, stanowią 
cym własność komory cieszyńskiej 
i przeznaczony dla Pana Prezyden- 


ta Rzplitej. Modrzewiowy zameczek 
spłonał doszczętnie. Przyczyną 7.0- 
żaru było prawdopodobnie nieoslro- 


| żne obchodzenie się z ogniem pracu- 


jących tam robotników. Na miejsce 
pożaru udała się wojewódzka komi- 
sja śledcza i techniczna. 


LIEMQE osobni W POOGBMNEM 


PRZYCZYNĄ WIELKIEJ AWANTURY „FANECZNEJ', 


Lwów 24. grudnia. 

(—) Przed sędzią Szulisła wskim 
odpowiadali wczoraj Jan Antków i 
Stefan Daecków, mieszkańcy wsi 
Podcicmne pow. Lwów. Mianowicie 
w dniu 3. maja br., w czasie, gdy 
we wsi odbywała się zabawa tance- 
czna, obaj wymienieni wraz z inny- 
mi towarzyszami wszczęli na zaba- 


wie olbrzymią awanturę, kióra po- 
ruszyła wieś całą. W czasie lej a- 
wantury prowodyrzy ci pobili Ste- 
fana Koszulińskiego, który odniósł 
ciężkie obrażenia i Iwana Szornika. 
S. Szulisławski zasądził pierwszegc 
na 2 mies., drugiego na 14 dni wię- 
zienia. 


| 
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POZNAŃSKA „NAR. UNJA GOSPO- 
«+ DARCZĄ”, 

- Poznań, 23. grudnia. (Tel. G. Po) 
Wobec wyborow Zjednoczenie Zwią- 
zżku cechów, samodzielnych rzemie- 
ślników i przemysłowców,  Zjedn. 
Związkow Tow. przemysłowych 1 pze- 
mieślniczych ziem zachodniej Polski, 
oraz komitet wyborczy urzędników 
państwowych i samorządowych ziem 
azchodniej Polski utworzyły  Zjedmo- 
czenie stann średniego na okręg po- 
znański pod nazwą „Narodowa Unja 
Gospodarcza stanu średniego", Unia 
ta, zrywając z systemem partyjnictwa 
i stojąc na stanowisku współpracy z 
rządem, ma na celu, skupiając stan 
średni i inteligencję pracuiicą, obronę 
tych warstw dotychczas * najbardziej 


pokrzywdzonych w ciałach usta wo- 
duwczych. 
WILKI NA LITWIE. 
Kowno, 23. grudnia, (Tel. G. P.). 


W lasach w pobliżu Pomiemunia uka- 
zały się wielkie slada wilków. Plaga 
ta przybrała takie rozmiary, iż stala 
się nichezpieczną  nielylko dla stad 
bydła, ale również i dla ludzi, 
p sf 
WILKI WE WŁOSZECH. 

Rzym, 25. grudnia. (Tel. G. P 
Mrozy na terenie całego pańs wa 
trwają w d. c. Na skutek niebywa- 
łego w tulejszych okolicach zimna 
wilki stadami opuściły góry i gra- 
sują w okolicach zamieszkałych, 


WYMIANA WIĘŹNIÓW Z LITWĄ. 

Wilno, 23. grudnia. (Tell. G. P: W 
dniach najbliższych wznowione zastaną 
pertraktacje z władzami 
sprawie wymiany 


ltewskiemi w 
więźniów  kryminal- 
nych. 


CHOLERA W INDJACH. 
Kalkutta, 23. grudnia. (Tel. G. Po 
Kpidemja cholery w dolinie Gangesu 
trwa w d. c. W ostatnim lLygodniu za- 
nołowano 4.200 zasłabnięć. 


ORGANIZACJA TERRORYSTÓW 
W ODESSIE. 

Moskwa, 23. grudnia. (Tel. G. P.) Do- 
noszą z Odessy, iż wykryto tam ostatnio 
organizację terrorystów - monarchistów 
im. ks. Mikołaja Mikołajewicza. Areszto- 
wano wszystkich członków tej organiza- 
cji w liczbie 60. Grozi tm kara śmierci. 
Terroryści ci planowali niszczenie linji 
kolejowych, zwłaszcza mostów i mordo- 
wanie wyższych urzędników sowjechich. 


MROZY W AUSTRJI 
Wiedeń 23 grudnia. (Tel. G. P.) 
Mrozy na terenie Austrji utrzymują 
się w d. c. mimo znacznego A, piat k- 
szenia się temperatury w zach. Eu- 
ropie. 


SĄD HONOROWY GENERALSKI. 

Warszawa 21. grudnia. (Tel. P) 
Ostatnio odbyły się wybory do Sądu ho- 
norowcgo generałów. Wybrano genera- 
łów: Rydza Śmigłego, Dreszera, Krze- 
mińskiego, Sosnkowskiego, Romera, 
Thommego i Kutrzebę, Do kompletu 
brak jeszcze 5 sędzi5w honorowych Z 
rangą generalską. Odbędą się wybory 
uzupełniające. 


a 
ŻĘ 


B= 
STRACONA NADZIEJA. 

Princestown, 23 grudnia, (Tel. G. 

żo nurkrwie. którzy dotarli dziś do lo- 

dzi. niż zdelak zauważ:c jakichko|- 
wiek ob,awów życia wewnątrz. 


Każdy powinien. zostać 
członkiem L. 0. P. P. 
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Warszawa, 23. grudnia. (ps) Od- 
było się tu zebranie mężów zaufania 
poszczególnych ugrupowań gospodar- 
czych, na którem nastąpiła dalsza kon 
solidacja akcji tych sier na ziemiach 
Rzplitej. Wyłoniona została komisja 
povozumiewawcza, która prowadzić 


i e ' obliczu Wyborów, S 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Leszczyński. ` Komisja otrzvmała peł- ! 


ma działalność w myśl wskazań ode- | 


zwy sier gospodarczych. Te komisji 
tej weszli pp.: Radziwiłł, Żychliński, 
Wierzbicki, Szydłowski, Przanowski 
Chałanowski, Lubomirski,  Sztecki, 


EX-POSŁOWIE I SENATORZY 
ODBĘDĄ ÓWICZENIA. 
(Telefonem od naszdzo korespondenta). 

Warszawa, 23. grudnia. (ps) W 
tutejszych kołach politycznych powita 
rzają skądinąd znaną wiadomość, ja- 
koby w najbliższym czasie miano pn- 
wołać do odbycia ćwiczeń wojskowych 
cały szereg b. posłów i senatorów, 
którzy korzysłając z przywilejów po- 
selskich nie odbywali w przenisa- 
nych terminach ćwiczeń. Wśród po- 
wołanych znajdować się mają wybit- 
ni działacze polityczni 


DEPESZA KONDOŁENCYJNA DIA RO- 
DZINY FREYEKA. 


Warszawa 23. grudnia. (Tei. G. P.) 
Dyrektor Państwowego Urzędu wv- 
chowania fizycznego wysłał Ho rodzi- 


ców zmarłego tragicznie w Dzikowie pol- 
skiego lekkoatłeiy Freyera depeszę na- 
stępującej treści: 

Łącznie z całym polskim światłem 
sporiowym przesyłam Szanownym Pań- 
siwu wyrazy współczucia z powodu stra- 
ty Ich syna, chluby polskiego sportu i 
wspaniałego Maratończyka, który zginął 
bohaterską śmiercią przy ralowaniu bez- 
cennych skarbów polskiej kultury naro- 
dowej. Podpisany Ulrych, podpułkownik 
sztabu generalnego. 

MROZY W ZAKOPANEM. 

Zakopane 23. grudnia. (T.l. G 
P.) Mrozy na terenie Tatr zarówno 
polskich, jak i  czeskoslowackich 
powiększają się w d. c. W Zakopa- 
nem mrozy osiągnęly dawno nie no- 
towaną temperalurę — 300 C. Śnieg 
pokrywa cała przestnzeń Tatr grubą 
warstwą. Najwięcej śniegu notują 
w Slarym Smokowcu po stronie 
czeskiej, gdzie grubość warstwy 
śniegowej przekroczyła 70 cm. W 
Szczyrbskim Jeziorze zanotowana 
warsiwę śniegu grubości 68 om. 


ODRA NA BIAŁEJRUSI. 

Wilno 23. grudnia. (Tel. G. P.) 
Z Białorusi sow. donoszą o epidemji 
odry, szerzącej się tam w zastrasza- 
Jacy sposób. Liczba chorych jest tak 
wielka, że szpitale nie moga wystar- 
czyć i musiano w niektórych zma- 
chach rządowych urządzić sale szpi 
talne. 

asf 


Ruch pociagów 
normalny. 
Lwów, 24 grudnia. 
Jak nam komunikują, ze Iwn- 
wa odchodzą pociągi we wszystkich 
linjach punkivalnie. Tylko niektóre po- 
ciągi lckaine przychodzą jeszcze z ma- 
lem opóźnieniem, 


„GAZFTA PORANNA” 


l R 
25 Ñ 


nomocnictwo do rokowań o porozu- 


mienie z czynnikami i ugrupowania- | 
społecznemi oraz Í 


mi politycznemi i 


z dnia 24. grudnia 1927. 


do stworzenia wspólnego Z niemi ko- 
miłetu wyborczego. Pierwsze posie- 
dzanie komisji porozumiewawczej od- 
było się wczoraj. 


H. Śliwiński i Stapiński 


wykluczeni za Str. Chłopskiego.. -- 


ZYCZLIWE USTOSUNKOWANIE 


Warszawa, 23. grudnia. (ps). Wczo- 
raj cdbyło się pod przewodnictwem 
prezesa Walercna posiedzenie zarządu 
głównego Stronnictwa  Chłopsk ego, 
które po wysłuchaniu referatów p. 
Ląbskicgo 1 Wrony powziął rezolucję, 


wzywającą do walki z klerykalne-ob- | 


szarniczą niokilizacją przedwyborczą, 
craz nawoółującą 


{Kuchnia jest — John Kult.) 


Warszawa, 23. grudnia. (ps W 
związku z alarmującemi  * ogłoskami 
o rzekomych  reskrypcjach  kredyto- 
wych Banku Polskiego dowiadujemy 
się ze źródeł miarodajnych. że Bank 
Polski nie tyłko nie ograniczył kredy- 
tów, lecz owszem zvacznie je rozsze- 
rzył. Uchwalono wprowadzić otwarte 
oparcie kredytowa dla banków prywat 
nych pod zasław weksii z terminem 
“ponad 3 mies. Plan stabil:zacyjny nie 


do życzliwego nsto- 


Następny numer „Gaz. Porannej” 
wyjdzie we wtorek, dnia 27 bm. rano. 


„OJ, ZADUŻO PIEPRZU! ; 
Chamherlain gotuje nowa odpowie ug nu suwjeckie propozycje ugodowc. 


DINA Paisai rozszerzy RFECJN. 


£REDYT DLA BANKÓW POD ZASTAW WEKSLI. 


"Telefonem ud naszego norespondenta) 


SIĘ STRONNICTWA DO RZĄDU. 


suki tyki się do rządu Marsz. Pil- 


zudskiego. Następnie zanząd główny 
uchwałę zarządu lwow- 
Skiogo. wykłuczającą ze stronnictwa 


b. posła Hipolita Śliwińskego, Wy- 


| 
| zatwierdził 
| Jana Stapińskiego 


kiuczono również 


jące: do rozbicia ruchu lujawego. 


a 


(Z karykatury sowjeckiej.! 


wniósł żadnych zmian do sposobu lo- 
kowania wolnych funduszów skarbo- 
wych. Fundusze te bowiem były w 
ciągu ciągu kilku lat poprzednich rów 
nież lokowane na rachunek bieżący 
w Banku Polskim. Delegat amerykań- 
ski w Banku Polskim, Devey nie 
wpłynął na zmianę polityki kredyio- 
| wej Banku Polskiego w kierunku re- 
| strynkcji kredytowych. 


£ 
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Praktyczne podarki 
na Gwiazdkę 


jak kupony na suknie — bluzki 
garnitury stołowe chustki 
do nosa — piedy poleca Firma 


Anteni Uwiera 


e 
| LWSW, uiea Halicka 1. 10. 


| Filje w Tarnopolu, Drohobyczu, Stryju. 


Ceny zniżone. 


SOWIECKI AJENT NA LITWIE. 
Wilno, 28. grudnia. (Tel. G. P.) Dono- 
szą tu z pogranicza polsko-liłewskiego, iż 
w pobliżu Oran aresztowany został ajent 
mińskiego GPU. Bucylin, który nie!legat- 
„nie przedostał się przez granicę polsko. 


za prowadzenie działalności, zmierza- | 


sowiecką, a następnie polsko-litewską. 
Zadaniem Bucylina było nawiązanie kon- 
taktu z organizacjami wywroftowemi i 
wręczenie litewskim organizacjom komu- 
nistycznym instrukeyj co do dalszych 
akcyj na terenie kowieńskim. Bucylin po 
dokonaniu tego zadania porownie prze- 
kroczył granicę polsko-litewskąy z zamia- 
rem udania się przez Wileńszczyznę do 
Mińska. 
ane] ==" 


ARESZTOWANIE B. POSŁA. 
Wilno, 23. grudnia. (Tel. G. P), 
„Kur. Wileński* podaje jż z zarzą- 
dzenia władz prokuratonskich aresz: 
iewanv tu zosłał ostatnio i osadzon$ 
w więzieniu b, poseł Szakun, oskarżo- 

my e działalność antypaństwową. 
TARGI WSCHODNIE W WILNIE. 
Wilno 23. grudnia. (Tel. G. P.) 
Odbyło się tu w Magistracie posie- 
| dzenie polączonych komisyj w spra 
wie realizacji projektu targów 
wschodnich w Wilnie, mających 
się odbyć w r. 1928. Zdecydowano 
przekazać do dyspozycji tych tar- 
gów tereny ogrodów publicznych w 
Wilnie. Jednocześnie ustalono ter- 
min otwarcia na koniec sierpnia, 
wzgłędnie początek września r. 1825. 


e 


MROZY. 


Wiedeń, 23. grudnia. (Tel. Q. P.) 
Temperatura wynosiła dziś minus 12 
stopni Celsjusza. 

Bukareszt, 23. grudnia. (Tel. G. P.) 
Temperatura wynosiła wczoraj minus 
26 stopni i była najniższą od 50 lat. 

Oslo, 23. grudnia. (Tel. G. P.) Mrozy 
dochodzą tu do 48 stopni G. 


— 0o- 


ZAWODY NARCIARSKIE. 
Zakopane, 23. grudnia. (Tel. 6. 
P.) W d. 26. bm. odbędą się tu po 


raz pierwszy w sezonie skoki nar- 
ciarskie, w których udział weźmie 


prawie cała olimpijska reprezenta- 
cja nareiarska Polski. 


GÓRY LODOWE W POBLIŻU AFRYKI 
Buenos Aires, 23. grudnia. (Tel. G. P.) 
(Radio.) W odległości 200 mii na polud- 
niowy wschód od wysp Kanaryjskich za- 
uwaążono 5 olbrzymich gór lodowych. 


KATASTROFA STATKU. 
23. grudnia. (Tel. 
Na podwodnych w 
Cascaja rozbił się okręt francuski. 
nęło 6 marynarzy. 

-—— 


Lizbona, 
skałach 


G. PA 
pobiiżu 
Żąj- 


Str. 20 


KRONIKA 


24. wig 
29 
26 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
— — 
TEATR WIELKI: 
Sobota, 24. bm. z powodu Wigilji Bo- 
żego Narodzenia przedstawienia niema. 


Grudnia 
Sobota 

- Adama i Ewy 
Grudn a 
Niedziela 
Boże Naronzenie 

Grudnia 

Pon.edziałex 
Szczepan: m. 


Niedziela, 25. bm. o 7 wiecz. „Lołien- 
grin”. 
Poniedziałek, 26. bm. o 3.30 popoł. 


„Halka“ — ceny zniżone popoł. 
Poniedziałek, 26. bm. o 7.30 wiecz. 
„.Donna Oretta". 


TEATR NOWOŚCI: 
Sobota, 24. bm. z powodu Wigilii Ro- 
żego Narodzenia przedstawienia niama. 


Niedziela, 25. bm. o 8 wiecz. „Niech 
manie djabii...'* 

Poniedziałek, 26. bm. o 330 npopoł. 
„Najpiękniejsza z kobiet* — ceny zni- 
żone. 

Poniedziałek, 26. bm. o 7.30 wiecz. 


„Niech mnie djabli...* 
x 

Repertnar świąteczny Miejskich Tea 
łrów da nam przegląd ostatnich, wybitnie 
wartościowych nowości i 'wznowień w 
obu teatrach, tak w dziale dramatycznym, 
jak i muzycznym: 

W Teatrze Wielkim ujrzymy w pierw- 
szy dzień świąt, tj. w niedzielę 25. bm. 
wspaniałe arcydzieło muzyczne Ryszarda 
Wagnera: „Lohengrin“ w pierwszorzędnej 
reprezentacji antystyczno-wokalnej z pp. 
Cywińską i Perkowiczem w par tjach ozo- 
lowych. W poniedziałek, 26. bm. popolu- 
dniu, o godz. 3.30 nieśmiertelna opera 
Stanislawa Moniuszki „Halka z pp. Ja- 
kubowską i Kowalskim — po cenach wy- 
jatkowo niskich. Wieczorem czarująca 
komedja renesansowa G. Forzana „Donna 
Oretta' z pp. Mazarekówną w roli tytuł- 
wej i Szymańskim. We wtorek, 27. bm. 
ulubiona operetka: „Paganini z pp. Mi- 
łowską. Peterem i Tatrzańskim. 

Teatr Nowości daje pierwszego i dru- 
giego dnia świąt najnowszą, vicszącą się 
„świetnem powodzeniem,  operetkę Raich- 
weina: „Niech mnie djabłi...". W ponie- 
działdk o godz. 3.20 po południu arcywe 
sola operetka Waltera Bromme: „Naj 
piękniejsza z kobiet“ z p. Korabianką. 
We wtorek, 27. bm. wyborna komedia W. 


Fodora: „Dr. Julja Szabo". 

Geny miejsc na przedstawienia  świą- 
teczne popołudniowe w obu miejskich 
Teatrach wyjątkowo  zniżone (fotele w 
parterze od 1 zł.). 

Sensacyjną nowością dramatyczną 


miejsk Teatrów będzia współczesny dra- 
mat amerykański Bayarda Vei'lera: „Nie 
zwykły Seans“. Promjera w Teatrze No- 
wości w środę, 28. bm. Sztuka ła za gra- 
nicą i w Warszawie elektryzowała wido- 
wnię swą silną, niesamowicie nastrojową 
akcją dramatyczną, osnutą na motywach 
okultystycznąjdetekitywicznych.  Nowłość 
ta będzie miała doskonałych edtwśrców, 


pp: Siemaszkową, Ładosiówną,  Pillero- 
wą, Wołoszynawską, Zaklicką,  Dąbrow- 
skiego, Okorniekiego, Szyndlera, Zabiel- 


skiego, Żabczyńskiego i in. pod pomysło- 
wą reżyserją p. Żyłeckiego. 

Premjera „Golema“, opery fantastycz- 
nej E. D'Alberta z p. Płońskim w parji 
tytułowej, ukaże się na scenie T. Wiel- 
kiego w czwartek, 29. bm. W operze tej 
usłyszymy wybitne siły wokalne z p. Cy- 
wińską na czele. Inne partje czołowe od- 
tworzą pp.: Peter, Tarnawski i Zatkey. 
Efektowną :'nscenizację opracował staran- 
nie „reż. Tarnawski. Strona muzyczna 
rownie sumiennie opracowana przez 
kup. Leszczyńskiego. Nowe stylowe de- 
koracje Balka. 


* 
TEATR MAŁY: 
Niedziela zə. bm. © g. 4 popol. „Po- 
wrót taty“. Przedstawienie dła dzieci. 
Niedzieła, 25. bin. o g. 7.50 wiecz. 
„Orzeł czy Reszka“, kom. w 4 aktach 
Verneuila. 


Poniedziałek, 26. bm. o g. 4 popol. 


| 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 25 grudnia 1927. 


Nr. 8263 


Z OPŁATKIEM. 


JAK COROCZNIE PRZYCHODZIMY DO WAS 


Lwów 24. grudnia. 
KOCHANI CZY- 


TELNICY Z OPŁATKIEM, TYM CUDOWNYM SYMBOLEM BOŻEJ 


MIŁOŚCI. 


TYM OPŁATKIEM ŁAWIAC SIĘ DZIŚ Z WAMI W MYŚLI I 


INTENCJI 


NAJSERDECZNIEJSZEJ SKŁADAMY, WAM TRADY- 


CYJNE, STAROPOLSKIE ŻYCZENIA. DAJ WAM BOŻE KAŻDEMU 
Z OSOBNA, JAK I NAM WSZYSTKIM RAZEM DOCZEKAĆ SIE JUŻ 
RYCHŁO LEPSZEJ DOLI. NIECHAJ ZNIKNĄ Z NASZEGO ŻYCIA 
OSOBISTEGO, JAK I Z ŻYCIA SPOŁECZNEGO PRZYGNIA TAJĄCE 


„JE ZMORY Ł TROSKI. 
WAM W DNIU ŚWIĘTA MIŁOŚCI 


A IŻBY TO SIĘ STAĆ MOGŁO, ŻYCZYMY 


BRATNIEJ I WIN PRZEBACZE- 


NIA, ABY WSZYSTKIE SERCA ZAPALIŁA TA ŚWIĘTA MIŁOŚĆ, 


ABYŚMY POD JASNEM ŚWIATŁEM GWIAZDY 


BETLEZMSKIEJ 


WYZBYLI SIĘ WSZYSTKIEGO CO CIEMNE, PONURE, ZAP:IMNIE- 


LI ZAWIŚCI I URAZ I ZGODNIE, 
WALI LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI. 


ZŁACZONEMI SIŁAMI DOBY- 


W tę noc biaia, pachnącą... 


W tę noc białą, pachnącą jabłkami i woskiem, 


Bóg się rodzi w modlitwie 


jasnowłosych dzieci. 


Świeczki płoną różowo, jak pacierza zgłoski 
I jedna tylko gwiazda jest na całym świecie!... 


Pasterz w siwym kożuchu 
I śniegiem brylantowym na 
— Bóg się rodzi pod dobrą, 


cicho szedł przez miasto 
ulicach przewiał... 
najszczęśliwszą gwiazdą — 


W cienkiej nucie kolędy srebrny anioł śpiewa. 
Przyjacielu: Są w sercu niedorzeczne słowa, 


Które wszyscy na pamięć, 


jak wiersze, umiemy, 


Zapalmy je tej nocy od świeczki różowej — 
— Bóg się rodzi!... Pójdziemy go witać!... Znajdziemy!... 


I znów będziesz, jak tamte 
Rozmarzony jasnością 1 


dzieci sześcioletnie, 


zapachem jabłek — — 


Uśmiechniesz się do Boga — i Bóg się uśmiechnie — 
I poczujesz rumieniec na twarzy pobladłej... 
Przyjacielu! Są w sercu słowa pospolite 

I one się tej nocy o ciebi: upomną!... 

(...Słowa — gwiazdki z papie ru — jak prawdy odkryte, 
Złocone żółtym woskiem i żywicą wonną...) 


LEON KRUCZKOWSKI 


-e Oo mam 


„irOwiut nity , 11ZEUSiLaWwielnie uil UZieli. 

Poniedziałek, 26. bm. o g. 7.30 wiecz. 
„Orzeł czy Reszka“, kom. w 4 aktach 
Verneuila. Po raz ostatni. 

Wtorek, 27. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Potasz i Perlmutter“. Gośc. wyst. Ant. 
Fertnera. Zniżki ważne. 

Środa, 28. bin. o godz. 7.30 wiecz. „lo- 
tasz i Perlinutter". Gośc. wyst. Ant. Fert. 
nera. Zniżki ważne. 

x 

Program Świąteczny Teatya Maicgo 
zapowiada wesołą komedję L Verneuila 
„Orzeł czy Reszka”, którą daną będzie 


atatt 
wiecz. 
Wszystkie grzeczne dzieci powinny 
jsko prezent gwiazdkowy dostać bilet do 
Teatru Malego. 25. i 26. bm. o I papol. 
Teatr Mały wprowadza na Scenę prze- 
cudną balladę Mickiewicza „Powrot Ta- 
ty“. Śpiewy tańce, efekty Świellue, fan- 
tastyczne kostjumy urozmaicać będą to 
widowisko, przygowane ze szczegółnym 
pietyzmermn. Główne role wykonają taało 
letnie artystki Zosia i Dziunia N., karze- 
łek P. Dudziński i inni. Bilety dc naby- 
cia w kasje (Grodecka) vd 11 do 2 popoł. 


uwa razy áu, i «6. bm. 0 soU 
s 


u 
1 Krół bumoru Anton? Fertuer przyje- 
| źdża do Lwowa, by grać w Teatrze Ma- 
łym. 27. bm. kreować będzie świetną rolę 
| Potasza w arcywesołej farsie amer. „Po- 
tasz. i Perimutter“. Partuerem jego be- 
dzie dyr. Czarnowski. Nazwiska te mó- 
wią same za siebie i dają rękonnię, że 
zabawne perypetje właścicieli domu han- 
dlowego „Potasz i Perlmutter“ bedą islot- 
nie koncertem humoru i wesołości. Arcy- 
zabawna ta farsa pójdzie tylko parę 
razy, 
* 
Repertuar Teatru Wileńskiego: 
Niedziela o godz. 3.15 popol. „Piewca 
własnej niedoli“ Dymowa. 
Niedziela o godz. 8.15 wiecz 
i noc“ Anskiego. 

Poniedziałek, o 3.15 po cenach znózo- 


„Dzień 


ych „Pokusa” Pragera. 

Poniedziałek o 8.15 „Lybuk* An 
skiego. 

Wtorek, o 8.15 'wiecz. , Wielka wy 


grana Sz. Ahajchona, premiera. 


a 
REPERTUAR KINOTEA FRATV: 
AFOLLO: „Flirt z meboszczyk em 
AVENUE: „Havock“ — dramat 10 2hL 
CASINO: „Dama w masce" 
; CHIMERA: „Kobieta bez zaslomy™ 
FATAMORGANA: 
mężatka” 
KOPERNIK: „Maciste w walce z Szei- 
| iem“ s „Noce szału”, 
| LEW: „Królowa Storozyków“ ; 
MARYSIEŃKA: „Maciste w walce z 


„Skompromutowana 


Szeikiem* i „Noce szału". 
` PALACE: 
PASAŻ: 
serje razem! 

UCIECHA: 


„Porta Haremu 


„Robinson w Dżungli“. Dwie 


„Dr. Mabuze". 


NASZ NUMER ŚWIĄTECZNY 
zawiera treść bogata i nader uroz- 
| maiconą. W dziale literackim, w 
t którym widnieje szereg wybitnych 
| nazwisk, zamieszczamy między in- 
| nemi piękny wiersz głośnego poe!v, 
| Feliksa Gwiżdża „Gdy błyśnie znak 
na niebie", pełne południowego 
słońca obrazki Jana Pietrzytkiego 
z cyklu „Włoskie Madonny”, frag- 
RE świeżo ukończonego dramatu 
p. t „Juljan Stanisławowicz”, pióra 
znanego i cenionego poety i literata, 
Artura ćwikowskiego i wiele in- 
nych udatnych utworów. W dziale 
| politycznym podajemy artykuly na- 
,śzych stałych referentów, pp. Jana 
| Rudomskiego i Stanisława Menczla. 
| Mnóstwo ciekawych wiadomości 
| aktualnych dopełnia > całości. Nasz 
numer świąteczny zostanie niewąt- 
pliwie przyjęty przez naszych Czy- 
telników z zainteresowanieżn i uzna 
niem. 


——— ee 

Boże Narodzenie, W Bazylice Metro- 
politalnej łac. w winilje święta, w sobotę 
24. bm., nieszpory łacińskie o godz. $ po- 
poł. OW E. Ks. Arcybiskup, W nie- 
dzielę, 25. bm.. Pasterka, z kazaniem o 6 
rano. Suma pontyfikalna (z kazanie w 
czasie mszy św.) o g. 10 rano — celebru- 
je J. E. Ks. Arcybiskup. W uroczystość 
św. Szczepana obowiązuje świąteczny po 
rządek nabożeństwa. Po południu 25. i 26. 
bm. nieszpory łacińskie o g, 1, bezpośred- 
nio nieszpory polskie pcz kazanna. Nabo- 
żeństwa wieczornego o g. 6 niema. 


| 
(ip) Wieczerza wigilijna. Nigdzie mo- 
że wieczerza wigilijna nie posiada tak 
uroczystych cech jak u nas w Polsce 
iw ogóle u narodów słowiańskich. Jak- 
kolwiek z biegiem czasu wiele  wigilij- 
nych zwyczajów staropolskich wy szło z 
użycia niemniej utrzymały się powszech- 
nie niektóre z nich, nadając te; þoosia- 
dzie jej swoisty, podniosły charakter. Do 


takich nad wszystkie pięknych zwycza- 
jów wigilijnych należy łamanie się oplat- 
kiem i składanie sobie wzajemnych ży- 
czeń. Jest to chwila najbardziej wzrusza- 
jąca i budzi nawet w najbardziej przez 
życie stępiałych sercach dobre, rzewne 
i tkliwe uczucia! — Niemniej specjalny 
charakter wieczerzy wigilijnej nadaje do- 
bór potraw. Według dawnej tradycji po- 
winno ich być dwanaście, przyczem jed- 
nak zauważyć należy, że wchodza w tę 
liczbę wszystkie przystawki, przekąska i 


napoje. Jako uprzywilejowane dania na 
stole wigilijnym występują znpa rybia 
lub barszcz z uszkami. nadziewanvmi 


<rzybkami, ryby, jak -<zczupak w sosie 
chrzanowym, ryba smażona, lin w pala- 
secie — dalej pierogi z kapustą, powi- 
dłami, kałduny, hreczuszki ze śmietahą, 
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„UZZEPA PULASDNA 


kluski z makiem, strudel z jabłkami. ku- 
tja, oraz gotowane ciastka. 

(ip) Ruch przedświąteczny. Od dwu 
niemal tygodni już ustrady się place i 
rynki lwowskie lasem zielontch choinek, 
ol dwy już niemal tvgodni na wysta- 
wach wszystkich sklebów towary przy- 


brane emblematami Bożego Narodzenia 
starały się znęcić serce i oko przechod- 
niów. Ale dopiero w ostatnich aniach 


przed świętami, ruch kupujących się oży- 
wił, zaczęto kupować podarki na Faże 
Drzewko, artykuły Świąteczne, jak baka- 
lje i tem podobne inpedjencje na torty, 
strucle i zawijańce,, ryby, wędliny, mię- 
siwa. — Widoczne było, że każdy doby- 
wa się z ostatniego, aby uczynić zadość 
tradycji, aby uczynić 'niłą niespodziankę 
swym drogim i blizkim, aby godnie za- 
stawić stół wigilijny i świąteczny. — Ale 
jednak ciężkie czasy, ciasnota pieniądza 
wycisnęła wybitne piętno na ruchu 
przedświątecznym. Zakupy czyniło się 
w ograniczonej mierze, skromniutko, a 
bardziej luksusowe towary prawie że nie 
szły, każdy niemal ograniczał się do rze- 
czy praktycznych, niezbędnych. Ale mi- 
mo to oczekiwanie zabłyśnięzia gwiazdki 
betłeemskiej napełniaio wszystkie dusze 
jakąś radosną nadzieją, że będzie lepiej, 
a miasto napełniało się ożywieniem i 
gwarem wesołym. 

(jp) Kto jest twórcą szopki? Pierw- 
szym, który przedstawił płastycznie na- 
rodziny Jezusa w stajence betleemskiej 
był św. Franciszek z Asyżu. W. wigilję 
r. 1223 ustawił on w lesie Greccio żłobek 
wypełniony sianem, przy żłobku tym u- 
stawił wołu i osła i zebrał przy nim bra- 
ci zakonnych Śpiewając wraz z nimi pie- 
śni nabożne. Bonawentura opow'ada o 
tej pierwszej szopce, że uczestnicy jej 
mieli wizję Jezusa leżącego w żłobku i 
wyciągającego rączęta do św. Vruuciszka. 

W Wigilię Bożego Narodzenia i drugi 
dzień świąt „Wystawa zimowa' Tow. 
Przyj. sztuk pięknych otwarta będzie tyl- 
ko od godz. 11—115, zaś w pierwszy 
dzień świąt będzie zamknięta. Wystawa 
składa się z prac zbiorowych Wł. Lama, 
J, Kidona, M. Reyznera, oraz wystawy o- 
sólnej. 

Wystawa zbiorowa Miecz. lieyznera 
znanego lwowskiego artysty malarza zo- 
stała włączona w ostatniej chwih do o- 
becnej „Wystawy zimowej“ i jest do 
zwiedzenia codziennie w gmachu Mu- 
zeum Przem., II. p. z 

Kolędy i staropolskie pastorałki w u- 
kładzie Fiasza, Galla i Walewskiego cd- 
śpiewa „Echo-Macierz“ w kościele kata- 
dralnym w niedzielę, 25. bm. o godz. 12 
w południe. 

WII. pełne posiedzenie Iwowskiej Izby 
kandiowej i przem. odbędzie się w czwar 
tek 29. bm. o godz. pół do 6 popoł. w sali 
posiedzeń Izby. i 

Podziękowanie. Komit. „Gwiazdki Po- 
licjanta** składa tą drogą wszystkim tym. 
którzy przyczynili się do urzadzenia w 
dniu 20. grudnia br. „Gwiazdki“ dla sie- 
rôt i dzieci funkcjonarjuszy P. P., a prze- 
dewszystkiem JWP. Komendanłowej Gra 
bowskiej i Nowodworskiej, JWP. Komi. 
sarzowi rządu Strzeleckiemu i Dyrekto- 
rowi, Teatrów Trzcińskiemu, całej prasie 
lwowskiej, P. T. Dyrekcji Drukarni Mie 
szczańskiej, Zarządowi Ogniska Oficer- 
skiego, Wypożyczalni filmów kineinato- 
graficznych „Ufa“, oraz kupiectwu lwow 
skiemu — jak najserdeczniejsze „Bóg za- 
plać“. 1 1 

Staraniem Związku 7aw. urzędników 
przemysłu drzewnego odbzydzie się w śro- 
dę 28. bm. w sali Inst. technol. (ul. Beur- 
larda) o godz. 7 wiecz. odczyt St. Za- 
krzewskiego, dyr. Kasy chorych m. Lwo- 
wa pt. „Uwagi nad gospodarką Zakiadu 
pensyjnego dla funkcjonarjuszy we Lwo- 
wie”, Liczny udział pracowników umy: 
słowych pożądany. 

Ogłoszenie konkursu. Magistrat m. 
Lwowa rozpisuje konkurs na jedno sty- 
pendjum 120 zł rocznie z fundacji sty- 
pendyjnej b. Tow. Opieki Naroitowej. U. 
biegać się mogą uczniow e suminarjum 
naucz. męskiego we Lwowie, którzy u- 
kończyli przynajmniej pierwszy rok nau- 
ki z postępem dobrym. Pierwszeństwo 
mają synowie polskich rodziców. Poda 
nia za pośrednictw=m dyrekcji wnosić 
do magistratu aż do 15 stycznia 1925 

Casino De Paris, Rejtana 3. Program 
grudniowy z pełnym ciętej satyry WŁ. 
Linem, znakomitą Ani Lazar, subretką 
francuską Bizi Moustic, oraz duetem A- 
leksandrow-Lidja zdobył *ekord powo- 
dzenia, to też pięknie i gustownie urzą- 
dzone salony „Casino de Paris* wypeł- 
nione są codziennie po brzegi wytworną 
publicznością. 

(—) Włamania i kradzieżc. Ubiegłej 
nocy dokonano włamania do spiżarni 
„Sepłimusa* przy ul. Wolność 7., gdzie 


| 
| 
| 


tajemnic przyrody. 


rycinie. 


MAŁPY MÓWIĄ... 

(H) Znakomity uczony amerykański, N. L. Garner 
zmiernie ciekawe dzieło p. t. „Mowa małp". W książce tej dowodzi, że małpy po- 
siadają mowę, niższą wprawdzie od łudzkiej, ale do niej podobną. 
się ujać dźwięki tej mowy znakami muzycznemi, jak to widzimy 


z iwa o KTHUŁsAŁ 


Okrzył: Zadowolcnia. | 


ogłosił niedawno nie- 


Carner starał 
na naszej 


„Rewia wersalska” 


przed sędzią śledczym. 


WSZYSCY WIDZOWIE PARADE-FILMU „ROZWOJU“ 


MUSZĄ DEFILO- 


WAĆ W ROLI ŚWIADKÓW. — DWAJ ARANŻEROWiE WYPUSZCZENI ZA 
NISKIEMI KAUGJAML 


Lwów, 24 grudnia. | 

(—). Głośna w swoim czasie afera 
„Rozwój-Filmu* we Lwowie, której 
głównych kLohałerów w osobach pre- 
zżsa Tarnawskiege, Buńki i Burakow= 
skiego uwięziono pcd zarzutem oùzu- 
stwa, jest w daiszym ciągu przedrmnio- 
təm śledztwa sądowego, prowadzone- 
go przez sędziego p. Niementowskiego. 
Śledztwo io hwa juz dłuższy czas i 
powwa jeszcze parę tygodni, gdyż w 


sprawie te, ma być przesłuchanych 


około 400 świadków, tj. tych właśnie 
nczesłników owej głośnej rewji wer- 
salskiej, urządzonej przez Tamnawskie- 
go i towarzyszy, a klóra była pierw- 
szerzędnym „humbugiem. q 

Jak się dowiadujemy, wczoraj Iz- 
ba radnych zgodziła się na wypusz- 
czenie na wolna stope prezesa Tar- 
nawskiego za kaucją w kwocie 300 zl, 
craz Burakowskiego za kaucją w kwo- 
cie 150 zł Wymienieni kaucję po- 
wyższą złożyli i opuścili więzienie. 


skradziono wiktuaty wartości 400 zi. — 
Filip Briinncr, zam. przy ul. Krasickich 
8., doniósł policji, że nieznany sprawca 
po wyrwaniu kłódki w drzwiach wtar- 
gnął do mieszkania i skradł garderobę 
wartości 400 zł. 

(—) Ogień mieszkaniowy. W realno- 
ści przy ul. Na Bajkach 45., w mieszka- 
niu Stanisława Kacześniowskiego wy- 
buch? ogień. Mianowicie zajęła sie. Ścian- 
ka pruska. Straż pożarna ogień zhkwido- 
wała. 

(-—) Aresztowanie złodzieja. Do aresz- 
tów policyjnych oddano wczoraj Bernar. 
da Goldmana zą kradzież drutu izolowa: 
nego wartości 400 zł, na szkodę kupca 
Markusa Mischsteina. 

(—) Czyje rzeczy? Na pl. Teodora, ja- 
kiś nieznany osobnik na widok posterun- 
kowego porzucił nową kurtkę i damską 
chustkę. Rzeczy te zdeponowano w wy- 
działe śledczym. 

py, wzzzza 


Bal adwokatów i kand. adw. 7. stycznią 


1928 w Kasynie literackierg. 10642- 
PRZEŁOŻEŃSTWO GREMIUM TECHNI- 
KÓW DENTYSTYCZNYCH 


zawiaxlamia, że z dniem 31. grudnia 1327 
r. upływa termin skladania podań dó Mi- 
usterstwa spraw wewn. na sataodzielne 
wykonywanie czynności tachniczno-den- 
tystycznych, Dz. Ust. Nr. 54, maz. 476. 
Podania wnoszone po zakreślonym powy- 
rózpa- 
10703 


żej terminie będą zwracane bez 
trzenia. 

-nms 
Mieszanka Bohma ma przyjemny 


aromat. I 
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Nowo otworzony ZAKŁAD FRYZJERSKI 
dla Pań i Panów. Strzyżenie i cre- 
sanio Pań według najnowszego spo- 

sobn i wzorów paryskich. 
WŁADYSŁAW KOCIOŁEK, 
długoletni współpracownik <. p. Pitolaja. 
Zimorowicza 6, boczna Akademickiej. 
10658-4 
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Trzy środki dla waszych dzieci: 
„Hygenoi“ — idealny puder dla 
dzieci, „Hygenol* — mydło anty- 
septyczne, „Hygenol' — krem dzie- 
cięcy# utrzymują w zdrowiu Wasze 
dziecko, zapewniając mu hygjenę 
ciałka. 


Ostrzeżenie. 


Ostrzega się przed nabyciem 
zgubionego weksla na 5 tysięcy zł. 
podpisanego przez pp. Z. Horodyń- 
skiego i H. Wożniakowskiego ` 

——— af JO 


Życie karnawału. 


Noc Sylwestrowa w T. Wielkim. W so- 
bołę, 31. bm. o godz. 11 wieczór, na za- 
kończenie starego roku, urządza Z. A. S.. 
P. Gniazdo Lwów. wielką rewję artystycz- 
ną pod tytułem: „Hej, szaleimy!. Na 
niezwykle obfity program rewji składa się 
21 numerów z najnowszych programów 
„Qui pro Quo” i „Perskiego Oka“, a to: 
„Bmulacja” (Żabczyński i Żubczyńska), 
„Bubciu” > (Sowiński--Rylska),  „Serca” 
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(Dembowski), „Buwajte zdorowa' (Cit 
sielski), „Radjo” (Korabianka), „Dymek 
z papierosa' (Kuligowski), „Rafałek* (Ta- 
trzański), „Lalki“ (Poleska, Ciesielski i 
Kopczyński). Finaly: „Hej, szalejny” i 
„Bujać to my“ w wykonaniu całego ze: 
spolu artystycznego, oraz pełne humoru 
i dowcipu sketsche i malownicze tańce | 
balety z udzialem pp. Łozińskiej, Giesiet- 
skiego, Taliszewskiego i innvch. Bilety 
już do nabycia w Kasie Teatrów (Teatr 
Wielki). 

= „Sylwester“ w Teairze Mafym. 'irady- 
cyjnym zwyczajem i w tym roku urzą- 
dza Teatr Mały „Sylwestra“ z nadzwy- 
czajnym programem, z udziałem całego 
zespołu oraz zaproszonych artystów. Na 
program złożą się dwa wesołe sketche. 
oraz śpiewne i taneczne numery. Bliższe 
szczegóły w afiszach. Początek o 11 w no 
cy. Bilety w Teatrze Wielkim od godz. 9 
do 11 i od 4 do 6 (dawna kasa Icatru 
Małego). 

Noc Sylwestrowa urządza Stow. „Gwia- 
zda* na dochód inwalidów, wdów i się- 
rót w sobotę dn. 31. bm. Poczatek o g. 
9 wieczór. Wstęp za zaproszeniami, któ- 
re wydaje Komitet codziennie wieczorem 
w kancelarji Stow., uł. Franciszkańska 7. 

pa 2 $ 
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Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników na- 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjonisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio- 
nych ran — znajdującą się obecnie w obli 
czu ćmierci głodowej. Nieszczęśliwa sta- 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj- 
muje Administracja dla „Matki obrońcy 
Lwowa". 

RZY 

Uboga słarmszka, 65 lał licząca, kaleka, 
me amputowaną nogę i uszkodzoną rękę, 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o laskawą pomoc. Datkj skie- 
rować należy do Administracji, dła staru- 
szki kaleki. 

pu "RBA 

SŚchorowaną staruszkę, niezdolną zu- 
pełnis dc pracy, wdowę po muzykańcia 
Teatru Wielkiego, polecamy  łaskawym 
względom naszych Czytelników, Składki 
pod A. F. przyjmuje Administracja, która 
również na żądanie udzieli adresu szcza- 


gółowego. 
Z0 o 


Z błagalną prośbą udaje się uboga sta- 
ruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi —do 
serc. litościwych państw o udzielenie po- 
mocy doraźnej, żeby się mogła ochronić 
od głodowej smierci. Datki do Administra- 
cji dla Wiktorii. 


KŁOPOTY W RODZINIE. 
— Dokąd szanowny kuzyn tak się 
grumoli ? 
— Idę ucałować ciocię. 


Składki. 


Dla starnszki kaleki: 5! 5m. 
B. N. zł. 1, Gruszczyńska zł t2 

Dla Wiktorji: B. N. zł. i, Gruszczyń- 
ska”zl. 2. 

Dla matki 
czyńska zl. 2. 

Dla A. F.: Gruszczynską zi. 2. 


Z, AM, 


Obrońcy Lwowa: Grusz- 


‘popularni 


fd 


„GAZETA PORANNA” z dnia 25 grudnia 1927. 


0040079, aulor „NSĘGA © 
esam lieralem-reklam sia WSNÓŁCZEŚNYM. 
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ŚWIATOWY GLOBETROTTER, TRUBADUR NOWOCZESNEJ MIŁOŚCI DANCINGOWO - SLEEPINGOWEJ. POD- 
BIŁ KOCRZIWE SERCA WIEDENEK. — MÓWIŁ O WSZYSTKIEM I O NIGZEM, CZYLI O TEM, GO STANOWI 


SENS DZISIEJSZEGO ŻYCIA. — 


Wiedeń, w grudniu. 

(H Niewątpliwie  najpoczytniej- 
szym dziś pisarzem we Francji, a co 
za lem idzie — i w całym świecie, 
jest znany autor „Księcia Selimana'*, 
„Madonny Sleepingów* i „Purpurawej 
gondoii“, Manrycy Dekobra. Dużoby 
dalu się powiedzieć o tem, czy poczył 
mość ta oparta jest na słusznych podr 
stawach, a więc na niewątpliwym ta- 
lencie autora, na wartości etycznej po 
ruszanych pzez niego tematów ete. 
Ścisła analiza wypadłaby raczej uje- 
mnie dla Dekobry, będącego tylko 
sprytnym eksploatatorem różnych ślis- 
kich a „modnych“ tematów, umieją- | 
cym w sposób zresztą bamdzo zręczny 
preparować 

psendoliłteracką kaszkę, 
z motywów sensacyjno - kryminałmo- 
erolycznych, podlanych w miarę so- 
sem senltymenializmu. 

Dekohra, globetrotter, który zwie- 
dziwszy wiele krajów, zaczerpnął 
nich malerjał do podmalowania -ila 
swych powieści odznaczających się 
żywą akcją i częstą zmianą środowi- 
ska — przybył niedawno do Wiodnia, 
by i w tej stolicy spieniężyć — o ile 
sę da — swoją Z 

popnlarność wszechenropejską. 

Oczywiście (umy Wieleńozyków (a 
zwlaszcza Wiedenek) podążyły do sa- 
li odczyłlowej, by usłyszeć a głównie 
ujrzeć słynnego autora, który im do- 
stłarczył swą lekturą tyle emocjomują- 
cych dreszczyków (o co w dzisiej- 
szych czasach ogólnego stępiienia pnze 
łaskotanych nerwów coraz trudniej...) 

Słynny autor, który dobrze zna 
psychikę swego audytorium, zewnętrz- 
nie reprezentuje z powodzeniem typ 
„iateresującego człowieka”, Nieskazi- 

( 


w 


teinie elegancko ubrany dżentelman o 
żywej, inteligentnej twarzy, gawęlzu 
w sposób niezwykle miły i ujmujący 
o tem wszystłikicm, co interesuje zwła- 
szcza kobietki, Pikantne historyjki i 
anegdotki z barwnego życia centrów 
mody, z lasku Bulońskiego, z Deau- 
vine, Hyde-Parku, Fifth svenue etc. 
Wszystko to jesł 

podane z pieprzem 
takich „aforyzmów“ jak np.: 

„Milość można porównać do karu- 
zeli z drewniamemi konikami. Po każ- 
dej „rundzie“ zmienia się kobietę. Ja 
porównuję podróże do karużelu, w któ 
rym zamiast koników są wagony ko- 
lejowe, Na każdej granicy zmienia 
sie -— język". 

Niebardzo to. jak widzimy, głębo- 
kie porównania, jednak Wiedeńczycy 
obojga plci (zwłaszcza tzw. słabszej) z 
zapartym oddechem słuchali znako- 
mitego gościa, będącego  uosobiemiem 
„mudy w literaturze”, a z miłym u- 
śuutcehem prawiącego im 

o romantyce współczesnej, 
którą szpadę Casanowy zastąpiła mo 
noktem borwiwania, ponete wapól- 
nych podróży zakochamyech par w dy- 
bżansie pocztowym — przez obłądnie 
piękny lot acroplanem w przestwo- 
rza, Miejsce semlymentalnych bohate- 
rów Cervantesa, Racine'a i Calderona 
zasląpiły czysto 

nowoczesne typki: 
przemytników wódki do Ameryki, kan- 
dlarzy dziewcząt z Montevideo i Bue- 
nes-Aires, finansistów z Wallstreet, 
tejnych 2jentów sowieckich... Gdyby 


tych ludzi wypytać o ich pnzeżycia, o- | 
kazałoby się, że są one o całe niebo 
bardziej zajmujące, niż przygody ich 
poprzedników z czasów  arcyosznsta- 
bankruła Lawa, arcyopryszka Carbou- 
che, luk detektywa - polityka Fom- 
chego. 

Na ten temat i na wiele innych ga- 
wędził rozkosznie pan Ddkobra, a na- 
dobne Wiedeńki z zachwytem wpa- 
trzone w jego czysto nowoczesne obli- 
cze i w sławę najpoczytniejszego au- 
tora Europy, miewiele rozumiejąc z 
treści odczyłu, zasyfpały prelegenila o- 
klaskami i po skończeniu gawędy tzu- 
ciły się nań lak tłnmnie i natarczy” 
wie z prośbą o autografy, że sławne- 
mu człowiekowi przez chwilę groził 

los Orfeusza, 
(jak wiadomo rczszerpanego przez en- 
tuzjastki - kachantki), Na szczęście za 


Wielki kartel ch 


Z UDZIAŁEM FRANCJI, 


Paryż, w grudniu. | 
Onegda) pomiędzy przedsta- 
wicielami  przemysioów cheuaczinycu 
Francji, Niemiec i Anglji nasłąpiło o- 
stateczne porozumienie w sprawie 
stworzenia kartelu chemiczrego, któ- 
ry miałby wejść w życie już w stycz- 
niu 1928. Kartel zawarty został na 
podstawie szerszej, niż analogiczny 
kartel slalowy, przewiduje bowiem | 
wymianę informacji chemicznych o- 


MIŁOŚĆ A KARUZELA. 


| 

pobieżono podobnej katastrofie i mon- 
sieur Dekebra odjechał cało do Buda- 
pesztu, wzmógłszy w Wiednu o 200 
pre. zainteresowanie swem! dziełami. 

Pozostały po nim autografy, westohnie | 

nia niewieście i zgryźliwe uwagi daien | 

nikarskie o powrolnej fali „francuzo- | 

manji w Wiedniu, 

W interwiewie dziennikarskim wy- | 

razil się Dekobra m. i.: ' 
— Jade teraz do Konstantynopola, 
pracuję bowiem nad nową powieścią, 
której część osnuta jest na życiu tu- 
reckiem. Następnie udam się do An- 
gory: Chciałbym zobaczyć Kemala 
Paszę, tego wielkiego  modernizatora 
Turcji, którego można porównać z Ma- 
homctem. Dał wszak ojczyźnie nowe 

życie, wyzwoliwszy 

I 

l 

| 

| 

| 

| 


ją z pęt ponurej 
tradycji. "T A <w - z 


emiczny 


ANGLJI I NIEMIEC. 


raz surowców pomiędzy stronami. W 
najbliższym czasie powstać tu ma rów 
nież kartel przemysłu jedwabnego, o- 
bejmnjący Francję, Włochy, Niemcy; 
Biszpanję, Szwajcarję, Węgry i Cze- 
chosłowację. Natomiast w łonie kar- 
telu stalowego ujawniły się daleko- 
idące „rozbieżności ze względu na 
sprzeciw Belgji przegiwko zmniejsze- 
niu jej produkcji 


stuletnia 


ATA GONZALOOS, SĘDZIWA RYWALKA SARY BERNHARDT, — UMIA- | 
ŁA TYSIACE RÓL NA PAMIĘĆ. 


Madryt, w grudniu. | 
(Hi W Madrycie zmarła onegdaj | 
najstarsza aklerka świata, © rj 
—— Ata Gonzaloos, 
w wieku słu pięciu lat, Pami Gonza- 
lece niemal do ostatnich lat życia nie 
rozstawała się ze sceną. Posiadała ta- 
leni niezmiernie bogaty i wszech- 
stronny, cciowała jednak w rolach 
charakierystycznych i komicznych. 
Byla wiciką ulubienica publiczno- 
szi madryckiej. Samo jej pojawienie 
się na scenie wywoływalo salwy o- 
klasków, Do końca niemal życia za- | 
chowała zupełną trzęźwość umysłu i 


aktorka. 


zadziwiająca pamięć, 
jeni kreowała 


W życiu swo- 


tysiące ról, 

umiała je jednak Eez powtarzania na 
pamięć. i 

Lyla w swoim rodzaju prawdzi- 
wym fenomenem, A pochodziła z naj- 
niższych warstw ludowych, Prawdzi- 
wy, żywolny talent wsydźwignął ja na 
szczyły powodzenia i sławy. 7, okazi 
iej Smierci wypizala jej krytyka hisz- 
pańska enluzżiastyczne nekrologi, sła- 
wiajne zmarją chok niezrównanej Sa- | 
ry Bernhardt. 


Tragiczny zakład. 


PRZESTAŁ PALIĆ, ALE DOSTAŁ PIMIESZANIA ZMYSŁÓW. 
WRÓCIŁ DO NOWEGO DYMU, ALE "APÓŹNO. —. 


NIE MÓGE JUŻ ODZWYCZAIĆ 
Londyn, w grudniu. 
AD Tragicznie zakończył się pe 
wien napozór niewinny zakład dwóch 
przyjaciół o czem razpisują się obec- | 
nie dzienniki lendyrtskie, Przemysło- 
wiec Harry lanydow był namiętnym 
palaczem i „emakoszem tytoniowym”, 
Palit bardzo dużo i nie wyobrażał so- 
bie wprost życia beg wonnego dymu. 
Natomiast przyjacie! jego. dr. John 
Siattler był wprawdzie również zwo- 
lennikiem lego nalogu, później jednak 
potra'jł cdzwyczaić się od palenia, z | 
częgo bardzo był zadowolony. 


| 
| 
ZATRUTY ORGANIZM | 
5IĘ OD RRAKU TRUCIZNY. 

Pewnego popołudnia przyjaciele | 
siedzieli w kiubie, zatęci swobodną 
pogawędką. W toku rozmowy rzuwił | 
Lanzdow twierdzenie, iż gdyby chciał, 
moglby każdej chwili zaprzeslać pale- 
mia Lekurz wyraził się o tm z wiel- 
kiem powątpiewaniem i oświadczył g0 
towość zalozenia się o 

tysiąc funtów szterlingów, 

że Łangdowówi nie uda się nawet 
przez pół roku zan'echiać palenia. 

lodraźmony tem pawątpiuwaniem 
przemysłow:cc zgodził się na podjęcie 
zakładu, lqirnęłe od tego czasu dwa | 


| Offenbacha, 


| Him Agt 
(428! 
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miesiące. Lamgdow rzeczywiście nie 
pa'ił. ale znosił wprost strasziiwe ka- 
usze. AŻ wicszcie ku przerażeniu ro- 
dziny zaczął okazywać 
chjawy choroby uimysłowej. 

Przywałamy lekarz nakazał natych- 
niastowy powrót ds palenia, ale rzecz 
byłu już spoźniona i Lamgdow pojradł 
w obłęd. 


~ 


Cas S 
Kącik radjowę. 


PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH. 
Niedziela, 25, grudnia 1927. 
Warszawa (1111) 10.15 Transmi- 

sja z katedry Poznańskiej 17.05, 2000 


Transm. z Krakowa. Kraków (560) 
17.00 „Belleem Polskie L Rydla 
20.00 Koleniy w wykonaniu chóru 


męskiego „Echa, Poznań (344) 17.410 
Koncert Chór, farny, organy). 18.39 
Audycja dla dzieci. 19.00 Akademia 


ku czci Bolesława Chrobrego. 20.30 
Transmisja z Krakowa. 22.30 Dan- 
c'ng. Katowice (422) 17.00, 20.00 


Transmisja z Krakowa. Wilno (435 
419.00 Koncert orkiestry wajskkow. Pra- 
ga (340: 19.80 Kenceri Filhannenii Uze 
skiej, 21.80 Komedja. Lipsk (366) 19.90 
„Pzieciątko z Betleem“, muzyka Kins- 
siga, 21.0) Koncert popularny, Stuit 
part (380, 18.20 „Kawaler Róży”, © 
pora R. Siraussa (Transm. z teatru). 
Hamburg (39%: 2006 Wieczór muzyki 
niemieckiej. Frankinrt (428) 20.31 
Koncert (kolendy krajów eurapejsk.), 
22,80-2:-.00 Dancing. I.angenkerg 
(168 20.00 Koncert (Wytąalki z opery 
„Wesele Tigara*>  22.30-1.00 Dan- 
zing. Berlin (463 20.30 Wieczór Wa- 
guorowski:. Wiedeń (517) 19.30 Transm. 
koneeriu symfonicznego. 22.80 Jazz- 
band, s 
Foniedziałek, 26. grudnia 1927. 
Warszawa (111 12.10 Transm. 
koncertu pośw. twórczości Chopina. 
15.15 Koncert ork. filharm, z udzia- 
lem skrzypka Sz. Goldberga. 20.30 
Transmisia z Tcznania. 22.80 Dan- 
cing. Kraków (566). Katowice (422). 
Wilno (433) 20.30 Transmisja z Po- 
znania Poznań (344) 20.80 koncert 
organowy .F. Nowowietskiego. 22.30 
Daneinxz, Królewiec (329) 2005 „Trzy 
stars pudla“, operetka W. Kollo. Pra- 
ga 240 1945 koncert Jamnili Novot- 
nej 22.15 Koncert. L'psk (366) 18.80 
Transm. z teatru „Tannhäuser“, opera 
Wagnera. 28.06 Dancing. Stnttgart 
"80 2000  „Lumpaci zagabundus'”, 
laika fantastyczna. Hamburg (344) 
20.0) .Onoewiaści Holfmama", onera 
Langenberg (468) 19.00 
„Tannhäuser“, opera Wngnera. Ber- 
Wrosław (322). Frankfurt 
20.10 „Gdv miłość budzi sic". 
operetka Kunneckego, Wiedeń (517) 
2000 „Powietrze wielkomiejskie", far- 
sa Kadelburga. Momachjum (32! 
18.30 „Tannhäuser“, opera Wagnera. 


Wtorek, 27, grudnia 1927, 

Warszawa (i111) 17.45 Koncert 
orkiestr, 2000 Lekcia języka franen- 
skiego. 20.30 „Królowa róż“, operetka 
w 3 akt Leoncavalia. 22.30 Transm. 
muzyki tanecznej Wilno (345. Kato- 
wice (422 Kraków (566) 20.30 Trene- 
mia z Warszawy. Pomnań (314) 
21.00 Koncert, Wrocław 20.00 Kon- 
carl ok wajskowej, Praga (349) 19.00 
„Jaron“, epera Dworzaka. Stłntigart 


(REL 8909 Wieczór w dialekcie 
szwatezim Hamburg (899 2015 Kon- 
cepł piesni, 1) ar. 23.30 —ManGinę. 


Frankfurt (428) 2015 Transm. z Kas 
sel (Muztvka kameralna). 2115 Muzy- 
ka tokka. Kazgankerz (168 70 77 

ialki z cperetek tihara, Wiedeń (517) 
MLD T Pluskówi a vOBA w 5 Aki, 
Verdiego (Transm z opery Państw.). 
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A aa TT PORANNA” z dnia 25 grudnia 1927. 


CIEKAWA TEORJA UCZONYCH PRANCUZÓW, — GDYBY NIE PIOTR D'*AILLY, KRZYSZTOF KOLUMB NE 


DOKONAŁBY ODKRYCIA AMERYKI, 


--- GORLIWIE CZYTANY EGZEMPLARZ „OBRAZU ŚWIATA“, 


— 80 


UWAG I MNÓSTWO PODKREŚLEŃ, — „UCZENI HISZPAŃS GY SĄDZĄ INACZEJ, 


Paryż, w grudniu. 

(E Gzy Pierre d'Ailly był rzeczy- 
«iście poprzednikiem Kolumba? Czy 
bez niego holumb nie dokonałby od- 
krycia Ameryki?" Olo pytania, które 
poruszono obecni znowu we Francji. 

Pierre JʻAilly był duchownym i u- 
rodził się w Compiegne w rdku 1350, 
Rodzina jego składała się z średnio 
zamożnych mieszczan i nosila wła- 
ściwięe nazwisko 

Margueritte, 
Dopiero później zmienili to nazwisko 
na d'Ailly. gdyż pochodzili z meej- 
scewości Aillv. Jeszcze jako młodzie- 
niec był Piotr 

znakomitym teologiem, 

został kancierzem uniwersytetu parys 
kiego i osobistym sporsiednikiem kró- 
lewskim. 

Pierre d'Ailly był ponadto mezo- 
nym. Pozostawił po sobie szereg dzieł 
teologicznych, filozoficznych, literac- 
kich oraz l.czne 

stadja kosnicyrałiczne, 
Te studja kosmograliczne miały wla- 
śnie oddać wie!'ką przysłagę Krzysz- 
tofowi Kolumbowi. 

Las Gasas, biograf 
zapewnia, 
Francuza, 


Piobra GAlly 
że gdyby nie pisma tego 
Kolumb nigdy uie uło- 


= s 
Ze Ze sportu. 


-Hocke.$:] rusza L} 
ai 


Lwów 24. grudnia. 
W dniu jutrzejszym  rozpoczy- 
naja się rozgrywki o mistrzostwo 
okręgu lwowskiego w hockeju lo- 
dowym. Do walki stają kluby po- 
dzielone na dwie klasy. W klasie A 
znajdujemy Pogoń, LTŁ., liechję i 
Czarnych, w klasie B7 AZS., Has- 

moneę i rezerwy Pogon i LTL. 
Rozgrywki zapowiadają się w 
obydwu grupach hardzo interesują- 
co. Zacięla walka o tytu* rozegra 
się pomiędzy zeszłorocznym mi- 
strzem Pogonią a LTE. któremu 


przypisać musimy po Pogoni naj- 
więcej szans. 

Rozgrywki przeprowadzone zo- 
staną systemem punktowym tylko 


w jednej rundzie. Komplikuje to o 
tyle sprawę, że drużynie reflektują- 
cej na zaszczytne miejsce, nie wol- 
no tracić żadnych punktów, ponie- 
waż nie będzie ich na kim odbijać. 

Dzień jutrzejszy przynosi nam 
odrazu najbardziej atrakcyjne spot- 
kania, Na tafli lodowej zmierzą 
swe siły najpoważniejsi rywale, 
LTL. i Pogoń, zawody ie poprzedzi 
niemniej interesujace spotkanie 
Czarnych z Lech ją. Pierwszy mecz 
odbędzie się o If ej, drugi o 12.30. 

W poniedziałek grają Czarni i 
Pogoń, oraz Lechja i LTL. W os'a!- 
nim dniu mistrzostw wystąpią na 
arenę LTŁ.—Czarni i Pogoń—Le- 
chia. 

Zawody powyższe budzą żywe 
zainteresowanie, lo też należy się 
spodziewać licznej frekwencji. 
Wszystkie spotkania odbędą się na 
torze Pogoni przy ul. 29. Lisiopada 
* (końcowy przysianęk tramwaju). 
Początek endziennie o 11-ej przed- 
poludniem 


—— 
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żyłby swego planu podróžniczego, Rze 
czywiścię o bardzo interesujących 
rzeczach pisze uczony francuski w 
swem olbrzymiem dziele pt: „imago 
murdi“ {.Chraz świata“). Wsponini 
między innemi o okrągłości ziemi, o 
istnieniu antypodów, o możliwości u- 
dania się bezpośrednio drogą morską z 
Hógzvanji čo Indii. 


Te rozważania miały na Kolum- 
bie wywrzeć bardzo Silne wrażenie. 


| Świadczą o łem egzemplarze „Obra- 


zu świata”, zachowame 

w hibljotece Kolumba, 
znajdujące: się w Sewilli. 
książce można spostrzec aż 
ośmset uwag, 
poczynionych na marginesie wlasno- 


Na tej 


= 
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| media s przez odkrywcę Ameryki, Po- 
nadto wiele innych, które go intereso- 
| ai peikreśl.ł. Z notatek tych i pod 
kreśleń wynika, że znakomily Fran- 
cuz rzeczywiście inspirował silnie 
genialnego ho'umba. 

Tak sądzą uczeni francuscy, zwla 
Szczą wymieniony Las Gasas, Nato- 
miast uczeni hiszpańscy albo zupeł- 
nie zaprzeczają jakoby istniał jakiś 
wpływ Piotra d'Ailly na Kolunmha, 
albo redukują ten wpływ do mini- 
mum. Frawda — jak to zwykle bywa 
— leży w środku, Ani _ szowinizm 
francuski, ani hiszpański nie mają 
słuszności hezwzgłędnej... 


polskiej arystokrótki. 


rścień 


W ROMANTYCZNYM OGRODZIE MEDJOLANU. — SZYBKA I SYMPATYCZNA ZNAJOMOŚĆ. — PO- 


NĘTNY BRYLANT. — ZABAWA 
= 


Medjolan w grudniu. 
(R). Piękny wieczór w jednym 
z medjolańskich ogrodów publicz- 
nych. Na jednej z ławeczek siedzi 
F para mlodych ludzi, 
pograżonych w czułej pogawędce. 
On, „inżynier“ włoski, ona, pauna 


eN "3 | "MUJ 


Z 


|; | j Ti Mie pinpon Pani 
Ki Ñ ai MA AE ŚM y ficin, 


W ŁAPANKĘ PRZY ŚWIETLE KSIĘŻYCA. 


PANI SKOMPROMITOWAĆ. 
W. jest córką bawiącego obecnie we 
Włoszech arystokraty polskiego. — 
Znajomość została zawarta zale- 
dwie przed - godziną, co- dobrze 
świadczy o przedsiębiorczości mło- 
dzieńca, a trochę gorzej o "Lie 
ści dziewczęcia. ” © 


l 
| 


narodów 5 


W r. 1950 nie będzie prasy! 


ŚWIETLNE REKLAMY I PARLOFONY ZASTĄPIĄ GAZETY. — POLITYCY 
BRDA ZDANI NA ŁASKĘ REKLAMY. — ŚWIAT W RĘKACH WIELKICH 
KONSORCJÓW RADIOWYCH, 


Paryż, w grudmiu. 

(e. Smutne horoskopy stawia 
dziennikarstwu światowemu wybitny 
redaktor paryskiego „Journal“. p. Ed- 
ward Helsey. Twierdzi on, że za kilka 
lat gazet wogóle nie będzie, a za 50, 
ludzie nie tędą umieli już ani pisać, 
ani czytać. 

Dzenniki zostaną zredukowane 
wyjącznie do nagłówków. Reklamy w 
pismach znikną. £0S aną tyiko swell- 
ne rcklamy na wiecach. 

Niedlugo potem rozmieszczone na 
ulicach co kilka kroków parlofony bę- 
dą intormowały iulzi o ostatnich wia- 
domościach, W domu każdy człowiek 
będzie miał radjo (tak jak teraz abo- 
nuje gazety, lub telefon), które od ra- 
na do nocy dostarczać mu będzie 
wszystkich wieści ze świata. 

Polityka kryzys przeżyje! Tylko 


w przyszłości, przy powsianiu nowe- 
go gabinetu, każdy nowy minister bę- 
dzie zmuszony opłacać się prywatnym 
stowarzyszeniom, żeby chciały poda- 
waż jego nazwisko io wiadomości pu- 
blicznej. Będzie się musiał także u- 
ciekać do reklamy świetlnej na ulicy, 
poobnie, iak lo dzisiaj robią np. fa- 
brykanei perium, luk firmy samocho- 
dow: Jednem słowem, świat będzie 
w rękach wielkich komsercjów tele- 
grain bez drutu, radja i reklam świetl- 
nych. 

Dziennikarze staną się 
czami', angażowanynu pr. . 
cja radjowe i będą płatni od ilości wy» 
powiedzanych słów, 

Uwagi swe zakończył p. Helsey 
sarkastycznem powiedzeniem. że ten 
uran doprowadzi ludzkość do... kre- 
tynizmu. 


„„krzyka- 


| doskonale 


— „NIE CHCIAŁEM 


W toku rozmowy piękny Włoch 
ujmuje rączkę uroczej Polki, wła- 
dającej zreszią znakomicie dźwięcz- 
nym językiem Danta. Przy tej spo- 
sobności (a może jeszcze wcześniej!) 


spostrzegł drogocenny, starożytny 
pierścień, zdobiący rękę towarzy- 
szki. 


— Pozwól mi ten pierścień bli- 
żej obejrzeć — prosi dziewczynę. — 
Chcę zobaczyć, jak ten brylant bę- 
dzie wyglądał na moim palcu. 

Ona się chętnie na to zgodziła. 
Inżynier włożył pierścień na palec, 
poczem — jakby zapominając o 
wszystkiem — powrócił do czułegu 
gruchania miłosnego. 

Po chwili zaproponował towarzy 
szce, aby przeszli się po cudownym 
ogrodzie, skąpanym romantycznie 
w srebrzystym blasku księżyca. — 
Przytuleni do siebie, szli zacisznemi 
alejami. ; 

Inżynier wpadł jednak na nowy 
pomysł. 

— Zabawmy się w łapankę! — 
zawolał. — Spróbuj, czy mnie zła- 
piesz! 

Poczem zaczął uciekać, a zanim 
dziewczyna się zorjentowała, znik.- 
nal jej z oczu. 

Wówczas dopiero zrozumiała 
lekkomyślna panna, że padła ofiarą 

wyrafinowanego oszusta. 
Przygnebiona wróciła do hoielu i z 
płaczem opowiedziała ojcu o stracie 


rodowego klejnotu. Uwiadomiona 
o tem policja wdrożyła energiczne 
poszukiwania. 


Zostały one uwieńczone pomyśl- 
nym rezulatem. Okazało się, że rze- 
komy inżynier jest, mimo zu- 
pełnie przyzwoitego wy. gladu 

wyrafinowanym kieszonkowcem. 
znanym  medjatańskim 
władzoim bezpieczeństwa. , 

W oryginalny sposób bronił się 
„inżynier“ skonfroniowany z par- 
ną W.: 

— Nie moglem pani w ogrodzie 
odnaleźć — oświadczył. — ^ pier- 
ścienia nie odesłałem, ponieważ nie 
chciałem pani kompromitować... 

To niczwykłe usprawicdliwi:nie 
nie przemówiło jednak do przeko- 
nania sądowi, który skazał złodzie- 
ja na trzy miesiące ciężkiego wię- 
zienia. 

A p. W. nauczy się niewątpliwie 
z tej przygody, że w zawieraniu 
znajomości nawei zagranica, należy 
przestrzegać wielkiej ostrożności „ 

„ZR 
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GIEŁDY. z 
GIEŁDA LWOWSKA. 


Lwów, 23. grudnia. 
W ślad za Gieldą warszawską nasłą- 
pHa na tutejszym rynku ukcyjnym lekka 
«wyżka kursów. Ruch silniejszy z powo- 
du większego popytu. Tendencja lekko 
„wyżkowa. Usposobienie żywsze, 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, 25 grudnia. 
4 i pół proc. Akce. Banku Hip. 00.00, 
I i pół proc. O. K, Banku Kraj 56.00, 
vhe Bank  Hipot. 1.25, Frzemysłowy 
165.00, Gazy wsch. 25.00, Oikos 70.00, 


Pozet 4.75. 


Komunikat Biura Giełdy pieniężnej. 

Uchwałą Rady giełdowej z 19. grud- 
nin br. dopuszczono do notowania akcje 
złotowe Ski Ake. „Rakszawa“ wartości 
vomin. 30 zł. 


GIEŁDA ZROŻOWA. 


Lwów, 23 grudnia. 
Nastrój przedświąteczny. Zupciny 
brak transakcji. Ceny niezmienione. Ten 
".acja utrzymana, usposobienie spo- 
Loe. 


KURSA ZBOŻOWE GIEŁDY 7BOŻOWEJ 

JI TOWAROWEJ WE LWOWIE. 

Lwów, 24. grudnia. 

Pszenica braj dworska ex 1927 750 
--760 gr. 417.25—418,25, Pszenica kraj 
zbiorowa es 1927 730—740 gr. 45.50— 
16.50, Żyto małopolskie ex 1927 6% gr. 
38 00739.00, Jęczmień małopolski bio- 
warniany 670 gr. 38.00—29.00, Jęczmień 
małopolski przemiałowy 640 gr. 32.75— 
11.75, Jęczmień małop. pastewny 600— 
te! gr. 30.00—31.00, Owies małopolski 
ex 1927 450 gr. 32.00—33.00, Kukurudza 
svumuńska 33.75—34.25, Ziemniaki prze- 
mysłowe 5.50—600, Fasola biała 40.00 
--50.00, Fasola kolorowa 40.00—45.00, 
Fusola krasa 5000—60.00, Groch $% Vi- 
gloria 6300—6900, Groch polny 40.00— 
11900, Bobik 33.50--34.50, Siano słodkie 
krajowe prasowane 7.50—8.50, Słoma 
prasowana 4.25—4.75, Hreczką 39 00— 
700, Len 68.00—71.00, Rzepak ozimy 
«x 1927 61.50—62.50, Mąka pszenna 40 
proc. 84.00—85.00, Mąka pszenna 40 
proc. 76.50—77.00, Mąka żytnia 65 proc 
b9.00—60.00. Grysik kukur. 53.00—54.00. 
Myka kukurudziana 36.25—37.25, Otre- 
by żytnie netlo bez worka 24.25—24.75, 
(Otręby pszenne netto bez worka 24 75— 
23,25, Kasza hreczana 50 proc. całńwek 
10 proc. połówek 73.00—74.50, Kasza ja 


glana 71.25—75.25, Kasza _ jęczmienna 
n/,50—58.50. Proso kraj. 42.00—44.00 
Mukuchy lniane 48.50-49.50,  Koniczy: 


ha czerwona krajowa naturalna 245.00 
— 265.00, Mak niebieski 100.00 - 120.00, 
Mak siwy 85.00—100.00. Worki jutowe 
wyr. Stradom. Warta 1.70—1,50, Często- 
chowianka 75 kg. za sztukę 1.65—1.70. 
Worki używ. dobre, za szł. 1.50—1.60. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 23. grudnia. (Tel. G. P) 
tank Dyskontowy 129, Bank ilandlowy 
123, Bank Polski 157.75, Bank Przem. 
107, Bank Zachodni 30.50, Pauk Źw. Śp. 
Zarob. 89.25, Strom 17, Brovn Doveri 149, 
(zersk 1, Warsz. cukier 82%, Lazy 0.10, 
Węgiel 109, Nobel 45, Vegielski 5u, Lil- 
p'p Rau 10.25, Modrzejów 925 Ostrowi 
cr 85, Pocisk 2.83, Rudzki 51, Starache- 
wice 66.00, Ursus 11,50. Zawiercie $3.25, 
li rardów 17.25, Haberbusch 145, 

Warszawa, 23. grudima. 'Tel. 6. PA 
Oslo 236.79, Sztokholm 240 38, Tondyn 
13.42 i ćwierć, N. Jork 3.58, Faryż 55.09, 
Sewajearja 171.95, Wiedeń 12562, Wło- 
chy 46.95, poż. kolej. konwers. bł.ot, po- 
życzka kolej. 103,25, Jolar5wka Gs 95, 
8 proc. listy zast. Banku Gosp. Kran 93, 
* proc. listy zast. Banku Ko'neyo 93, 
& proc. oblig. komun. anku Gosp. Kraj. 


Sr 8 proc. oblig. Pol, Sanku Komun. 92. 
GIELNA FPAKOWSKA. 

Kraków, 23. grudnia. iTe G. PJ) 

Rank Polski 156, Bank Malopolski 0.21, 


Pank Ziem. Kred. 
leniewski 21.50, 

116,50, 
2.00, 


0.04, Toban 14.75, Zie- 
Parowozy 56. Górka 
Siersza gór. 13.50, Nizmojowski 
Siersza el. 56, Krakus Oii. 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 23. grudnia. (Fel. G, 
rti 20.36 i pół, Londyn 25.25 3/3. N. Jork 
5.17.10, Belgja 72.30, Włochy 24.28, lisz- 
penja 86.57 i pół, Holundja 209 1/8, Ber- 
lin 123 0/8, Wici 13.05, Sztokholm 
139.75, Oslo 137.80. Kopenhaga 135.80, 
Sofja 3.73 i pół, Praga 15.33. Warszawa 
08.05, Budapeszt 90.50, Piałogród 9.12, 
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— ETIS CAN a a a Sa ai a E a MAT PORANNA“ z dna 


Ałeny 6.90, 
reszt 3.19, 
res 221. 


Konstantynopi 2.68, Puka- 
Helsingiors 13.94 Buenos Ai- 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 


Wiedeń 23. grudnia. (Tel. G. P.) Am- 
sterdam 285.52, Belgrad 12.47 1/3, Berlin 
168.80, Bruksela 98.78 i pół, Budapeszt 
123.68, Bukareszt 4.34.95, Kopenhaga 
189.40, Londyn 34.148 5/8, Madryt 118.45, 
Medjołan 37.23, N. Jork 705, Oslo 133. 10, 
Paryż 27.80, Praga 20.91 5/8, Sofja 5.08 
3/8, Sztokholm 190.75, Wrzko 79.43, 
Zurych 136.54, Amerykańskie 704.40, isie 
imieckie 168.55, Włoskie 37.12, Jugoslo 
wiańskie 12.35, Węgierskie 123.90, Szwaj- 
carskie 136.20, Renta majowa 0.715, Ren- 
ta łulowa 0.611, Renta koronowa 0.45, 
Dunaj Sawa Adria 82, Bankverein 30.05, 
Bodenkredit 125.50, Kreditanstalt 67.20, 
Hipoeczny 1.05, Kompas 1.03, Laif r- 
bank 22.45, Merkury 27.75, Kolej póino- 
cna 1121.5, Żivnosteńska 1i0.40, Austr. 
kol. państw. 29.05, Kolej połudn. 11.35, 
Goleszów 110, Alpiny 44.40, Krupp 17, 
Poldi Hutte 144, Prager Eisen 328, Rima 
143.50, Skoda 252.75, Siersza 1050, Fan 
tò 7.50, Karpaty 29, Galicja 85, Nafta 
38.25. 


(BANK DEWIZOWY) 


WE LWOW.E, UL TRZECIEGO MAJA L 5 


Adras telegraficzny: 


Nr. telef. 401, 633 i 


Przyjmuje i oprocentowuje wkładki z'otowe i walutowe na 
książeczki oszczędności i rachunki bieżące na najkorzyst uiej- 
szych warunkach oraz wykonu e czynności wchodzące w 7a- 
kres bankowości w kraju i zagranicą. 


ODDZIAŁY: 


w Warszawie, ul. Marszałkowska 151, 
w Krakowie, Florjańska 32, - - - - - - 
w Cieszynie, Rynek Górny. 


25 grudnia 1927. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż. 23, grudnia. (Tel. G. PA) Lom 
dyn 124.02, N. Jork 25.40, “olgja Bs i 
ćwierć, Hiszpania 424 i pół, Włochy 133 
7/8, Szwajcarja 491, Danja 681 i ora 
Holandja 1027, Norwegja 676 i ćwielć, 
Szwecja 686 i ćwierć, Praga 70.30, Fu- 
munja 15.75, Niemcy 607, Wiedeń 356 


GIEŁDA ŁONDYŃSKA. 

Londyn, 23. grudnia. (Tel. G. P.) N. 
Jork 488 21/64, Holandja 12.07 9/16, Fran 
cja 124.02, Belgja 34.90 i ćwierć, Włochy 
92.64, Niemcy 20.42 i pół, Szwajcarja 
25.25 i pół, Hiszpanja 29.16, Danga 18.20 
i pół, Szwecja 18.07 1/8, Norwegja i8,34, 
Helsingfors 193.90, Praga 164 75, Wiedeń 
34.54, Warszawa 43.50, 


OBROTY PRYWATNE. 
Tendencja chwiejna lekko zniżko- 
wa. Obrót śrecni. 


Lwów, 24 grudnia, 


WALUTY. Dolary amery. « 675 
| do -88°25 dolary kanał. 8.65 
do 8.8550 korony czeskie 0. 625 


da NORĘT erpin aust. 


„ZIEMBANK'. 
4 3-14. 


zw 


— Pani sąsiadko, pani czeka, aż eóreczką wróci z tym studentem? 
— O tak! Jako dobra matka nje moge pozwolić, ahy moje dzizeko same choi 


dziło do łomu! 


Nr. 8 L3 


do i 6 — leje | | Mony 60, Konstantynopi 24%, Boka | o, _ GIEŁDA PARYSKA. ("|do l.6— leje 6.0526 co wu5:0 
fyanki francuskie 0.35— do 44 0 
franki szwajcarskie 17 50 do 1. 

funty szterlingi 4? 40 — do 4 gó 7 
Czerwi ńce sowieckie za jedea vu 26 
do 81 00. 


ZŁOTO. 20 korog 3€5)*— do 


267 * — 20 franków 3410 — co 
3 B5 - 20 marek n 4 4 — co 
| 85= 10 rubli ros 40.89) -- do 
a1 2) — | 
SREBRO. Korona aust. 70 - 
do 0.7050 5 kor. austr, : 60, do 
366 — Foren ZUslr. J8) da 
183 — 4uble ros. 300— u. 3 10 -- 
kowiejki za rubel .5)— do 55 


WOLNE PODALI. 
10 groszy za wyraz. y 
||| ZRZEC — zc 


+ 5 — | STENOTYPISTKI polsko-niemiackiej, do 


brze i szybko stenografującej poszukuj* 
poważna instytucja. Reflekluje się tyi- 
ko na silę pierwszorzędną. Naczegóła- 
we oferty z pódamiem warunków skła: 
dać w biurze ogłoszeń Scherera, Pasaż 
Hausmana pod „Drzewo“ 10632 


KiŁSZRKANIA, DALE X. 
10 groszy za wyzaz. 


DO WYNAJĘCIA 5 pokoji z komfortem, 
okolica Targów Wscholmch, wiado- 
mość Pułaskiego 14, drzwi ï, gadz. 
4—5, posrednictwo wykłuczone. 10707 


8 LUB 7 POKOJOWE mieszkanie z kom- 
forlem wynajmę za czynszem zgóry 
lub kupię* podobną willę. Łaskawe 
zgłoszenia do Admimistracji „Qaz. Por. 


pod „Willa“. 10701-2 
KUPNO I SrKZEDAŹ R 

12 groszy za wyraz i 
UŻYWANE przedmioty, złoto, strebis, 


sztuczne zęby kupuje, wypłacając niy 
wyższą wartość. Reperacje liczę najla- 
niej. Strauch, Jagiellońska 9. 10709 


KALENDARZE KIESZONKOWE w calach 


RUZNE DUNiuDIŁNIA. 
10 groszy za wyraz. 


reklamowych  sprecdaje fabryka ksiąg 
handlowych B. Bardacha, Lwów, Ja- 
pońska 7 Tel. 14-78. . 10702 


KRYNIGA, pensjonat 30 pokoji, okazyjna 
dzierżawa za wyrobienie pożyczki na 
I hipotekę na wykończenie  Wiado- 
mość: Mięsowicz, Lwów, Sapiehy 25 

10690 


DZIERŻAWY większego folwarku za od 
budowę poszukuję. Piotrowski, . My- 
słów, poczta W istowa. 10691 


SPECJALISTKA operałorka 
wrośniętych paznokci, brodawek. 
miańska, Zyblikiewicza 23. 


Baczność! 


Palenie tytoniu | 
jest P 


powolem  samobós w: n. 


I na silniejszy palacz może pa- 

lenia tytoniu odzwyczaić się 

w przeciągu 8—14 dni wodą 
do płukania ust 


„Antisepton* 


która jest do nabycia w skła- 
dach aptee'nych i droguerjach. 
Głowne rzeć.lawi'ielsiwo na Polskę: 
E. Doroż „wiec 
Lwow, Boimów 1J. 


nigniołków, 
Zie- 
10633 


Nr. 8363 


— Dana 2: 


alicyjsKa NASA | 


„GAZETA PORANNA” z dnia 25 grudnia 193% 


". „ROK ZAŁOŻENIA 1843. 


SZGZĘGNOŚGI WE LWOUI 


Gmach własny przy rogu ul. Legjonów I Jagiellońskiej. 
Wkładki oszczędności G. K. 0. mają porękę Państwa. 


Lwów, 24 grudmia. 

Od 1-go słycznia 1928 wprowadza 
się książeczki premfjawe z wkładkami 
w złotych oprocentowane na równi z 
innemi wkładkami pod następującymi 
warunkami: 

1 W premjowaniu przez losowa- 
me biorą udział książeczki wikładko- 
we, na których uskuteczaione będą 
przez 12 bezpośrednio po sabie nastę- 
pujących miesięcy — baz podejmowa- 
mia z nich w tym czasie jakiejkolwiet 
kwoty — wkladki po zł. 10 do zł. 20, 
albo po zł. 20, do zł. 50, albo po zł. 50 
do zł. 100, albo po zł. 100 1 wyżej 
miesięcznie. 

2. Zaniechanie złożenia wkładki 
choćby za jeden miesiąc, lub podięcie 
m  odmośnej książeczki jakiejkolwiek 
kwoty z kapitału lub procentu, pazba- 
wi tę książeczkę charakteru kuiiążecz- 


ki premyowej. 

Nis można umówionej wkładki 
dkładać za więcej, jak za dwa miasią- 
ce z góry. 


3 .Ustanarwita się na okres jedino- 
roczny: 

a) dla książeczek z wkładkami po 
zł. 10 do zł. 20 miesiecznie — 12 pre- 
mij po zł. 50; 

b) dla książeczek z wkładkiami po 
zł 20 do zł. 50 miesięcznie — 6 pre 
mlj pe zł. 190; 

c) dla książeczek z wkładkami po 
zł. 50 do zł. 100 miesięcznie — 4 pre- 
mje po zł. 2003 

d) dla książeczek z wkładkami po 
zł. 100 i wyżej miesięcznie — 4 pre- 
mje ga zł. 390. 

Premjowanie przez losowanie baig- 
żeczek preiniowych dla każda; katego- 
rji z osobna, odbywać się będzie każ- 
dego kwariahı, w pięciu pienwszych 
dniach miesiąca stycznia, kwietnia, 
lipca i października każdego roku od 
stycznia 1929 począwszy, 

Dla ksnążeczek premjowych z wkład- 
kami po zł 10 do zł. 20 miesięcznie, 
przypadną każdego kwartału trzy pre- 
mje po zł. 50, dla książeczek premgo- 
wych z wkładkami po zł, 20 do zł. 50 
Pak owej Aż a AR w I i [IL 


kwartale po jednej premii w kwocie zł. 
100, zaś w II. i IV. kwartale po dwie 
premie po zł. 100 dla książeczek pre- 
mjowych z wkładkami po zł. 50 do zł. 
100 miesięcznie, przypadnie w każdym 
kwartale po ,ednej premji w kwocie 
zł, 200, dla książeczek pramjowych z 
wkładkami po zł. 100 i wyżej miestę- 
cznie, przypadnie w każdym kwartale 
po jednej premii w kwocie zł. 300. 
Wylosowana premja będzie dopisaną 
do odnośnej książeczki z walutą dnia 
następnego po łagowaniu, jako zwysła 
wkładka, 

Książeczka, która uzyskała premię, 
nie bierze już nadał wdziału w loso- 
waniu. 

Jeżełi jednak na tę samą. kstążecz 
kę, bez podnoszenia z niej jakiejkal- 
wiek kwoty z kapitału lub procentu, 
dalsze wkładki przez rok następny w 
sposób powyżej ustanowiony będą u- 
skuteczniane, nie traci ona charakiteru 
książeczki premiowej. Książeczka pre- 


Z życia prowincji. 


mjowa, która niz uzyskała premji, 110- 
że brać udział w dalszych losowa- 
niach, o ile z niej w międzyczasie nie 
podjęto żadnej kwoty z kapitału, ani 
z procentu. 

IosowaDnia premii dokonuje w obe- 
cności Komisarza rządowego Dyrekcja 
i ogłasza, w dziennikach numera ksią- 
żeczek wylosowanych i wysokość pnzy- 
padających premji. 

Od i-go stycznia 1928 wprowadza 
się wyżej oprocentowane wkladki osz- 
czędności, przeznaczone ma specjalne 
cele, a mianowicie; P 

1. Wkładki przeznaczone na po- 
sag, wyprawę itp. qprocentowane będą 
wyżej 0 2% od zwyczajnych wkła- 
dek, a więc obecnie na 10% przy 
wikładkach złotowych a ma 8% przy 
wkładkach dolanowych. 

Odmośne książeczki ım% być 
awiązans przynajpnwej na lak dzie- 
sięć. 

Wcześniejsza wypłata baz obniże- 


Kronika samborska. 


(Od naszego korespondenta.; 


Sambor, w grudniu. 

Pożar. Onegdaj wybachł groźny pożar 
w realności em. porucznika W. P. Smo- 
lańskiego przy ul. Kopernika, który w prze 
ciągu 3 godzin zniszczył caly dom wraz z 
zabudowaniami. Szkoda w ‘wysokości 
20.000 złotych, przeważnie ubezpieczona. 
Przyczyną pożaru  nieostrożne obchodze- 
mie się z ogniem. 

Hnragan winowajcą. Wiadomość, jako- 
by z winy miejskiej komisji budowlanej 
zawaliła się ściana domu gminnego na 
targowicy — okazała się mieścisłą, alibo- 
wiam dochodzenia komisyjne wykazały, 
że przyczyną wypadgu był nievwykły hu- 
ragan, któremu ściana oprzeć się nie mo- 
gła 

Prezes samyhorskiej lqby adwokatów, 
b. burmistrz miasta, adwokat dr. Józef 
Steuermann, obchodził 25-letni jubileusz 
przewodniczenia samborskicj Izbie adwo- 
katów. 

Lwowscy 


literaci w Samborze. W 


dniach najbliższych rozpoczną najwybrt- 
niejsi lwowscy literaci i publicyści szereg 
wykładów z dziedziny bteratury, sztuki i 


| 


pubłicystyki, pod egidą zawodowego 
Związku bieratów polskich we Lwowie. 
Partraktacje celem uzyskania wybitniej- 
szych sił lwowskich są na ukończeniu. 
Miasto nasze, jedno z najkułturałniejszyci 
przed wojną światową, wznania więc 
dawną tradycję pogadanek piątkowych. 

Zapyłtujemy publicznie, dlaczego Mia- 
gistrat pobiera tak wysokie odsetki od 
tutejszego zarządu kisioteatru „Opieka“. 
Stwierdziliśmy dowodnie, że żadne mia- 
sto w Małopolsce tak wysokiego haraczu 
nie składa  Magistratowi, iak ten jedyny 
inwalidzki kinoteatr w Samborze. A do- 
tyczy to oczywiście filmów polskiej wy- 
twórni w Warszawie, która przecież po- 
winna cieszyć się względami czynników 
autonomicznych. 

Adwokat dr. Jakób Fineterbnsch, jeden 
z najbardziej prawych i najzdolniejszych 
członków tutajszej palestry zmarł nagle 
na udar serca, przeżywszy lat 46. Po- 
grzeb odbył się przy tłumnym udziale pu- 
bliezności. Osieroconej rodzinie towarzy- 
szy ogólny żał i współczucie 


22 
nia odsetek nastąpić może jedynie w 
razie śmierci osoby. na którę razwii- 
sko książcezka została wystawiona, ca 
udowodnić należy metryką śrmercj. 

2. Wsładki przeznaczone na nga- 
modzielnienie się, założenie warsztatu, 
sklepu, otwsrcie kancelarii, budowę 

wlasnego domu, po dojściu do pełno- 
letności, do oznaczonego wieku, po u- 
kończeniu pewnych studjów itp. opro- 
ceniowane hędą wyżej o 1% od wkła- 
dek zwycza nych, a więc obecnie na 


Ste, 


9% przy wkładkach złotowych, a na 
7% przy wkładkach delarowych. 
Odnośne Xdiążeczkii muszą być 


związane przynajmniej na lat trzy. 

3. Wkładki przeznaczone BA wy- 
jezd, wakacje, kurację, podmóż, za 
gwiazdkg, święta, imieniny itp. będą 
oprocentowane wyżaj e pół ad 
zwyczajnych wkładek, a wiec obecnie 
na 8% i przy wkładkach złotowych, 
na 61% przy wkładkach doltarowych. 

książeczki muszą być 


% 


Odnośne 
związane przynajmniej na sześć mie- 
sięcy. 

Przez czas, na który wkładki pod 
1 2 8 wymienione zostały związane, 
nie wolno z nich podejmować ami ka- 
pitału, ani procentu. O ileby upraw- 
niony do podjęcia wkladki zażądał 
wypłacenia z odnośnej książeczki ja- 
kiejkolwiek kwoty, kapitału lub pro- 
centu przed upływem tesminu, na któ- 
ry wkładka została związaną, utradi 
prawo do wyższego oprocentowania 
tak, iż od dnia, w którym pierwsza 
wkładka została złożoną, będzie miał 
prawo tylko do normalnych odsetek. 


W razie obniżenia odsetek prey 
wikładkach zwyczajnych obniżą się 
także równomiernie odsetki przy 


wikładkach pod 1 2, 3 wymienione. 
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53 
| Li UŚ W, EL tratemióka 24. 
n Toiefon 33-70. 
| Żądać ofert. | 


PBILETON „GAZ, POR." z 25. XII. 1927. 


Moje ostanie Swieta 
BOŻEGO Narodzenia. 


Alfons Karr powiedział, ze nic tak 
ściśle nie charakteryzuje wspólcze- 
sności jak —- humorystyka. Kierując 
się tem zdaniem podajemy poniżej 
nowelę znakomitego satyryka rosyj- 
skiego Zaszczenki, przełożoną z mo- 
skiewskiego pisma humorystycznego 
„Smiechacz'. Maluje ona nam dale 
ko lepiej rzeczywistość dzisiejszej 
Rosji sowjeckiej, aniżeli cały szereg 
najeżonych cyframi artykułów v sy- 
tuacj politycznej : ekonomicznej So- 
wjetów. Ostre i szczególnie pikantne 
zestawienie  tradycyj  teliwijnych, 
twiących zawsze głęboko w ludzie 
rosyjskiw z ohydnem cynizmem 
zbolszewiczałego starca -- nadaje a 
tworowi Zoszczenki zupełnie specy- 
ficzną wartość. Red. 


Dawno już nie obchodziłem Świąt 
Bożego Narodzenia. 

Ostatnio miało to miejsce siedem 
al temu. Przed samem Bożem Naro- 
lzeniem wyjechałem do krewnych 
swoich do Piotrogrodu. Miałem pe- 


y 


cha. Na jakiejś małej stacyjce musia- 
łem sterczeć przez całą moc. Pociąg 
mial przyjść z dwunastogodziennem 
opóźnientam. i 

A stacja była istotnie z pod ciem- 
nej gwiazdy — nie było nawet bufetu. 
Zresztą, stróż chwalił się, że „niby bu 
fet w czasie zwyczajnym) jest ino; na 


ten przykład, tera z powodu — świę- | 


ta — niby nienia”. Słaba lo była po- 
ciecha. 

Na stacji tej zebrało się nas, nie- 
szezęsnych podróżnych, z 12 osób. 
Był tu jakiś handlarz ryb z brodą, 
dwóch studentów, jakaś kobieta w sła 
romodnej rotundzie z dwiema walizka 
mi i inne nieokreślonego wyglądu o- 
sobniki. 

Wszysty z pokorą siedzieli przy 
stale w ciasnej poczekalni, jedynie ku- 
piec aż kipiał ze złości. Zrywał się 
ciągle od stołu, biegał do „dyżurki”. 
I słyszeliśmy stamtąd jego piszczący 
z wściekłości i podniesiony głós. 

Ktoś z zwierzchności spokojnie od- 
powiadał: 

— Nie wiem. nie wiem... O óssnej 
rano... Nie wcześniej 


I 


Wśród pusazorów bvł prócz lego 
staruszek o bardzo przyzwoitym wy- 
glądzie, w [uterku, 
futrzanej. Staruszek początkowo po 
cieszał pasażerów, Ślmiejąc się dobro- 
dusznie i patrząc im łagodnie w oczy, 
po rhwili jednak zaczął nucić cichym 
koźlim tenorkiem: „Gdy się Chrystus 
rodzi". 

Był to staruszek o zupełnie bogo 
bojnym wyglądzie. W każdym ruchu 
swoim zdradzał niezwykłą dobrodusz- 
ność, łagodność i cnolliwość. 

Siedział na krześle i kołysząc się 
do taktu, śpiewał: „Gdy się Chrystus 
rodzi“. Nagle jednak zerwał się z krze 
sła i zniknął ze stacji... Po upływie 
kilku minut wrócił z gałązką sosny 
w ręku. 

— 0! — krzyknął z zachwytem, 
zbliżając sią do stołu. — Oto szanowni 
obywatele i my mamy choinkę. 

Staruszek zaczął wtykać choinkę 
do karafki, nucąc cicho: „Gdy się 
Chrystus rodzi...“ 

— Oto, szanowni obywatele — o- 
dezwał się znów, odsuwając sie nieco 
od stołu i napawając się dziełem rąk 


wysokiej czapce, 


gw ne — W Ek uroczysty dzień, za 
czyjeś grzechy zrauszeni resdeśmy sic- 
dzieć tu jako ci Łazarze... 

Zirytowani pasażerowie spoglądali 
z niezadowoleniem na ruchliwą, nie- 
spokojmą postać starca. 

— Tak, tak — mówił dalej staru- 
s4ek —- za czyjeś grzechy... Crześcija- 
nie prawosławni, ten uroczysty dzień 
zwykliśny, oczywiście, spędzać w gro 
nie bliskich i przyjaciół  Zwykliśmy 
przyglądać się naszyrn małym dziat- 
kom, skacżzącym w niewypowiedzia- 
nym zachwycie dookoła choinki. Dnia 
tego mamy, szanowni obywatele, o- 
chotę — taka to już ludzka słabość — 
skonsumować trochę szynki z zielo- 
nym groszkiem, z jeden, dwa, krążki 
kielbasy, kawałek gąski, a i kieliszek 
czegoś takiego... 

— Tfy! — splunął handlarz ryb, 
spoglądając z obrzydzeniem na starca. 

Pasażerowie zaczęli się niespokoj- 
nie wiercić na krzesłach. à 

— Tak, szanowni obywatele — 
ciągnął staruszek cichuteńkim  głosi- 
ziem — przyzwyozailiśmy się dzień 
ten spędzać uroczyście, ale cóż, jeśli 


Sir. 2 6 


noid Maion. Samorządów 
fla Marsz. FPiishdskiego. 


Warszawa, 23. grudnia. (Tel. G. P) 
P. Marszałek Piłsudski otrzymał m. in. 
następującą depeszę: 

„Zebrani we Lwowie na zjeździe 
trzech województw Małopolski przedsta- 
wiciele samorządów powistowych prze- 
ayłają Pierwszemu Marszałkowi Polski 
i Premierowi zapewnienia najwyższego 
uznania | wdzięczności za owocną pracę 
nad konsolidacją stosunków wewnęłrs- 
nych w Polsce i podniesienie jej mocar- 
stwowego stanowiska”. 

——— 


Nowe sukcesy lotnicze. 


Konsłantynopoi, 23. grudnia. (Tel. 
) (Radio). Lotnik Georges Guy- 
nemer wylądował w Adalji w Turcji. 

La pax, 23. grudnoa. (Tel. G. P.) 
(Radio). Wylądowali tu lotnicy fran- 
cuscy Costez i Le Brix. 

Nowy Jork, 23. grudnia. (Tel. G. P.) 
(Radio). Lotnik Bert Acosta zamierza 
na samolocie typu Fokker pokonać 
rekord światowy wytrzymałości lotu 


100 piętrowy budynek 
N. Jorku. 


Nowy Jork, 2!. gradnia. ¡TeL G. P.) 
Magistrat nowojorski uchwalił wznieść 
budynek rekordowej wysokości 420 me- 
trów na 110 piętr, kosztem 23 mili. do- 
łarów. Budynek ten mieścić będzie 60 
wind osobowych, w tem 2 pospieszne, 


które zatrzymywać się będą poraz pier- 
wszy dopiero na 82 piętrze. 


NAUKA 1 WICHOWAA:2 
10 groszy za wyraz. 


KRAKOWZKRIE Kursy Szoferskis L. Hu. 
biokiego, Kraków, ul. Pijarska Nr. 4. 
szkołę najlepszych moferôw we wlas- 
mych azkosaych warsztatach samochodo- 
wych. Wpisy codziennie. Piszcie o pro- 
spekty. 10217-4 


Kursa samochodowe 
ZAWODOWE I AMATORSKIE 
ulica Mickiewicza |. 28.. 
wpisy codziennie w kancel. Kursu między 
11—1 i 3—6. 

Wpisy przedłużono do 1. stycznia 1928. 

10602 -2 


„GAZETA PORANNA" z dnia 25 grudnia 1927. 


ZAREJESTROWANE PRZEZ KURATORIUM OKRĘGU SZKOLNEGO KRAKOWSK. 
Roskryptem L- 3288/27, z d. 6. Viil 1927,zatwiorózonym przez Ministr. W. R. i OP. 


Karey Matwryczie | Bokszizłcdjące „WIEDZA 


Kraków, uL Btadewoka 14, I. p. 


prryinnja wpisy ma drugie 


półrocza reku szk. 1927/28. 


1. Kow małaryczny pólmczny, l-roczny i 2-lotni wszystkich typów gimn 
2. Kurs niższej szkoły w zakres 4-ch ilsa. 


3. Kurz seminarjnm nauczycieiakiego. 


4. Kurs szkoły handlowej jednoroczny | półroczny. 
5. Anaicygiczne kursy pisomne wszystkich typów zostały na nowo zreorganizowa- 
ne, a uczestnicy kursów tych otrzymują co miesiąc, oprócz całkowitego materjału 


naukowego, tj. skryptów, wskazówek i programów, 


przedmiotów do opracowania, 


Na kursach WIEDZA" udłzłslają manuki tylko najwybitniejsze siły lachows 


tematy z 5-du głównych 


kra- 


kowskich zakładów średnich od 5 do 6 godzin dziennia. 


Wszelkie potrzebne podręczniki. do dyspozycji uczniów (nic). Dla wojskowych i 
urzędników państw. opust 25 pre. Wszelkich infonmaryj udziela się bezpłatnie. 


ROLNICY! Krakowskie Kursy Szoferukie 
L. Huhickiego, Kraków, ul. Pijarska 4. 
otwierają dnia 15. stycznia 1928 r. 
specjalny i pierwszy w Polsce Kurs 
szoferów mechaników do maszyn rol- 
niczych o silnikach spalinowych jak 
„Traktory i Fordsony". Wybitni in- 
struktorzy poza innymi instruktorami, 
również i konstruktor od Fordsonów 
prowadzi wykłady teoretyczne. Wpisy 
codziennie. 10283-3 


; KUPNO i SPRZEDAŻ. 
$ 12 greszy za wYTAZ- 


NAKRYCIE alnakowe Bermdorfa oraz Fra- 
geta, noże bufeiowe do szynek poleca 
Rentschner, Legjyonów 37. 10247-10 


RZEŹNIOY! Młynki do mięsa Alezander- 
wark, ełalki Dicka, noże Henkelsa pole- 
ca Rentzcheer, Legionów 37. 10246-10 


YALE zatrzaski do drzwi, kasetki wert- 
heimowskie, kłódki amerykańskie pole- 


Kołdry, Koce, 
Materace, 


poleca najtanie] 


ZIMÓW 


Pierzyny, Poduszki 


K. SKIBIASAI Lwów, Kopernika 4 


Tylko naprzeciw Szkowrana. 


FORTEPIAN zmakomity za 1.600 zł. oraz 
inne fortepiany sprzedaje pod gwaran- 


cją, kupuje za gotówkę ó mienia: Pił- 
_ sudskiego 21, Hanak, I. 21, Hanak, I. 10591-5 
a, y, Chodniki, 


Garnitury, Dywany, 


FRANH] c RANNI Łóżeczka poleca 


najtanie 


Kaz, SENASH, wow a 


ca Ranłschner, Lerjonów 37. 10248 10 tylko naprzeciw SZR wTónA: 
5 n ! WYIWORNIA i kiinika kap, (ranek na 
RGZNE DONIESIENIA. | sposób wiedzński. Przepiękne modele 
10 grozry za wyraz. na skladzie. Bajecznie tanio. Freilich, 
z Lwów. Sykstuska 21. Filje: Wiedeń, 
ANTYCZNE zegary kurantowe  najprecy- Szwajcaria. 102€5-4 


zyjniej naprawia zegarmistrz Śmietana, 
Kopernika 18, naprzeciw pałacu Poto- 
ckiego. 2855-10 


WYCIERACZKI do szyb samochoduwych 
Dyneto 6 i 12 wolt po 5.50 dolarów. 
CYCLECAR. Lwów, Romanowicza 3. 
Tełefon 20—01. 10636-3 


CHOROBY WLWERYCZNE i rastarzałe 
skórne, neurzsionją seksualną .eczy spe- 
cjalizta Dre Fii<ch, Wałowa 11 £498 


PRZEPISYWANIE na maszynie skryptów. 
prac naukowych, podań przyjmuje Ro- 
mańska, Zyblikiewicza 5. 10157-14 


AUTOBUSY I SAMOCHODY ciężarowe, 
znanej marki „Frosa-Biissing" poleca 


Eltcha, Legionów 1. 37. Telef. 17-11. 
10398-15 


MEBLE wszelkiego rodzaju solidne pole- 
ca Miejska Wystawa Lwów plac Hali- 
cki 10 w podwórzu. 10469-10 


NA GWIAŻDZĘ wysprzeđaje 
dziecinne, pończochy, rękawiczki, 
formy wełniane po cenach konkuren- 
cyjnych. Piepes, Lwów, Boimów 7. 


ZGUBIONĄ książeczkę wojskową, wysta- 
wioną przez PKU. Lwów-Powiat, unie 
ważnia Slarka Józef, ur. w 1502 2. 
zamieszkaliy w Łanach, pow. Bóbrka. 

10657-2 


sweterki 
re 


KRYNICA ZDRÓJ. Wile, parcele do sprze 
dania, pensjonaty do wydzierżawienia 
oraz najem mieszkań, lokali. Biuro po 
średnictwa Neubauera, Krynica — na- 
przeciw dworca kolejowego. 10655 


nie można, to przeciw Bogu nie pój- 
dziemy... Powiadają, że niedaleko stąd 
jest cerkiewka, póxlę tam... pójdę tam, 
szanowni obywatele, uronię łzę i po- 
sta.wię świeczkę... 

— Słaruszku — odezwał się han- 
dłarz — a możeby tak można coś za- 
tasować? Może, rzeczywiście, tu moż- 
na tego... jakiejś szyneczki wydostać? 
Gdyby się tak przepyłać? 

— Myślę, że można — odpowie- 
dział staruszek — za pieniądze, moi 
drodzy, wszystko można. Jeżeli zrobić 
skladkę.... 

Kupiec wyjął portfel i uderzywszy 
nim o stół, zaczął wyjmować pienią- 
dze. Pasażerowie zaczęli się wesoło 
poruszać i z kolei wyciągać swoje pie- 
niądze... 

Po kilku minutach staruszek, prze- 
liczywszy zebrane pieniądze, z zapa- 
łem oświadczył, że na ślepo wystar 
czy już i na jedzenie i na wszystko... 

— Niech tylko długo to nie trwa 
— powiedział handlarz. 

— Postawię tylko świeczkę — od- 
powiedział stamiszek — uronię łezkę, 


rozpytam się wśród prawosławnych 
chrześcijan, gdzie co kupić i — z po- 
wrotem . — Za kogo, obywatele sza- 
nowni, za kogo postawić świeczkę? 

— Proszę za mnie — powiedziała 
kobieta w rotundzie, grzebiąc w port- 
monatce i wyciągając pieniądze. 

Pieniędzy staruszek od niej nie 
przyjął. 

— Nie paniusiu — powiada —- 
proszę mi raz pozwolić z własnych 
skromnych środków zrobić Khrześci- 
jański uczynek. Za kogo jeszcze? 


— W takim razie i za mnie — po 
wiedział kupiec, chowając portfel. 
Staruszek kiwnął głową i wyszedł. 


„Gdy się Chrystus rodzi...“ — usłysze- 
liśmy głos jego. 

— Jaki boski starzec! — powie- 
dział handlarz. 


— Zadziwiająca postać, ten staru- 
szek| — poparł ktoś kupca. 

Pasażerowie z zachwyłem zaczęli 
się rozwodzić o staruszku. 

Minęła godzina. Potem dwie. 
tem zegar wybił piątą. Staruszek 


Po- 
me 


wracał. O siódmej zrana łez go jeszcze 
nie było. 

Wpół do ósmej podjechał pociąg 
i pasażerowie rzucili się by zająć miej 
sca. 

Pociąg ruszył. 

Było jeszcze szaro. Nagle wydaje 
mi się, że z za węgła dworca mignęła 
znajoma sylwetka staruszka. 

Skoczyłem do okna. 
zniknął. 

Wyszedłem na platformę — i na- 
gie zupełnie wyraźnie usłyszałem zna 
jomy koźli tenorek: „Gdy się Chrystus 
rodzi..." 

Było to moje ostatnie święto Boże- 
go Narodzenia. 

Obecnie 


Staruszek 


odnoszę się jakoś do mi- 


łujących iradycię staruszków. 


| 
= 
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„ZACHĘTA" ul. Legionów 7.  Wyslawa 
gwiazitkowa. Obrazy Augustynowicza, 
Ćwakiińskiego, Grotta, Kosszków, Jana 
Styki, Fabijańskiego, Sichulskiego» bu- 
dzież ntystów lwowskich tania 1 na 
dagodne spłaty, Rysunki Matejki 10673 


DZIEŁA A. Mickiewicza 4-ty zl. 25. —. J. 
Sławackiego 6-tów zl. 50, Z. Krasińsłcie- 
go 4-ty zł. 25—, w oprawie. Obj. Kal- 
lenbach. Kampiet na 10 ral mies. Pojed. 
dzieła Ba b rat mies. wysyła Księgarnia 
Marana Hasklera w Stanisławowie. — 
Katalog darmo. 10619 


PRAKTYCZNI PODAREK. Ochorowicz- 
Monatowa Uniwersalne Kuchnia w o- 
zdobne]j opr. zł. 24.—, « Dr. Hojmachi: 
Higiena kobiety i kosmetyka, w ozd. o- 
prawie zł. 20. Łada: Sztuka życia, w o- 
prawie zł. 10.— razem trzy książki za 
zł. 54— plus portc wysyła na 6 ral 
mies. Księgarnia Marjana Hasklera w 
Stanisławowie. — Katalog darmo. 
10613 
ABONUJCIE czaąstpiama fasiowe kraj,- 
we i zagraniczne dla wsze kich zawc- 
dów z dostawą do domu. W biurze 
dzienmików i ogłoszeń „Nowa Reklama! 
Batorego 26.  Zamówiema z prowincji 
odwrotnie, informacje bezplatnie, 
10573 


FIRMA „IEXTYL* poleca: Tkochie war- 
staty rączne, mechaniczne i kilimkar- 
skie Maszyny Jacquard'a i szaftowe. — 
Grzobienie tkackie i kilimkarskie. Ni- 
cielnice luźne (Rumor-Litzen), żakardo- 
wie i stałe zespoły (barda), Lzóima. Ceuw- 
ki. Snowadła. Przepustki.  Naprężniki. 
Maszyny do bicia kart. Kołowrotki. 
Przędzałki ręczne i możne. Gzochry 
ręczne do czesania lnu i wełny i t p 
10654 2 


OGRODNICZY pomocnik, kawaler, z u- 
kończoną szkołą, trzyletnią praktyką, 
obznajomiony w każdej gałęzi ogred- 
nictwa, obejmie posadę na skromnycii 
warunkach, natychmiast, chętnie koło 
Lwowa lub we Lwowie. Zgłoszenia do” 


Trafiki Maksymiljana Moh: enberga, Ja- = 
rosław, 10671 


POSADY FUSZURIW AKG 
3 grosze Za WYTAW 


WOLNE POSADZ. 
10 groszy za wyraz. 


KROLPORTER z kaucją poszukiwany. Wy- 
nagrodzenie procentowe około 160 zł. 
miesięcznie. Zgłoszenia: Tow. „Ruch. 
Zielona 6, rano 10—12-ej 10637-2 


PRZYSTOJNE PANIE, nadające się do 
tańca i baru na wyjazd od 1. stycznia, 
poszukiwane. Zgłoszema we wtorek, 17. 
między 3—5 popol. Hotel Dependance 

Bristol. Dyrektor Meller. 10555 


POSZUKUJĘ gospodyni na wies do dwóch 


osób, któraby zajęła się całem domem 
i dojemiem krów. Zgłoszenia:: Szkola 
ALe A poczta |. LIB 10683 


200 | 


| 300 

. złotych 
| przez prace w dom: 
[37 


zarobi ksżda kobeta i mężczyzna, 
p ac ląc na uniwersalnej nowotczesnaj 
maszyn 6 pończoszn czej REKORD. 
Wiadomości fachowe nie są po 
trzebne. 
Potrzebny tylko kapitał zł. 340.— 
reszta na spłaty miesięczne. 
Towar gotowy skupu'amy płacąc za 
wyrób i dosłasczamy surowca. 
B!iższych informacji 
płatnie. 


REKORD, 
cieszyn, ul. Trzech Braci 6. 


Posiadamy kilku przedstawicieli w Pol- 
gce. 


udzie amy bez- 


— Żadajcie listów ik 
naszej Klionteli! 
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„RAZETA PORANNA” z dala 25 grudnia 1937. 


śe 


4% 


iednie na rok 1928. 


CO NAM PRZYNIESIE? — KAŻDY WRÓŻBITA MÓWI CO INNEGO. — OPINJA ASTROLOGA NIE- 


MIECKIEGO, JASNOWIDZĄCEJ FRANCUSKIEJ I HISTOR/JONOMA AMERYKAŃSKIEGO. 


— PRO- 


GNOZY CIEKAWE, ALE TROCHĘ SPRZECZNE. — ZOBACZYMY! 


Lwów 21. grudnia. 

(H). Zmiana roku to zawsze se- 
zon dla rozmaitych proroków, prze 
widujących wypadki, które zajdą w 
roku następnym. Astrolvgowie, jas- 
nowidze i historjonomuwie nigdy 
nie krzątają się tak gorliwie, jak u 
schyłku starego roku. Człowiek, kló 
ry bierze serjo te przepowiednie, 
znajduje się 

w położeniu bardzo kłopotliwem. 
Albowiem te prognozy są bardzo czę 
slo sprzeczne i każda z nich orzeka 
co innego. 

Podajemy tutaj mały wybór ta- 
kich prognoz, nie zajmując wobec 
nich stanowiska Lrvtycznego, klóre 
pozostawiamy samodzieriemu sądo 
wi Czyteiników. Ox:nówimy proro- 
ctwa asirologa niemieckiego, wróżki 
francuskiej i hìisterjonoma amery- 
kaaskiego. 

Astrolog niemiecki, dr. Offer- 
mano, nie wyczytał w gwiazdach 
na rok 1928 rzeczy pomyślnych. No- 
wy rok stoi pod władzą dwóch fa- 
talnych i złowróżbnych planet: 

Uranusa i Neptuna. 
Ich ujemny wpływ łagodzomy ' jest 
nieco przez stosunek do dwunastu 
obrazów zodjaku. 

Rok 1928 — zdaniem Offerman- 
na — przyniesie 

wielką wojnę 
między Anglją a Sowjelami. Wojna 
ta, w której inne państwa nie wez- 
ma bezpośredniego udziału, wpływa 
jednak na nie w sposób decydujący. 
Wszędzie wybuchną 

male rewolucje 

Na Europę ma spaść istna po- 
wódź katastrof elementarnych, 
których jednak astrolog dokładnie 
nie złokalizował., Bardziej pogodne 
widoki rozsnuwa Niemiec dla 

literatury i sztuki, 
które wzbogacą się w nowym roku 
o szereg arcydzieł zupełnie nieprze- 
ciętnych. Tyle Niemiec. 

Posłuchajmy teraz wróżki francus- 
kiej 

madame Plorice, 
która wywołała niedawno na seansie 
spirytystycznym ducha sławnej ma- 
dame de Thókes: owej kabalarki, któ- 
rą tyłe rzeczy ciekawych przepowie- 
działa niegdy$ Napoleonowi. 

Duch pani de Thćbes nie utracił wi- 
dać dotąd łączności z ziemią, gdyż 
jest doskonale poinformowany o Eur. 
sach giełdowych i zapowiada 

wielką zniżkę Kursn dolara. 

Również sprawy polityczne inłere- 
sują Francuzkę. Poincaré zostanie o- 
balony, ale pozostanie w gabinecie 
swego następcy jako minister finan- 


sów. W roku 1928 umrą dwie wybitne 
osobistości francuskie, które odgrywa- 
ją wybitną rolę w życiu publicznem. 
Oczywiście duch nie wymienia ick 
nazwisk. Ponadto oznajmiła pani de 
Thebes o sukcesie piłota trancaskiego, 
który w lipcu szczęśliwie przeleci O 
cean. Naogół przepuwiednie pani Thè- 
Des 
brzmią optymistycznie, 

stanowiąc w tym względzie jaskrawy 
kontnast z wróżbami astrologa nie- 
mieckiego. 

Ameryk. hdstorjonoóm (tak nazywa- 
my ludzi, przypuszczających, iż na 
podstawie powtarzania się pewnych 
faktów można historję przepowiadać), 

John Whitecomb 
patrzy bardzo różowo ma los Ameryki 
w roku 1928-ym. 

Pewnemu  inżynierowi amerykań- 
kiemu uda się dokonać wynalazku, 
który  doniesłościa przewvższy od. 


krycia Ameryki przez Kolsraba. Dzię- 
ki tamu wynalazkowi będzis można 
korzystać z nowych energij, które u- 
czynią zbędną dalszą ; ekrpleatacię 
węągia. 

W polityce — zdaniem Whitecom- 
ba — nastąpią pewne drobne za- 
burzenia, ale zostaną one 'pomyślnie 
zlikwidowana, Nie należy zatem ży- 
wić obaw. Następcą Coolidgs'a będzie 
człowiek, którego nazwiska mało jest 
dotąd znane szerokim sieroiu Amery- 
ki. Znaczenie Stanów Zj*dnoczonych 
w Europie wszrożnia jeszcze bardziej, 

Staremu Śwaatowi zapowiada Ama- 
rykamin 

wielkie zdarzeaia potyczne. 
Niemcy podejmą walkę parznropsiską 
przeciwko rządom sowjeck'ra i zakoń- 
czą ją wielkim sukcesem urzed upły- 
wem roku... 

A zatem ile głów, tyle »Rań. 


virza, verra! 
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Gakawa promiera MUZŻYSZNA W Paryż! 


„BIEDNY ŻEGLARZ”, OPERA MILHAUDA, JEDNEGO Z „SZEŚCIU“, 


LIBRETTO 


Paryż, w grudniu. 

(A) Darjusz Milhand, członek zna- 
nej grupy artystycznej „Sześciu, wy- 
stąpił obecnie z operą 

„Biedny żeglarz”. 
Duskwuałe litretbo napisał znany poe- 
ta Jean Coctean, 

Akcja jest prosta ? nieskompiiko- 
wana. Językowi nadał Cocteau piętno 
gwary ludowej. 

Oto krotka treść opery: Żeglarz 
powraca po 15 latach do ojczyzny, 
Wskutek rozlicznych przejść i przy- 
gód tak sę zmienił, że 

n'kt go nie poznaje. 
Nawet jego żona, choć przez szereg 
lat żyła tylko nadzieją powrotu uko- 
chanego człówieka. 

Przybysz pragnie teraz wystawić 
na próbę wierność żony. Dlatego po 
daje się za jednego ze swych towtarzy* 
szy; który ma tylko oznajmić o 

rychłym powrocie męża. 
Równocześnie opowiada rzekomy ko- 


NAPISAŁ ZNANY POETA, COCTEAU. 
CYJNOŚCI W MUZYCE. — ZNACZNY SUKCES 


— BRAK REWOLU- 
ARTYSTYCZNY. 

lega, że tamten pozostał nędznym bie 
dakiem, gdy on tymczasem dorobił się 
znacznego majątku. 

Kobieta przyjmuje gościnnie za- 
możnego gościa, poczem czeka, aż on 
zaśnie. A gdy to się stała, skrada się 
do „ego łóżka i 

zabija go kilkoma uderzeniami 

młota, 
aiy za zrabowane pieniądze 
mężowi, 

Oto w krótkim zarysie treść opery 
obfitującej w momenty bardzo moc- 
ne i dramatyczne, Muzyka Milhamda 
rest 


pomóc 


bardzo ciekawą 

ale nie posiada tej  rewolucyjności, 
która cechowała poprzednio jego dzie- 
ła, Zadowała się miłemi  mełodjami, 
łatwo wpadającemi do ucha, tu i ów: 
dzie zaostrzoneni pikantnym dyszo- 
nansem. 

Powodzenie nowej opery było bar- 
åzo wielkie, 


al an a Ld n € 
Kraj nie posiadający ubogich. 
GŁOS EKONOWMISTY O PRZYSZPOŚCY AMERYKI. — O ILE TAK PÓJDZIE 
DALEJ, W R. 1932 BĘDĄ ISTNIEC W AMERYCE TYLKO LUDZIE ZAMO- 
ŻNI. — ROZKWIT UOBROBYTU, zen." EUROPA NIE MA WYOBRA- 


Londyn, w grudniu. 


„ profesor  Iroing Fischer. ogłosił 


(H) Znany ekonomista ameryka) - | ek ciekawy artykuł pt.: 


| WIELKA tehy INWENTARZOWA. | 
} Bzy” CENY ZNACZNIE ZNIŻONE, POJEDYŇŃCZE PARY AŻ DO 50%. "&] A 


aras pt 
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„Przyszieżć Azmaryki", 
W artykule tym oznajmia om śŚwiabą 
że dzięki energicznej make, którą A 
meryka prowadm przzetwóe ubiytwu, 
już w r .1832 mie baito w Stawch 
Zjednoczonych 
ludzi ubogich 
Fifocher dowodzi. że mayk na 
rodu amerykanskiego wsrósi od roku 
1921 do 1926 
o 36 procwm 
Gdyby ta owulucja postępowałe ma 
przód w tem samem tempie do r. 1932 
-— to Ameryka zajmie zupełnie , 
wyjątkowe stanowisko 
wśród państw świstwwrych. 


20 miljardów dolarów, 
to znaczy 779 dolarów na osoba, gdy 
tymczasei w roku i83i mapak ien 
wy nosił 
63 miliardów, 

co wynosiło 578 dolarów na osotą. | 

Jak profesor Fischer dalej pro- 
stawia — w Toku 1926 dochód prze- 
ciętny rodzimy złożonej z pięciu osób, 
wynosił ` i 
1508 dolarów. 
Suma ta fest tylko o 132 dolarów niz- 
szą od minimalnej sumy, obliczonej 
przez amerykańskie ministerstwo pra- 
cy. A do roku 1931 nagiąpi dalszy 
przyrost o 38 pre., co da 428 aelarów. 
Wówczas dochód będzie stał powyżej 
przeciętnej normy. 

Takie horoskopy na przyszłość sta- 
wia profesor Fischer. Czy ome rzeczy- 
wiście się speinią, — to dopiero goba- 
czymy... 


Eeee] 
Wśród pism i książek. 


Ignacy  Nikorowicz: „Srebray wóz 
(Poezje, nakładem księgami G 60 
cha).  Wdzięczne miwiatuki wierszewa” 
ne, rozrzucane przez szereg lat po pi- 
smach, zebrał wreszcie Ignacy Nikorowtcz 
w małą kantyczkę p. t. „Srebrny wóz“, 
dokonawszy nułbywalego cudu: wynalła- 
zienia w dzisiejszych czasach nakladcy 
na łam poezji, Ostatnie to dziecko sym- 
patycznego i kochanego przez wszystkich 
pisarza, nosi wszystkie atawistyczne cechy 
Swego ojca. jest dobre, pogedne, usmiech- 
nięte, jak „putti“ z włoskiege obraza. Ni- 
korowicz — poeta nie szuka nowych fonm 
— najlepiej się czuje w wiotkiej jax pa- 
lęczyna Asnykowskiej zwrotce, w którą 
zamyka świat swych przeży jć, uczuć i ob- 
serwacji. W twórczości swej nie porywa 
się na głębokie wiercemie, "ie dosłuchuje 
głosów płynących z wieczności, nie rozma 
wia z Bogiem. Me swój własny maly ogró- 
dek poetycki, zalany słońcem, a w ogród- 
ku tym pachną kwiatki, spiewają ptaszki, 
studunaka miłość pije słodycz pierwszych 
niewinnych pocałunków W prymitywno” 
ści środków poetyckich, w Franciszkań- 
skiej prostocie tworzywa, w rzadkości ży- 
ciowych obserwacj» leży właśnie pewien 
wdzięk tych poezji. bezpretensjonalnych i 


wypranych z wszelkiej pozy. Określa ta 
doskonale w swolm  „Wsiępia” sam 
poeta. 


Każdy sam może słyszeć 
Podobne jak ja pieśnie, 
Śpiewa ja słońce, życia 
Milość lub fami leśni, 


Str. 28 


Śpiewa podobna cisza 
Miasto lub buzia blada, 
Rechot żab, mrok katedry 
Lub fal morskich kaskada, 


Każdy podobnych piosenek 
Ma w duszy moc ogromną 
Może mu moje piosenki 
Jego piosnki przypomną. 
Henryk Zbierzchowski. 
M 


(„Tancerz z prołesji”, powieść Emila 
Bourgeta, przekład Kazimierza Bukow- 
skiego, nakładem „Globusa”, Lwów, 1917.) 
Zuwpelna zmiana stosunków w okresie po- 
wojennym zmusla dawniejszych pisarzy 
do istotnej rewizji poczynań artystycz- 
nych. W ciekawy sposób dokonywa sę ta 
ewolucja w twórczości jednego z najwy” 
bitniejszych przedstawicieli francuskiej 
powieści psychologicznej, Emila Bourgeta. 
Dlatego ostatnia jego powieść „La. danseur 
mondain“ cieszyła się we Framcji ogrom- 
nym sukcesem, Na język polski przełoży! 
ją bardzo starannie- znany łiterat, Kazi- 
mierz Bukowski. 7 

x 

Treść nr. 24 „Swiata Kobiecego": A. 
Wyleżyńska: „W dzień Bożego Narodze- 
nia“; Ewa Szelburg: „Jezusek z Cichej 
Wólki“; Halina M. Dobrowolska: „Wero- 
mika”, nowela; Wł. Witwicki: „O modach 
obecnych '; H. Fijlochowska: „Czy Valen- 
tno został otruty?'; Ot. Storch: „Wenus 
w czerwonej peruce', wiersz; Gontelman: 
„Coś niecoś dla Panów"; Obserwator: 
„Wypada — nie wypada?";  Biue Boy: 
O pogadamtach. Kronika: „Tragedja życia 
Izadory Duncan. Klub mnędzynar. arty- 
stów. Jak się ubierają Włoszki?. To i owo. 
Pochwała książek: Iza Glinka: Toalety 
karnawałowe, koresp. paryska. Roboty 
ręczne i art. o ozdabianiu bielizny. Sze- 
reg modeli ltoalat wieczorowych, travestis, 
sukien codzzennych i do pracy zawodo- 
wej. Kącik praktyczny. Kurs trykotarstwa. 
Dobra Gospodyni itd. Okładkę proj. Jani- 
ma Petry Przybylska. Cechuje prace tej 
artystki wysoki poziom artystyczny, a w 
odznakąch  kotylkonowych czaruje ory- 
ginalność i świeżość pomyslów. 


„GAZETA PORANNA” z dmia 24. grudnia 1327. 


Rada miejska w Bełzie. 
(Od naszego korespondenta). 
Belz, w, grudnia. 

Po 23-letnich rządach komisarzy 
rządowych ukonstytuowała się w na- 
szefa mieście Rada miejska z wyboru 
Burmistrzem został wybrany jedno- 
głośnie datychczasowy komisarz Izą- 
dowy p. Adolf Chudzik, zastępcą p. 
Józef Gross, aptekarz, zaś asesorani 
pp.: dr. Karol Bader, Jan Kaszubski 
i Chaim Lieberman. Po wyborze no- 
wy burmistrz zgłosił rezolucję, kt%rę 
jednogłośnie uchwalono: 

„Rada miejska w Bełzie po dvko- 
nanym wyborze burmistrza, zastępcy 
i asesorów przysyła na ręce p. Woje- 
wody wyrazy hołdu i czcł dla Pana 
Prezydenta Państwa i Pana Marszałka 
Piłsndskiego, polecając miasto nasze, 
ongiś wojewódzkie, opiece p. Woje- 
wody“. 

Do Rady wchodzi: 19 Żydów (z te- 
go 16 ortodoksów i trzech sjonistów), 
19 Polaków (z tego 11 mieszczan, a 3 
z inteligencji) i 10 Rusinów ( 8 miesz- 
czan, 2 z inteligencji). 


Sekta pronagu'ąca uży- 
Wanie narkotyków. 


Duszpasterz zamiast modlitwy, 
zalecał owieczkom kokzimę. 

Londyn, w grudniu. 
(e). W Londynie aresztowano nie- 
jakiego Howarda Barrona, duchowne- 
go nowej sekty, założonej przez siebie, 
Człowiek ten prapagował wśród swych 
zwolenników używanie narkotyków, 
albowiem odrywają ome myśl ludzką 
od rzeczy płaskich i przyziemnych. 
Kokainiści, moarfiniści i alkoholicy, 
zdaniem Tuchowneso tej osobliwej se- 


--POLSK|-- 


Nr. 8362 


kty, są skłonniejsi do ekstaz religij- 
nych od ludzi normalnych. 

Howard Barran celem podniesienia 
pobożności wśród swych wyznawców, 
sprzedawał im różne narkotyki, a 
zwłaszcza kokainę. 


O E A E E 


Uboga staruszka, 63 lat licząca, kaleka, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rękę, 
wskutek czego jest zupełnia niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc- Datki skie- 
rować należy do Administracji, dla staru- 
szki kalki. 


PT. Włeście ll realności 


KOSZE BLASZANE NA ŚMIECIE 


według projektu Magistratu w całości o- 
cynkowane różnej jakości, własnego wy- 
robu poleca 
FABNIKA MARJAN BOBER 

LWÓW, TKACKA 31. 10586 
Sklep: Sobiezklsgo 34, Tel. 13-13, 


PRZEDSZTA WICIELE, 
którzy wykazać sią mogą szerokiemi sto- 
aunkami wśród kupców spożywczych, 
w branży  drogeryjnoj, farb, nasion l w 
sterach ziemiańskich dla sprzedaży ame- 
rykańskiego artykułu masowege wyrobu 
poszukiwani tylko w miastach, liczących 
ponad 10-000 mieszkańców. Olerty tylko 
pierwszofłądnych sił a referencjami ban- 
kowami sub „Powny dochód" do Tow. 
Reklamy Międzynarodowej, sp. z o- o. 
Jen. Rep. Rudolf Mosze, Warszawa, Mar- 
szalkoweka 124 10686 


TWARZSTWO KCI 


BUDZIKI-ZEGARKI „Zenith', „Jaz“ i in- 
ne ozdobne i zwyczajne najtaniej w 
największym składzne zegarków DĄB- 
ROWSKI I ROZWARZEWSKI Lwów, 
Akademicka 2. (Hotel George'a). — Do- 
godne warunki. — Własne pracownie. 

9934-10 


Gramofony i płyty 
w wiełkim wyborze 
najkorzystniej nabyć można u firmy 


A. Friedfeld 


Lwów, Jagiellońska 9. tələf. 34-55. 
Wysvłka na prowincję odwrotnie 


Specjalista chorób wenery- 
cznych i skórn ch , 


Dr. I. MUND > == =P wied. 


i Ilwowsic 

ordynuje od 8-10, 2-6, w niedzielę od 

9-1. Lwów, ASNYKA 1. róg Piłsudskiego 
(Pańskiej). Tel. 48-01. 


RENTSGHNER, LEgIONÓW 37. 


N+ 
RATY 


wszelkiego rodzaju po cenach 
przystępnych poleca 
STEIL i Ska — Lwów, 


K zimierzowska 28, tel, 38 59. 


Rok založenia 1910. 
Kapitał akcyjny zł. 6,000 009. 
Fundusze rezerwowe około zi. 3,000.0G0, 


LAMA D:ÓWNY wa Lwowie, ul 30 Mya s. 
Ddizia W Warszawie, UL. Senatorsa Q2. 
Oddziały : 


Oróhzhycz z Roenturą w Borysławiu, Gźańsk, 
Kraków, Krosno, Łódź. Stryj. 


Adres Telegraficzny Zakładu Głównego i Oddziałów: „Industria“. 


Polski Bank Przemysłowy przyjmuje 


wkłady zło owe oraz w walut ch 
obcych na najkorzys!nie szy.h wa- 
ruikach tak pod względem opro- 
centowania jak i wypowiedzenia. 


Korespondenci we wszystkich waż-iejszych ogniskach 
handlowych świata. 


DA PRZEMYSŁÓW | 


Poleca na ŚWIĘTA 


swoje znakomite wyroby: 


Piwo” Eksportowe jasne, 
„ Bawarskie ciemne, 
Porter Imperial. 


Śr. buGJ „GAZEIA PORŚĄNNA Z 


| Na Gwiazdkę 


diuu żo grudasąa oy, 3 


Str. 


DENTYSTYCZ. AMBULATORJUM 
Lekarskie — Trybunaiska 4 


Ulgi w spłatach — Ceny irta Syg n ety i pierścionki 
1913 po zniżonych cenach poleca 
46 niezawodna pasta od | $., A. ROPSCHIT z 
„ESTA wygubienia  nagniot- Sykstuska 16. 


ków (odcisków) na nogach, brodawek na 
twarzy i rękach, . a 40 lat, wy- 
robu a 


E. SOKALSKŁGO w w KĘTACH 
Do nabycia w aptekach lub- wprost 
t u wytwórcy. 


Po cenach hurtewnych. 


Żarówki 


„Osram“ 1 „Pihlipsa* 


E : 
nEs o Oi 


a | Malej lślkojne |  OpDziAŁ WE LWOWIE 


do tychże pole- 
ca najtaniej 
LUMEN 
Lwów, 
pl. Marjacki £, 
Kursa Kroit | szycia 


krawieczyzny dams. 1 bielizny 


HELERY  PIETRASZEWSMIEJ 


HENRYK 
SONNENSCHEIN 


Lwów, SIENKIEWICZA 8 
(róg Lindego). 
Rok zał. 1807 Tetel. 44-89 


sæ FORNIERY 


krajowe I zagraniczne U 


Jagieliońska I. 5-7. 


M 
Adres te'egraficzny:  Pokredbank. 
Nr. telefonów. 182, 770 i 1409. 


Centrala: Oddziały: 


ul. Piłsudskiego 14. (Pańska). 


Wpisy codziennie od 10—1 ppoł. i od 
5—7 wiecz. 


JASICH KWIEGISTY (Blumaneśche) 


DYKTFT oichowe i sosnowe. Różne 
listwy rzeźbione Gotowe FILUNGI do 


sypialń z różnych fornierów. Drzewa 
egźotyczne masywne. — Wybór wielki. 
Ceny najniższe. Warunki przystępne. 


poleca 
ALTBACH i BEREZ 
Lwów 
Gl. SłSRECZNA Hr. 27, Telef. 43-18. 


Zamówienia z prowincji wykonuje się 
na'ychmiast. 


dkb å 
BD - zł. 5%. 


z -—, Nr. 


Choroby wątroby I  - Przemiany materji 


Kamienie żółciowe 


ieczy 
AHAOLEKINAZ 
H. BNIEMOJEWSKIEGO 
Warszawa, Mowy Świat 5. Tai. 504-96. | 
Żądać w aptekach 1 składach aptecznych. 


ETL) Al siri 


PATENT 


„METEOR 


1 oryg. amer. 


„LINCOLN 
F. RERTSCHNER 


Legjonów 37. 


WUZUGAMEGZEOOUGE 


M LECZNICZY ŚRODER | 
2| WYPRÓBOWANY, SPROWADZAJĄCY 
ULGE w CIERPIENIACH 


MASZYNY 


do pisania 
Underwood, Re- 
mington, Royal, 
Smi:h-Bros prawie 
nowe z dwuletnią 
gwarancją i na do- 


| WYSTRZEGAĆ SIĘ PODRABIAŃ. 
HA PRAWOZYWY TYLKO W FUDEŁKACHz PLOMSĄ 


PRZEDSTAWICIELE 
NA RZECZPOSPOLITĄ POLSKĄ 


godnych warunkach 
Dom HaNoLowyv OKAZYJNIE 
ED.KOCHiW.BORMANN ; sprzedaje : 
WARSZAWA. di. BODUENA N91, „Maszynon0! 
i Lwów, Sykstuska 3 


LN TTLONEFTLETETO TT ULLEON PPL 
P cze - erg aO AeA Fe ` oey " 
7. z 12a ; aś 


gi s Pi < 
y ni — x xe pak Aee 


ACILI 


wejście przez sień. 


IiSrljci 


GAZECIE 
PORANNEJ 


z okazji zhbilża'ących sią 


Na Raty świąt 200/, spustu Na Raty 


NA GRAMOFONY TUBOWE, SZAFKOWE, WALIZKOWE 
OGROMNY WYBÓR PŁYT, najnowszych nagrań i kolend. 


nówka R. GHUWEŃ, Lwów, Fredry 2. | 


g:amofonów i płyt 


UWAGA: W tygodniu przedswiątecznym otrzyma 
każdy kupujący wartościowy podarunek. 


Warszawa, RrOKÓW, Rynek GłÓWNY 35. 
Marszałkowska 149. Bielsko, 3. Miała 29. 


PRZYJMUJE WKŁADY 


w złotych i walutach zagranicznych 


A (raz wykonuje wszelkie czynności wchodzące w zekres 
Py bankowośc) na najkorzysłniejszych warunkach. 


Konkurs. 
Zakład Pensyjny dla fnnkcjonarjaszy we Lwowie, nl. Piekarska 1. a. rozpi- 
suie konkur na stanowisko 
ZARZĄDCY PENSJONATU „LWIGRÓD”* W KRYNICY 
(o 181 pokojach na pomieszczenie 230 osób). 
Wymagane warunki: 


1) obywatelstwo polskie, 

2) nieprzekroczony 50 rok życia, RZ A 3> 

3) dłuższa praktyka na stanowisku kierowniczem w zakresłe  hotelar- 
sko- restauracyjnym, z dokładną amapomością administracji i rachunkowości 

* © dokładna znajomość w mowie i piśmie, ięzyków połskiego, niemiec- 
kiego i francuskiego. 

Do podauia własnoręcznie napisanego należy dołączyć: 

1) szczegółowy opis przebiegu życia, 

2) odpisy świadectw odbytych studyów i praktyki, 

3) odpisy Świadecbwa moralności i przynależności. 

4) referencje, 

5* fotogralję, 

6) apis stosunków rodzinnych i majątkowych. 

Warunki służbowe wynagrodzenia bedą omówione z wybranym kan- 
dydatem. 


Stanowisko jest do objęcia przypuszczalnie od 1 marca 1928. Podania 


wraz z załącznikami należy składać w Zakładzie w terminie do 10 stycz- 
nia 1923 r. włącznie, 


Zakład KĘ jada dla pow Liw 1 we Lwowie. 


10667-2 
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TAK JAK CHLEB 


N taka 28 4 Mój 
lecz przedmiotem codziennej potrze- 
by; aiezbędnym czynnikiem higieny 
mala. Stad konieczneść używania 
JĄ tylko produktu pod każdym wzglę- 
dem pierwozerzędnego, jakim jes 


woda kolońska 


poczwórna? 


LPOOCPECZEĆCDOCZ 


ze złotą 


etykietą 


7 wielkości flakonów, 1 gatunek — najlepszy 


OO PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE i i = 
I NANY 28 SKUTECZNOŚCI A N ITRA ae JREGtcjć 


czł ARAGO cerę. — Niezbędny środek toaletowy 


s ~ w każdym domu. — Konieczny po go- 
PI GORSKIESO Jenin — KREM LANOLINOWY 
ODCISKI. 


zmakomicie ndelikataia ręce. 
LABOKALORJUM ST. GÓRSKI, WARSZAWA. 


=== Żądać wszędzie. 
kp = zn 1 FEN KS 
| 
| 


JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWI we Lwowie, 


ulica Kościuszki 8 


poleca ubezpieczenia życiowe pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami. | 


oz 


R 


1 ' z 
| [| deserowe | 
| 


ksylolitowe 


są zupełnie bez szpar, ciepie, bezpieczni 
pod względem ognia, grzyba i wilgoci. mie 
wrażliwe na oliwę i zmiany temperatury, 
zupełnie wolne od pyłu, kurzu i ro” 
bactwa, latwe do czyszczenia, przyjetune 
do ehodzenra i przebywania, jak rownież 
posadzki feracowe, schody s sztucznogo 
kamionia, nasiaduje zupełnie granit sią- 

ski I szwedzki, karat itp. wykonuje 
M. GUTTER, Kreków, ul. Barnardyćska 10. 

Telef. 8493. — Rok założenia 1910. 
8926-6 


wyrobu chemika Dra FRANZGSA 
jedyny radykalny i wypróbo- 
wany środek ma REUMATYZM, 
KŁUCIE z powodu przeziębienia 
i POSTRZAŁ czyli ISCHIAS. 
Żądać w aptekach i drogerjach. 
Główna sprzedaż ą 
APTEKA MIKOLASCHA 


Lwów, Kopernika 1.. 


OGŁOSZENIE 
Słerszańskie Zakłady Gósnicza. Spółka Akc. 
w ŚSlerszy. 

Niniejszem zawiadamiamy P. T. Akcjo- 
narjuszy, że w myśl uchwały Wałnego 
Zgromadzenia z dnia 13. czerwca 1925 r» 
oraz na podstawie postanoewiemia Musi- 
strów Przemysłu i Handlu, oraz Skarbu 
z dnia 17, czerwca 1926 r. opublikowamego 
w Monitorze Polskim“ Nr. 157 z daty 
środa, 14. lipca 1926 r., kapiłał akcyjny 
Spółki przewalutowany zostal na 
Zł. 1,500.000.— i” podzielony na 30.000 
sztuk akcyj każda im. wart. ZA. 50. 

Na tej zasadzie odbędzie się wymiana 
dotychczasowych akcyj markowych (I, LI, 
NL IV i V emisji) każda im. want. Mp. 
na mowe akcje zlotowe, każda m wart 
ZŁ 50— w stosunku za 10 (dziesięć) 
alkcyj markowych 1 (jedna) akcja złatowa. 

Przyjmowanie akcyj markowych do 
wymiany rozpocznie Polski Rank Prze- 
mysłowy, Oddział w Krakowie ul. Szew- 
ska 1, względnie pośrednio inne Oddzialy 
tego Banku, oraz Dom Bankowy H., Rip- 
per i Ska w Krakowid, Rynek główny 17, 
od dria 20. grudnia br. Wydawanie akcyj 
złotowych uskuteczniać będą te banki ol 
dnia 15. stycznia 1928 r. do duia 29. ln. 
łego 1928 r. Nie wymienione do dnia 29. 
luego 1928 r. akcje złotowe zostaną zde- 
ponowanea ma koszt i niebezpieczeństwo 
wlascicieli — akcjonarjuszy w Potskim 
Banku Przemysłowym w Oddzieie w Kra 
kowie, 

Do miny przedkładać należy akoje 
markowe wraz z arkuszem  kuponowym, 
obejmującym talon i resztę nieodciętyc) 
kuponów.  Wzamian wydane będą nowe 


| akcje złotowe wraz z arkuszem kuponu 


wym. obejmującym 20 kuponów Nr. 2] za 
rok 1927, do Nr. 40 za rok 1046 r., oraz ta- 
lon. Akcje markowe wraz z arkuszami ku 
ponowymi nalęży przedkładać lub nad- 
syłać do wymiany wyżej wyszczególnio- 
nym bankom z konsygnacją, zawierającą 
imię i nazwisko wymieniającego, rmejsce 
zamieszkania, ilość sztuk akcyj z poda- 
nem numertw w porządku arytmetycz- 
nym. dokladny adres pod jakim mają być 
wysłane wzamian nowe akcje złotowe, 
oraz oświadczenie przyjęcia przez wy- 
mieniająceġo wszelkiej odpowiędziajności 
za, przedłożone akcje markowe 1 zobo- 
wiązamie złożenia wymienionym bankom 
innych akcyj prawdziwych, w razie, zdy- 
by między przedłożonemi akcjami marko- 
wemi znajdowały się akcje zamortyz9- 
wane lub nieautentyczne- 

Akcje mogą być podjęle albo osabiście, 
albo na żądanie akcjonarjusza będą wysy- 
łane pocztą, franco, iako przesyłka war- 
lościowa, jednak na ryzyko wymieniają- 
cego. 

Wymieniające hamki udzielają bez- 
płatnie wszelkich wskazówek, dotyczących 
wymiany alkcyj, oraz wydają, względnie 
przesyłają formularze konsygnacji. 

Kraków, dnia 16 grudnia 1927 r. 

Rada Zawiadowcza. 
10682 
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uż wszyscy wiemy! 
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WEJ w.Blodeniok e. 


dostanie na Święta najlepsze Wina we 

wszelkich gatunzach, prawdziwe Koniaki, 

Wó ki, Likiery, Rumy, Miody, Kenserwy, 

. Del kaies;, Ĉwoce, najsmzas nejsze Węd.iny 
a łakża ŻYWE RYRY. 


Towar pierwszorzędny. Ceny bardzo niskie bo 
konkurencyjne. 


Dans la nuit 


Worth 


ZRUE DE LA PAIX e PARIS, 


Najwytworniejsza 
PERFUMY. 
ug Uskycia w plerwszerzędnycn składach. 
Wyłączna sprzedaż na Polskę: 


Dr. F. E. Kahane, Kraków, 
Starowiślna 32. 


Mandoliny od zł. 15'- 

Skrzypce ZE SmyRIeM | IUtera:em „ „ 20- 

Gitary n n 28" 

Gramofony salonowe no „t00 

Gramofeny walizkowe M p ZD 

Gramofony maie w „ 50 
t Główny skład gramofonów i instrum. muz. 


„MELDOJĄ kopernika 5. tel 6-58. 


Największy wybór płyt. Najnowsze nagrania. 
Cenniki na żądane. 


Mr. R363 . „GAZETA PORANNA" z dnia £5 grudnia 1827. Ste. 31 


_Przez pracę i oszczędność dochodzą jednostki i rodziny do dobrobgtu, narody do niezależności. 


Najlepszym REPO a na e PSAN eyf książeczka marii: wraz z skarborkę domową 


Ni jaj SKI Qi | SM WE LWOWIE 


AGR W. ii UL. WAŁOWA I. 9. 
Kasa p.zyjmuje wuła.ki złotowe na 8%, śatirozje na 69/, oraz wkładk: wiązane GWIAZDKOWE, 
WAKAC!| JNE i POSAGOWE wyżej oprocentowane. 
Podatek rentowy od wkładek uiszcza Kasa z własnych fu duszów. 


BED ZA WKŁADY I ICH CPROCEN.OWANIE RẸ ZY GMINA M. LWOWA CAŁYM SWYM MAJĄTKIEM "MQ | 
Z aaye os: CH „ości zdołała Kasa zg omadzić kapit zł. 20,000.009. š 


Najwytworniejcze PERFUMY | 
„AMARYLŁI S“ | 
„DOUCE FRANCE“ 
PARFUMERIE LUBIN PARIS 


Bą w sprzedaży w perfumerjach 1 składach aptecznych, 
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AEDU PN EEEE 
Ta D 46 jest najlevszem inaj- 
MKA tańszam mydiam do 
prania — — — — 

ś jest niedoścignionym 
i najteńszym prosz- 
kiem mydianym. — 


MIXINEX JULJUSZ TERKEL 
| 


IFN tylko do świąt OD Ład. 


Najstarsza i najtańsza firma w kraju. Rok zał 1890. 


ADOLF BOBENSTEM "ue * 


DF 


| KZ Vigi w OCE 


Lwów, Zyblikiewicza 21. 


OLEUM 


| SPÓŁKA Z OGR. ODPOW. 
| Lwów, ul. Batorego L 26. Telef. Nr. 362 i 364, 


Skład we Lwowie ulica ŹŻ tk' ewska 120. — Tel:fon Nr. 1158. 
Warszawa, ul. Senatorska 42. Telefony 109-01, 293-37, 141-56: 


ORGANIZACJA krajowa sprzedaży produktów naftowych Kovscernu Naftowego „Premjer“ 
z własnych ratinerji w Trzebini, w Drohobyczu (Dros) i Peczemżynie, * 


STALE NA SKŁADZIE: Nafta, Benzyna, Oleje maszynowe, Olej gazowy, Olej automo- 
bilowy, Olej cylindrowy, Olej lotniczy, Parafina, Świece, Asfalt. Koks, Smar do wozów, 


Smar Tovotte'a i t, p. i 


„e. | 
SPZCJALNODOZJĆ: Oleje samochodowe „CAROIL% w beczkach i blaszankach, Fo 


Składy we wszystkich większych miastach Rzeczypospolitej. 
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Srocjalistka chorób skórnych i wenety- 
cznych b- skond. Państw. Szpitala Po- 
wszechaego 


Dr. FRISCH SAWICKA 


Dzdynnia dla kobiet od p Watowall. 
Pranoni śWwiąrec 
P 


ŚWIĄTECZNE 


jak żelazka, gar- 
puszki i kuchenki 
elektryczne. Świe- 
czniki, lampy sto- 
20owe i szafkowe 
poleca we wielkim 
wyborze i najtań- 
szych cenach 


JAKÓB KAHANE i Syn 


KOPERNIKA 2 LWÓW Tel. 8-91. 


KAZNODZIEJE, 
MÓWCY, 


ŚPIEWACY, 
spróbujcie 


PASTILLES 


VALDA, 


sprzedawanych wyłącznie 
w pudefkach 
s nazwą 


VALDA. 


Sprzedaż 
we wszystkich apteksch i 
skfadsch aptecznych. 


BÓL GŁOWY I WYCZERPANIE 
oraz zaburzenia żołądkowe, dołegliwości 
wątroby, nerek, kamienie  żólciewe, reu- 
matyzm, artretyzm, cierpienia hemoroi- 
dalne są spowodowane przeważnie zig 
przemianą materji i zanieczyszczaniem 
krwi w organiźmie iudzkim. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-re LAVERA 
sprzyjają dobrej przemianie materji, po- 
budzają trawienie, oczyszczają krew, a 
przadewszystkiem  uzdrawiają żołądek i 
powodują regularne dzialanie wątroby i 
nerek. oraz usuwają obstrukcję, 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
usuwają z organizmu zbyteczne nieużytki 
oraz przeciwdzialają tworzeniu się oga- 
dów, następstwem których jest reumatyzm 
i artretyzm, 


ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAVER | 


usuwają i zapobiegają tworzeniu się ka- 
mieni żółciowych oraz łagodzą cierpienia 
hemoroidalne. 

Cena 1/2 pudełka zł. 1.50, 
pudełko zl. 2.50. 

Sprzedaż w aptekach i składach an:ecz- 


podwójne 


„GAZETA PORANNA” z dnia 25 grudnia 1927. 


SZCZĘŚLIWEM 
DZIECKIEM 


fest to. które otrzymuje codzień ma 
pierwsze śniadanie filiżankę OVOMAL- 
TINE'y. Z jakaż niecierpliwością ocze- 
kuje ono tego aromatycznego i smącz- 
nego napoju, który stał cię dlać wprost 


€duy 


skoncentrowany preparat, zawierałący 
wszystkie wartościowe elementy świe 
żyd jaj, mieka, słodn í kakao, pobudza 
„normalny rozwój dziecka, przysparzając 
organizmowi zapasu Substancji, wyt- 
wąrzających krew i siłę. 


Sprzedaż w apfekach, 


składach 


si aptecznych i skzępach spożywczych 
"BI Dr. A. WANDER,T.A, BERN 


(Szwajcarja) 


Próby na żądanie wysyła gra- 
tis przedstawiciel ra Polskę: 


L. FAVRE, WARSZAWA 


Rymarska 16 


ELIKSIR NA LOKI 


i fale „Real“, utrwala ondułację, skręca 
Wiodsy v loxi i fale. czyni fryzure piękną 
i puszysta. nie niszczy włosów. Cena za 
flakon zl. 7— wraz z przesyiką. Zagrani- 
czne najnowsze aparaty ręczne do samo- 
masażu twarzy i calego ciała. Żądajcie 
prospek kłów. Konto w P. K. O. Nr. 207.425. 
D;H. LABOR — BYDGOSZCZ, ul. Gdai- 


za wiersz i szpak. 


nych. 5660-30 | ska L 181. 
CENY OGŁOSZEŃ mmieczny itd.) 50 gr. 
Za wiersz I-szpaltowy bwy milimetrowy (szer. 60 iam.) w artykułach 


(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr., za wiersz l szpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 33 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr, za wiersz 
J-szpałi. milimetrowy (szer. 60 mr.) w 
tukście (kronika, repertuar, dział ekono- 


tp 


100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) ua pierwszej sironie 69 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 30 gr., drob- 
ue ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr, prywatne za slo- 
wo 12 gr., dla polrzebujących pracy lub 


10471-7 4 
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Dr. M. Mondschsin 


specjalista chorób skórnych, wemorycz- 
nych i kosmetyki lekarskiej 


Słanisławów, ul. Gołnchowskiago 30- 


Leczenie plam, brodawek, zarostu twarzy 
itd. elahirolizą, lampą kwarcową i łukową. 
Lećzenie choróh cowki moczowej eudo- 

skopją 1 diuthermią. 10566-3 


posady 3 gr. cala strona ozłoszeniowa 
285 zl, pół strony ogłoszeuiowej 150 zł. 
cała strona tekstowa 480 zł, cała strona 
pod nagłówkiem (i-szaj 570 zł. Ogłosze- 
uia zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogloszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło- 


Nr. 8363 


34 lał istniejąca Cuk ernla I 
r staur:c a przy korsie dawniej 
firma „Hempel“ wraz z komp etnen. 
komfo tosem urząd.enem (duża we 
rania, piec angie.ski, różne maszyny 
i «« p.) do oddania w dzie żawę. Wa- 
runki wedle umowy. Zg oszenia pi- 
Gub osob ste) nadsyłać Fr. 
Zamorek, Jarosiaw. 
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NAJLEPSZ 


PŁYTY 


<> SRAMUFCHCWE 


to płyty słynnej marki 


ACTUELLE 


z kogutkiom 
z ctykietą 8-io kytną 


Żądać w każdym lepszym składzie 
gramofonowym. 
Kołendy i wszystkie nowości 
uktuatne. 1 


IG WSW SĘ 


jeżeli Ty, żona lub dziecko Twoje ma 
przepuklinę. Jest to bowrem cierpiv- 
nie niezawiińcne-. Grzech jednak wielki 
stanowi zamiedbanie przapakliby, groz 
na w skutkach dla życia I1dzklego. 
Każdy więc chory na przepuklinę niech 
uda się bezzwłocznie do” 


ZAKŁADU M. PREWAICHA 
LWÓW, ULIGA GRÓDECKA L. 35 
wynalazcy i specjalisty patentowamycih 
bandaży  przepuklinowych dis  męż- 
czyzn, kobiet i daet. Od lat 60-ciu do- 
skonaląc system usuwania  przepu<li- 
np, doprowadzono w zakladzie tym Jo 
zdumiewających wprost wyników. Prze 
puziinę usuwa się bez bolu, jedynie 
bandażami własnego wynalazku i pa 
denitu. Dla pań usługa kobieca. Dzięki 
opaskom systemu Freilicha setki lud 
wynastowałuy stę od śmieri, o œem 
świadczą najwyższe uznania i odma: 
czenia, również niezliczone listy dzięk- 
czynne. 
Oto dwa głosy dziąkczyrne: 
Nadwórna 27. listopada 1927 
Wyrażam tą drogą WPanu moje maj- 
bardzidj uprzejnie podziękowanie za 
pelne artymnu wykonanie opaski prze 
puklinowej, która przymiosła ms nałych 
tniast uge, a w konsekwencji ulecze 
nie z mego cierpienia przepuklinowego. 
Opaska ta przewyższa wszystko, noszę 
ją bez wszelkich trudności i doległiwo- 
ści, tak, że operace lekarska okazala 


się zbędną. 
HE. BODNAR 
Mugoletn: burmistrz, człanek okręg 
Rady sznolnej, b. «omisarz rządowy. 
właściciel dóbr i przemyeławiec. 
Lwów 6. grucmia 1927. 
Proszę przyjąć wyrazy podziękowa 
nia za wyłeczenie mojego dziecka z 
przepukliny. Dzieako nosiło inne ban: 
daże bezskutecznie, po zalożeniu za: 
bandażyka Pana przepuklina zmikła, a 
po kilku miesiącach zmpełnie zarosła 
Piszę to, aby zwrócić uwagę innych ma 
tek, gdzie w podobnych wypadkach ma- 
ją szukać niezawodnego ratunku. 
Drowa JANINA HOLANKOWA 
Lwów, nl. Reja l. 10. 


10610 


przekazów nie bonifikujeny. — Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów  (szpalt), BOZE na 4 łamy 
(szpaity). 

PRENUMERATA miesięczna: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


szenia osobno stojące i bez numeru doli- syłką pocztową . . « e zł. 5.30 

czamy 25 proc. Odpowiedzi: alności za ter- | Bez dostawy . « e e e o e Zł. 4.50 

nminowy druk nie przyjmujemy. Poria | Za granieą TFI iA „* „szt O a wy IR AV 
dn. red. STEFAN japko | «= „dAkL  AREWNCÓWE OOOO 


m apgk y * Guólk! =—vdosniczci: GHOD KI I SPOLKA, pod zarz. I. PŁOCKIEGO, we Lwowie, 
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